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Ii i*zt>a 26 (przedtem H alicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 z V. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A nglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują F e  Lwowie i
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego0, plac Marjacki 

liczba 6 ; 7 w domu oana K iselki; we W iedniu, 
Hamburgu,^Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazyl«i, Szwajcarji i W rocławiu pp. H aasenstein 
et V< gier, we W iedniu rs_ Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reiehman et F reńdler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Fóres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i  uekrologi 12 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Befiamy w  rntiryce „Nadesłane” 20 cnt, ofi wiersza.

Na tfoaiia 1887—
Lwów 1. stycznia.

O  D ziwu em zrządzeniem  —  rządu h r. Taaffego 
w tym  roku m am y sesję sejm ow ą, gęsto poprze- 

tykaną  zim owem i św iętam i łacińskiego i greckiego 
obrządku a w pośrodku sesji przypada również 

m iana roku. Jednom yśln ie uchw aloną rezolucją 
zaprotestował' już Sejm  nasz w  przeszłym  roku 
przeciw ko zw oływ aniu go w tak niestosow nej po­
rze, a w tym  roku  praw dopodobnie ośw iadczy Sejm 
po raz w tóry, że w yznaczanie czasu obrad Sejmowi 
na g rudzień  n ie je s t  stosownem , gdyż je d en  z po­
słów  ponow ił —  jak  wiadom o —  zeszłoroczny 
swój w niosek w  tej m aterii. O ile jed n ak  grudniow e 
sesje nie w ychodzą na pożytek dla prac sejm owych,
0 ty le dogodną nadarza to sposobność ku tem u, 
ażt y rzuc ić  okiem  na dzieje w ew nętrzne kraju w 
ub ieg łym  roku, k tóry  wczoraj w łaśnie do kresu do­
b ie g ł i zastanow ić się, z jak iem i w idokam i w stę­
pujem y w rok  now y?

W  dość ubogiej zresztą w w ybitn iejsze zda­
rzen ia  kron ice galicyjskiej za rok 1887, dwa tylko 
fak ta w ystępują z szeregu w ypadków  pow szednich
1 zasługują przeto na podkreślenie w rem in iscen ­
cjach ubieg łego  roku. W ypadkam i tem i s ą : zgon 
śp. m arszałka Z yblikiew icza i odw idziny następcy 
tronu . Oba te w ypadki, każdy na swój sposób, rzu-

ają  koloryt charak terystyczny  na obecną naszą 
sytuację

H ołdy, sk ładane przez w szystkie w arstw y spo­
łeczne  zasługom  i cnotom  śp. M ikołaja Zyblikie- 
w icza u trum ny tego idealnego m ieszczanina —  
szorstkiego a szlachetnego, krystalicznej prawości 
zam iarów  i uczuć, w płynęły  orzeźw iająco na atm o­
sferę  m oralną kraju. W czasach bow iem , gdy oli­
g arch iczne  zachcianki t. zw. „rodów przew odn ich11 
coraz śm ielej u nas głowę, podnoszą, wyw ołując 
w cale nie wesołe przypom nienia osta tn ich  czasów 
h is to rji rzeezypospolitej, gdy u ty litaryzm  m ałodu­
szny szarą pow łoką obciąga coraz szersze m asy 
w spółczesnego nam pokolenia, sprow adzając zapał 
m łoaz.eży  i energ ję  mężów pod jed en  stryehulec 
konw encjonalności, gdy  bezbarw ność uczuć i m ie r­
nota m yśli rozpanoszą się coraz potężniej pod m ia­
nem  - w ytrą wności politycznej" —  w taki :h cza- 

~ch „ak im ponująca m an ifestacja  czci dla rze te l- 
;t^j cnoty c "wa,tulskiej, jak ą  by ł pogrzeb Zybli- 
.  JWi. zs, di aiosłą  ma warto; 
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yok orały czynny uozn 
w yw ołane gościną areyl 
' ł a j n ,  są w ym ownym  dowo< 
postępow ania z Polakam i, 
sk ie sp isk i", które potężnem u B ism arkow i spać 
n ie dają, i sfory carsk ich  policm ajstrów  w usta­
w icznym  ru ch u  utrzym ują.

Ja k  b łędne ogniki nad błotam i, pojawiały się 
nad zabagnionem i srodze naszem i stosunkam i spo- 
łecznein i aw antury  ch łopsk ir, wywołane n iew inną 
ustaw ą drogową... Tem i b łędnem i ognikam i p isa ła  
O patrzność znowu M ane, tekel dla nauki k ró le­
w iętom  naszym . R ęką Śacher-M assocha i Cho- 
m ińskiego było podobne upom nienie przed cz ter­
dziestu laty o w iele dobitn iejszem i g łoskam i wy- 
pięanie. A le i wówczas nie wszyscy, którzy czy- 
tifli to straszliw e pism o, potrafili je  zrozum ieć. 
Czy dziś zechcą je  zrozum ieć ci, L.órzy panują 
w  kraju , ale n iestety  zapom inają o tern. ż e  n m 
n i e  z ą d z ą  ?...

S o w y  m arszałek  krajow y, Ja n  k r . Tarnow ski, 
ośw iadczył przy objęciu tak pełnego  odpow ie­
dzialności urzędu swojego, że program  ś. p. d ra 
Zyblikiew icza je s t jego  program em . I  w tym 
p ierw szym  roku działalności swojej lojalnie i ucz­
ciw ie stara ł się spełu ić tę obietnicę. Znam ienity  
szereg  wniosków przygotow ał W ydział krajowy na 
bieżącą sesję sejm ow ą —  wniosków organizacyj­
nych , zm ierzających  do spotęgow ania produkcji 
ekonom icznej, do podniesienia kultury i do spo­
łecznego  w zm ocnienia kraju. W  krótk .m  okresie, 
jaki pozostaje jeszcze sejm ow i do pracy po św ię­
tach , okaże się, o ile Sejm  zechce, i o ile z d o ł a  
zała tw ić tak obfity m aterja ł. Daj m u Boże szczę­
k a  w tej pracy  —  ażeby w ypadła isto tn ie na 
pożyte1' b iednem u krajow i naszem u !

• Lecz kto wie, czy nie doznt p rzerw y poko- 
i0Wf p ra .a  organiczna, która nas obecnie za­
trudn ia , w roku, którego pierw szy dzień dziś 
U jrzeliśm y? Kto to wie, jak ich  zm ian dożyjemy w 
tym  roku ?

' Oókolwiek jed n ak  przyniosą nain najbliższe 
azieje, ze spokojem  patrzm y w przyszłość. Być 
może, że znowu czekają nas ciężkie jak ieś p rze j­
ścia. A le nie traćm y vviary w M ądrość i S p ra­
w iedliw ość, k tóra losam i narodów kieruje. P rzez 
w ieki był nasz naród  przedm urzem  cywilizacji za­
chodniej, a przeto  nie skończona jeszcze jego 
ro la , aokąd jyw ilizacja zachodnia z dzikiem i po 
tęgam i W schodu ostatniej walki zwycięskiej n u  
s to c z y ła !

Siódme i ósme mocarstwo.
Z M adrytu  nadeszło już do W iednia urzędow e 

zaw iadom ienie, że poselstw o hiszpańskie p-zy dwo­
rze austrjaekim , w yniesione został* do rungi a m ­
b a s a d y .  K ró low a-rejen tka podpisała już doty­
czący dekret. Rzecz prosta, ż e k -o k  ten rządi lisz- 

anskiego poprzedziło porozum ienie się z w iedeń- 
kim  gab inetem  i austro-w ęgiersk ie  poselstw o w 
la d ry e ie  zam ienione zostanie obecnie r ó w n i e ż

w  św ie- 
g ło sk a , ze

s t w a  „podniesioną". Bez względu na to, czy ta 
w iadom ość je s t pod w zględem  m erytorycznym  
praw dziw ą lub fałszyw ą —  w tej form ie zdaje się 
oua bezwarunkowo opierać na nieporozum ieniu. 
A ustrja  nie je s t od w c z o r a j  „m ocarstw em " —  
jak się w yraża w iedeński, „dobrze poinform ow any" 
korespondent praskiej Pol,',tik —  a jednak  jeszcze 
w la tach  sześćdziesiątych m ia ła  tylko p o s ł ó w 
w B erlinie, P e te rsb u rg u  i S tam bule. T u rc ja  dzi­
siejsza w cale n i e  j e s t  m o c a r s t w e m ,  a j e ­
dnak m a przy w szystkich w ażniejszych dw orach 
a m  b a s a d o r ó w ;  H iszpanja rów nież nie je s t 
m ocarstw em , mim o to m a j u ż  t e r a z  am basado­
rów  w P aryżu  i przy W atykanie. W ięc w idać już 
z tego, że pom iędzy stanow iskiem  m oearstw ow em  
a godnością rep rez en ta c ji zagranicznych, nie i s t ­
n ie je  żaden związek. B iorąc rzecz ściśle, n ie  mo- 
żnaby naw et ks. L i p p e - D e t  m o 1 d zabronić, 
gdyby zechcia ł m ieć u w szystkich dworów swoje 
am basady. Co praw da, byłoby to dość kom ieznem , 
ale nie p rzeciw nem  praw u m iędzynarodow em u!

Poniew aż w tych  czasach tyle mowy je s t o 
„w yniesieniu" H i s z p a n j i  do godności m o ­
c a r s t w a ,  w ięc nie zawadzi —  ciągnie rzeczony 
koresponden t —  wyświecić pew ne nieporozum ienia 
i w ątpliw ości, które w tej m ierze istn ie ją  dość p o ­
w szechnie. Otóż nie egzystuje dotychczas żaden 
taki apara t dyplom atyczny, lub areopag, k tóryby 
to lub owo państwo podnosił do godności „m ocar­
stw a". K ażde z n ich  —  przynajm niej działo się 
tak dotychczas —  było  m ocarstw em  s a m o  p r z e z  
s i ę .  M ocarstw a, jako takie, nie zażywają też j a ­
kichkolw iek p rerogatyw  przed innem i państw am i. 
One troszczą się o w szystko , gdyż wszystko do ­
tyka ich  blizko —  m im o to jed n ak  nie posiadają 
praw  nieogran iczonych . W  A kw isgrain ie w roku 
1818 ów czesnych pięć m ocarstw  oświadczyło w y­
raźnie, że nigdy nie będą rozstrzygać w spraw ach  
jakiegoś p ań s tw a , nie należącego do ich  „rady" 
bez w ciągnięcia tegoż do toku obrad. W  liście 
królow ej W i k t o r j i  do króla pruskiego F r y d e ­
r y k a  W i l h e l m a  lV go, w zim ie roku 1854/5 
przychodzi następujący u stęp : „P ięć m ocarstw ,
które od r. 18] 5 w zięły na siebie ochronę praw a 
i cyw ilizacji w Europie... itd ."  Z atem  o jak im ś 
specjalnym  m andacie lub p rerogatyw ach  i tu nic 
m a mowy.

L iczba m ocarstw  zm ieniała  się już n ie jedno­
krotnie.

IT-o wieku -zeczpospo- 
liw ie je d n em  z naj- 
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' g o - R ^ ^ g y i s k i c h  h istoryków  w iel­
kim  , "^traktowali s j  ę jako m ocarstw o i
w ciągano ją  fi ■;ifr  ' .ich  umów europejskich  —  
podczas g d v E/cia i N iderlandy  ustąp iły  na 
d rug i plan, iigd.” j id n ą k  i przez nikogo nie „zde­
gradow ane**, Hu zpanja posiadała jeszcze na ze­
w nątrz sw oją rańgę  m ocarstw ow ą i spotykam y ją  
wszędzie , lecz z potęgi rzeczyw istej nie było już 
u niej ani połowa. Od zwycięstw  F r y d e r y k a  I I . 
uw ażano i traktow ano P r u s y  jako m ocarstw o, 
n igdy jed n ak  n ie  były one do tej ran g i „podnie­
sione".

N a kongresie w iedeńskim  H iszpauja, Szw ecja 
i P ortuga lja  sta ły  w rów nym  rzędzie z najw ię- 
kszem i państw am i i m iały podpisać akta tego 
kongresu. P o rtuga lja  i Szw ecja uczyniły to, jedyuy  
poseł hiszpański L  a b r  a d o i  cofnął się w osta t­
niej chw ili od podpisu, lecz był przecie do tego 
zapraszany, czem też uznaw ano j rów noupraw nienie 
H iszpanji z najw iększem i owego czasu państw am i. 
A toli dla państw a tego zaczęła się n iebaw em  epoka 
nieszczęść. Południow a A m eryka oderw ała się  od 
n iego, w ew nątrz rozgorzały wojny domowe i 
skutkiem  tych  klęsk królestw o, „w k tórem  słońce 
nie zachodziło w cale..."  u trac iło  w szelką potęgę 
na zew nątrz. Po roku 1815 nie zapraszano już 
H iszpanji do żadnego kongresu, wyjąwszy w roku 
1822 do W erony, gdzie jednak  rozpraw iać m iano 
o spraw ach  H iszpanji w prost dotyczących.

W  lecie roku 1860 m in ister T h o u y e n e l  
z rob ił w im ien iu  N apoleona I I I .  propozycję, aby 
H iszpanję ponownie przyjąć do szeregn  m ocarstw  
Europy. Ówczesny p iu sk i m in ister dla spraw  za­
g ran icznych  br. v. S c h l e i n i t z  zgadzai się na 
ten  wniosek, atoli pod w arunkiem , jeśli rów nież 
S z w e c j a  i N o r w e g j a  przyjęte będą do rzędu 
m ocarstw . Owoż je s t  to p i e r w s z y  i j e d y u y  
w ypadek w h isto rji, iż tego rodzaju wniosek był 
form alnie postaw iony i dyskutow any. Lecz A uglja 
pow iedziała w tedy „m e11... i spraw a b y ła  w ten  
sposób ubita. N iem al rów nocześnie p o w s t a ł o  
w tedy nowe m ocarstw o m d M orzem  S ródziem nem , 
k tóre nie było jednak  ani m ianow ane, ani „pod ­
n iesione," lecz uczyniło się n iem  samo p rzez się. 
W ciągu roku  1860 król W i k t o r  E m a n u e l  
pow iększył swoje państw o —  pierw otnie m ia ł 5 
miijonow poddanych, po tem  (w raz z L om bardją) 
7 3/i m iljona a z koncern 1860 już około 22 inilj., 
w ięc o 4 m iljony w ięcej niżeli ó w c z e s n e  
P r u s y .

P iem on t-W łochy  nie zostały n igdy  f o r m a l ­
n i  e do rzędu  m ocarstw  „podniesione". W kon­
gresie  paryskim  1867 roku uczestuiczyły, pouie- 
wai Orały także udział w krym skiej kam panji —  
(m ocarstw o P ru sy  zostały dopiero d o d a t k o w o  
na ten  kongres zaproszone !) —  i od tego czasu, 
pom ew aż tra k .a t parysk i miał podpis Bardynji, 
m usiano w ciągać g ab in e t w T u p n ie  Jo  w szyst­
k ich  p e itra k ta c j;  w schodnich. Po órzyłączem u 
W enecji do W łoch  (1866); uznaw ano już zjedno­
czone królestw o m i l c z ą c o  ,ako m o c a rs tw o , 
zapraszano je  do w szelkich  konferencyj europej­
skich . F o r m a i n i e  je d n ak  nie postanaw iano tego 
nigdy —  uw ażając to jako  rzecz, która się sam a 
przez się rozumie, Ciekawa teraz rzecz, czy cała

E uropa ew entualnie zachow a się w podobny sposób 
w  obee H iszp an ji?

Ja k  długo istn iało  „pięć m ocarstw " —  uw a­
żano p r a s ę  za „szóste m ocarstw o". Zszeregow a- 
n ie  W łoch  zdegradow ało nas na, „siódm e" m ie j­
sce, a gdyby teraz i H iszpanję przyw ołano do 
stołu „wielkiei rady  narodów " —  to dla dzienni­
karstw a w ypadnie chyba :,a|ąć „ósm e" m iejsce w 
rzędzie m ocarstw . Ha ! cóż robić. . trzeba będzie 
nam  i z tern się pogodzić ?

Siła rasowa narodu polskiego.
Od dłuższego już  czas?, w prasie i p racach  fa­

chow ych poruszano kw estję zw yrodnienia ludu na­
szego. Że pew na d e g e n e r a ta  je s t  widoczną, o 
tem  w ątpić nie można, że1 je d n ak  obrazy są zw y­
kle za czarno kreślone, to je s t także pewnym  fa­
ktem . W tej m ierze znajdujem y ciekaw ą rozpraw ę 
w K ra ju , której 'g łów ne ustępy tu  przytaczam y •

„P odstaw ą faktyczną teorji o w spółczesnej d e ­
generacji naszej była statystyka poborowa w p a ń ­
stw ie ro srjsk iera  i austrjackiem , uwzględniona 
przez K r a j  w n r 45 z r. i . ; jako w ytłóm aczenie 
zaś niew ątpliw ie stw ierdzonej słabości fizy< zuej 
dość ogólnie podawano gorsze odżywianie się i p, - 
w szechne ubóstwo klas pracujących na ziem i pol­
skiej (pa trz  K r a j  n r. 36 r  b.). W racając p o ­
nownie do tego zagadnienia, nie łudzim y się na­
dzieją ostatecznego rozstrz i jnięcia, k tóre przez d łu ­
g ie jeszcze lata zajm ow ać >dzie u m y s ły ; p ragn ie­
m y jedyn ie  w m iarę grom adzących się fal ów 
ośw ietlić kw estję z innej slrony. N ow ych danych  
dostarczyły spraw ozdania departam entu  lekarsk iego  
od roku 1879 do 1884 włącznie, z k tó rych  o s ta ­
tn ie  wyszło przed m iesiącem Cyfrom absolutnym  
nie przypisujem y w ielkiej Wartości ze w zględu na 
n iew łaściw y uk ład  sprawozdań, nieodpow iadających 
najskrom niejszym  w ym aganym  zacytow ane w szak­
że przez nas stosunki n ie  s i  pozbawione pew nego 
znaczenia, jeże li nie rozstrzygającego, to p rzyna j­
m niej w yjaśniającego k w ć s t j ę N ie k tó r e  wyniki 
sta tystyki lekarskiej podajemy,-l!em chętn ie j, iż w 
osta tn ich  czasach zaczęła się  ujawniać skłonność 
do przesądzania kw estji nr duchu pesym istycznym  
na zasadzie luźnych  cyfr. pesym izm  ten  zapew ne 
je s t poniekąd naturalnym  (jawem m yśli spo łecz­
ne,,, k tóra nie może się i Inić od niew esołyct 
por ownań. O ile  W 6zakżedj(gjam iem y ten pesy- 
m izra w jego  genezie, A ^ y t^ w y d a je  się on nam  
zby t pospiesznem , a z a tć w 1 rl^JZasatinionem uo- 
gólnśeniem  J a k tó w  T4ący«W? %[
\  _T:fr.tftgg. "j jest-, i :< 5 tjić łł 'r ,a* to r uL,
. ane in f Obok śt&bqj§ch h ib ljsuy  fizyaanej na osta 

teczuy rezultat sk ładają  się r  zdolność przeetosowy- 
w a u a  bię i w ytrzym ałość, eae rg ja  rozrodcza, en e r- 
g ja  spo łeczna i intelektualna. ,Z  powyższego okre 
ślonia w ynika przekonanie o jednostronności pog lą­
du uw zględuiającego jedyn ie  p ierw iastek  siły fizy­
cznej. Żydzi n. p. są  na ogół fizycznie s la b ;. n ie ­
w ątp liw ie przecież pod każdym innym  w zględem  
je s t  to  j e d n a  z r a s  n a j p o t ę ż n i e j s z y c h .  
Zauważyć przy tem  należy, że I ta ty  styka poborowa 
dotyczy n ad e r n ie  w ielkiej s,osłnkow o hezby  oso ­
bników , pow tóre przedstaw ia wyniki sztuczne, za­
stosowane w łaściw ie do w ym agań służby wojsko­
w ej, nie do życia norm alnego. P o jęcia  o n iezda­
tności wojskowej i n iezdatności społecznej nie są 
wcale też sam e, a w kw estji zw yrodnien ia tylko 
ostatn ie m a znaczenie decydujące. Z tego siauo- 
w iska rozw ażana statystyka poborow a bynajm niej 
uie w ydaje nam  się tak przerażającą.

G odząc o statystykę poborową ze statystyką 
lekarską w ażniejszą dla nas. pjzejdz^em y do w nio­
sku, że dojrzew am y fizycznie później, odznaczam y 
się niższym w zrostem  i obecnie m niejszą energ ją 
rozrodczą, natom iast żyjem y w zdrowszym klim acie, 
m niej jesteśm y narażen i na degeneru jące  rasę 
przypadłości, w ogóluośei jednostek  z kom pleksji 
swojej do pracy społecznej n iezdatnych. W  pracy 
ciężkiej, m uskularnej rów nież zapew ne u stąp ić  m u­
sim y p ierw szeństw a innym  p  ale natom iast tam , 
gdzie po trzeba m niej siły , a w ięcej czerstw ośei 
czy to fizycznej, czy m oralnej, naród nasz poró ­
w nania obaw iać się uie potrzebuje. D aw niąj było 
może in acze j; naród uw ielb iał w bajkach W aligórę 
i W yrw idęba. O becnie czasy się zm ieniły , a zląd 
zarazem  u leg ł pew nej m odyfikacji .i nasz typ fizy­
czny i m oralny. Zm ian atoli p rzem ija jących  ze 
s ta łą  dążnością do zw yrodnienia utożsam iać nie 
należy. W jak im  zaś k ierunku  zm iany te  ~Baśtąpiły, 
św iadczy o tem  wzrost tu e c ie g o  w ykładnika w ar­
tości rasow ej, w zrost energ ji społecznej. M iary 
ścisłej pod  tym w zględem  braknie oczyw iśc ie ; 
jeże li wszakże zechcem y m ierzyć energ ję  sp o ­
łeczną  ilością użytecznej pracy, to sądzim y, że w 
tym  w zględzie postęp w ątpliw ości n ie  ulega. Z na­
kom ity h isto ryk  ks. W alerjan  K aliuka, ch a rak te ry ­
zując społeczeństw o polskie z końca X V III. w ieku, 
zauw ażył jako w ybitną cechę onego „przerażające 
p różniactw o". W iele nam  jeszcze, co p raw da, z 
ostatniej tej cechy pozostało, ale sądzim y, że 
przyszły  h isto ryk  naszych czasów zarzutu po­
p rzednika swego o nas w całej jego rozciągłości 
już n ie  powtórzy. Owszem, ja k  słusznie tw ierdzi 
au to r „Dziejów w ew nętrznych" ostatniego 30-lecia 
naszego bytu politycznego, w w ieku X IX . Połaey 
na kazdem  polu pracy społecznej św iadczą o p o ­
p raw ie i postępie.

chorągw ią p ierw ej, n im  inna m ocarstw o uczynićby 
to zdołało —  nim  staćby  się m ogło to, czego T u- 
n ii b y ł tak  pouczającym  przykładem

Całe n ieeuropejsk ie w ybrzeże m orza Ś ró d ­
ziem nego je s t obsiane koloniam i, k tó rych  p rze w a­
żną część stanow ią W łosi i G recy, dowód to kolo- 
n izaeyjnego popędu, dla którego rząd m usi znaleźć 
jak ieś ujście. Takiem  je s t A bisynja , a do otw arcia 
sobie je j bram  opanowali W łosi M assaw ę. W ładca 
A bisynji, negus Ja n , k tó ry  podobnie ja k  jego  oj­
ciec w łada z en e rg ją  i w ielką s iłą  nad  poddanem i 
sobie szczepam i, k tóry  m ałych  k siążą t i królów, 
jak  np. króla Schoa trzym a w zależności od s ie ­
bie —  sta n ą ł od razu n ieprzychylnie w  obee tych  
zachcianek  w łoskich.

Gdy arm ja  w łoska c ierp iała  od upałów  
w M assaw ie, negus Jan , m im o usilnych  prosb nie 
pozwolił je j zakw aterow ać się jej w te ren ie  le s i­
stym  niedaleko od M assaw y tw ierdząc, ź( tery- 
torjum  to do niego należy, gdy zaś arm ja w łoska 
zajęła m ały pas w ybrzeża należący do te ry to rjum  
abisyńskiego. w ysła ł przeciw ko niej n iezm iern ie 
przew ażające siły  pod dow ództw em  R as-A fiuli. 
M ała g a rstk a  drogo sprzedała sw e życie. R as A lluia 
po jej oporze nie ośm ielił się atakow ać M assawy, 
a w ca łych  W łoszech odezw ał się okrzyk zem sty 
za Dogaii. Jeżeli postępek negusa Ja n a  w obee za­
borczych planów  W łic h  by ł zupełn ie naturalny, 
jeże li n ik t go w inić nie może, gdyż postąp ił on 
sobie ja k  każdy, kto w idzi po trzebę obrony i isto­
tn ie  chce się bronić, to z drugiej strony n ic dzi­
w nego, że W łochy  nie m ogą pozwolić, aż eb y  k lę­
ska z o r a ła  nie pom szczoną. Chwilowo usiłow ała 
A nglja  załagodzić spór w drodze układów  ; m isja 
jed n ak  angielska spełzli ' na niczem , gdyż negus 
ośw iadczył, że strac iłb y  ca ły  swój w pływ  w  kraju, 
guyby s iu  cofnął obecnie. D w adzieścia tysięcy 
m łodzieży w łoskiej w ysłano na od leg łe brzegi 
A fryki dla ukaran iae ngusa. Równocześnie zaś n e­
gus pow ołał pod broń wszystko eo zdolne, a ko- 
ptyjskie duchow ieństw o g łosi w ojnę św iętą przeciw  
kato lick im  zaborcom .

Jaki będzie w ynik te j wojny ?
Trudno to praew idzieć —  choć we W łoszech 

patrzą z pew nością siebie na w ynik walki, choć 
dośw iadczenie uczy, że ód barbarzyński staje 
w praw dzie ostro do walki, ale długo prow adzić jej 
z europejską arm ją  n ie zdoła. A  je d n a k  losy w oj­
ny zawsze są wątpliwe, a  dzisiejsze sy tuacja p o li­
tyczna w E uropie uczyniłaby jdęsi : stokroć p rzy ­
krzejszą dla W foenów. ' ,

Polityka afrykańska Włochów.
O statnie depesze przekonały , że kw estja ab i- 

syńska je s t  v  nadal o tw artą  i w najbliższym  ju ż  
czasie doprow adzi do rozlew u k rw i: energ iczne 
w prow adzeniu  kolonialnej po lityk ’ W łochy, m ając 
przy tem  na względzie p o n ie s im ą  pod Dogali k lę­
skę, wyp~nwadziły w pole w ielkie siły  z zam iarem  
pom szczenia przeszłości i o tw arc ia  dla siebie drogi 
na przyszłość.

A  droga ta m a doniosłe znaczenie i W łochy 
m uszą się  starać, ażeby wybrzeża te ozdobić swą

Z  A K
D nia 9. hm . odbyło się pod nrzławodnictwem  

prof. Łuszczkiew icza posiedzenie koąnisji h isto rji 
sztuki, na k tórem  sekre tarz  Stanisła\jp om kowicz 
zdaw ał spraw ę o treśc i i znaczeniu nadesłanej w 
darze dla A kadem ji um iejętności za uprzejm em  
pośrednictw em  p. F I. T raw ińskiego w daryżu p u ­
blikacji francuskiej p. t . : „Inve?itaire generał des 
\ich-fts n u r t  de la Hrar.ce“. D otychczas wyszłe 
ośm wielkich tomów zaw ierają rozpoczęty spis i 
krótk i szem alyczny opis zabyt Sw sztuki kościel­
nej i św ieckiej tak P aryża , ja*  prow incji, który 
tak pod w zględem  dokładności, iakoteż svstem u. 
w ydaje się  być wzorowym  i je s t  ze wszech m iar 
wysoce pouczającym . D odane są  w dw óch tom ach 
ak ta urzędow e do h is to rji zbiorów  Luw ru. K om isja 
h isto rji sztuki uchw aliła  w yrazić podziękowanie za 
tak  ceuuą przesyłkę.— N astępn ie p . M ar,.in Sokołow­
ski zakom unikow ał odpisy dwu dokum entów  a rc h i­
w alnych, znalezionych przez słuchacza uniw ersy­
tetu p. Benisa. Je d e n  (z m etryki kor.) je s t to przy­
wilej S tefana B atorego, dany r. 1579 W łochow i 
im ien .em  P e tru s  F ra n cu s  (czyli F ran k ), m .edzio- 
rytnikow i, na w yłączne praw o rozpow szechniania 
rycin  przezeń w ykonanych a przedstaw iających 
zam ki Połock  i Sokół, tudzież ich oblężenie i zdo­
bycie, którego F ra n k  b y ł św iadkiem , biorąc udział 
w wyprawie B atorego. O m iedziorytniku tym nie 
wspom  ną R asta w iec k i; z N iesieckiego wm ray że 
był nobilitow any roku  1582, przyjęty  do berb u  
Je iita .

D rugi przyw ilej (z aktów grodzkich  we Lwo­
w ie) danym  był 1-593 r. przez Z ygm unta I I I .  m a ­
larzowi szlachciców . Jan ó w ’ Szw akow skiem u na 
praw o w ykonyw ania wszędzie w Polsce sztuki m a­
larsk iej. Ze słów  przyw ile ju  dow iadujem y się, iż 
m alarz ten  był rodzajem  genjalnego sam ouka. P rócz 
tego zw racał p. Sokołow ski uwagę na broszurkę 
n iem iecką w bibljotece ‘G zartoryskich z r. 1645. 
zaw ierającą ep ithalam ium  n? ślub D aw ida T seher- 
n inga  m iedziorytnika w K rakow ie, z córką Je rzeg  ' 
Z im m erm anna, rzeźbiarza krakow skiego. Z treści 
tego druku dowiad ;jeiuy się, iż D aw id T sehern ing , 
nie w spom niany w R astaw ieckim , był uczniem  Ja -  
kóba van der H eyden, rytow nika frankfurckiego.

W  dyskusji nad tym  przedm iotem  p. Ludw ik 
M ichałow ski okazał kilka ry c in  T sehernm ga ze 
sw oich zbiorów , a m iędzy niem i .po lsk ie , bardzo 
rzadkie i n ieznane w katalogach; podobnież p. W ł. 
B artynow ski p rzedstaw ił je d n ę  rzadką rycinę , a 
p. Sokołow ski -zwracał uw agę na znajdującą się 
w egzem plarzu  bibljoteki O zarto rysF ch  poem atu 
Sam uela Tw ardow skiego (Leszno 1649) pt. W ła­
dysław  IV. p iękną rycinę  z portre tem  tego króla 
na koniu.

H r. K onstan ty  P rzeździeek i podaje w iadom ość 
o pięknej galerji w Ł ysobodaeh  w gubern ji P o ­
dolskiej, zaw ierającej k ilkanaście cennych  o rygi­
nałów  m istrzów  w łoskich i ho lendersk ich , należą­
cych  do państw a Żurow skich. J e s t  to połowa d a­
w nego zbioru obrazów, którego d ruga część po­
została w Iw ankcw cach  pod. B erdyczow em . Dalej 
h r . P rzeździeek i podnosił znajdu jący  się w pane- 
g iryku  krakow skim  Ja u a  C ynerskiego R achtanio  - 
w iusa z roku 1641 p t . : jjIcones ■■ D nae Caeciliue 
K enatae reg. Poloniae  e tc ."  opis trzech  n iezna­
nych  obrazów  Tom asza D olabelli: Są to allegorje 
na cześć p izyjazdu i koronacji Cecylji R enaty, 
tudzież urodzin królew icza Z ygm unta K azim ierza 
w reszcie w dłuższej odczytanej rozpraw ce z po­
wodu typu Matki Boskiej Częstochowskiej wykas­

zał, iż początki walki realizm u z idealizm em  w m a­
larstw ie odnaleść m ożna w p iśm iennictw ie polskiem  
bardzo wczas P rzy tacza na dowód najstarsze 
znane dziełko o M atce Boskiej Częstochowskiej 
z X V I. w ieku P io tra  z Rnsprzy, który w ystępuje 
w obronie tradycyj g reck ich  przeciw  realistycznym  
innow acjom  ; w podobnym  d u ch a  w ystępuje w X V II. 
w ieku N ieszporkow ic i podobna ry tualna reakcja  
objaw ia się  w  dzisiejszem  praw osław iu, k tó re  s ta ­
nowczo pow raca do kanon icznych  p ierw otnych  
g reck ich  typów.

P . A leksander G ebauer pi zedstaw ił ze zbiorów  
sw oich (w spólnie z śp, K siężarskim  rysow anych) 
szki e charak terystycznych  nagrobków  żydow skich 
z X V II. i X V III. w ieku, znajdujących  się n a  cm en­
tarzu  koło dom u inw alidów  we Lwowie, oraz szkic 
m urow anej synagogi w Żółkw i, z a ttyką przypo- 
m inąjącą  daw ne S ukiennice krakow skie i k ilka 
rysunków  budynków  drew nianych , ja k  cerkiew  
w Jam n ic y  pod S tanisław ow em  itd. W  dyskusji 
nad tem i kom unikatam i p. Sokołow ski podnosił 
w ażność starożytnego cm entarza  żydow skiego w Ży- 
daczoWiC, a p. G ebauer zw racał uw agę na najbo­
gatszy  może zbiór nagrobków  żydow skich w Ja  
złowcu.

P . L eonard  Lepszy udzieh ł do spraw ozdań ko­
m isji odpis kon trak tu  z roku 1783, k tórym  książę 
Jó z ef C zartoryski, stolnik litew ski, kierow nictw o 
pow stającej fab ryk i porcelany w K orcu  oddał 
F ranciszkow i M ezerow i.

P . A lfred  R om er p rzedstaw ił w yniki b ad a ł 
nad kilkom a zabytkam i przeszłości i sztuki p o d ję­
tych  na żądanie kom isji w W ilnie w ciągu u b ie ­
głego lata. Zw ana k ryp tą  tum ba pod posadzką k a ­
ted ry  w ileńskiej, je s t  niew ielkim  sklepem  bardzo 
starożyfnym , zm urow anym  z dzikiego k an re n ia , 
z dużych okrąglaków , m iędzy którem i luki w ypeł­
nione w ielką cegłą, zupełn ie t&ii, jak  w idać w 
resz tach  m urów  daw nego zam ku. Sklepienie becz­
kowe je s t późniejszem . Pod oknem  obróconem  ku 
w schodow i pokazują w zniesienie z kam enia i c e ­
g ie ł, jako  daw ny o łta rz  P erk^na , co je d n ak  je s t 
w ięcej niż w ątn j& em . Co d o ‘obrazu św iętego K a­
zim ierza w kaplicy tegoż o w idoczujrch i jako  cu ­
downie pow stałe uw ażanych trzech  ram ionach , 
zdaje sięi że je s t to skutkiem  w yniknięcia i  pod i 
/a rb  pierw otnego f jśu ife a  jednego  ram ienia , które ' 
m alarz n a s tę p ie  zam alował i  im e so j wykreślił.

L)nrgy w ileńskie, dawniej . wiele szczegółów  
artystycznych  wskazujące, dziś stffteiły ten c L a ra t-  
te r. Jen-aze niedaw ao byty na domu b rac tw a św: 
Ann przy u licy Zamkowej pft» ka« o g 
1642, k' r ą  rysunek  p “ R om er skład 
przedstaw * ona św A nnę. i Mjfctką 
ciątkiem  JezUS. Bardzo o ryg .nu  f i  
m ienie okien z XVrS ^Seku fia d~m 
na tejże ulicy. W klasztorze L e ru a rd y ' 
knym  je s t  przedsionek fjjtty Klasztornej z go ty ć - 
k iem  sklepieniem  kryształow em . oraz rzeźbione 
drzwi. W  końcu posiedzenia p Lepszy pokazyw ał 
re tab u lu m  srebrne, bogato pięknem : figuram i z e- 
m alją przyozdobione po X S ierakow skim  kan. 
krak., roboty  krakow skiej z X V II w ieku akw a­
relow ą podobiznę em aljow anego relikw iarza średn io ­
w iecznego z M iechow a, obecnie w p ryw atnych  
ręk ach  w K rakow ie będącego, a za ra :em  zapow ie­
dział obszerniejszą p racę  o em aljerstw ie w Polsce.

K E O N 1 K . A .
Kalendarz. Poniedziałek (2 .) : Makarego —  

Strzeżysława. Wschód słońca o godz. 8., zachód o 
godz. 4. min. 8.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych zło­
żyli w administracji naszego ̂ pisma na rzeez wetera­
nów z r. 1831 pp. -. P. Bilińska złr. 3, dr. Marjau- 
ski złr. 2.

Statystyka panującycn. W gotajskim kalen­
darzu genealogicznym na rok 1888 znajdujemy, po­
między innemi, listę panujących, ułożoną w edług ich 
w.eku. L ista ta  przedstawia się jak  następuje: (po 
mniejszych książąt niemieckien pomijamy) 1) Pierwsze 
miejsce zajmuje cesarz Wilhelm, liczący lat 90, (juko 
król pruski iządzi la t 26, jako cesarz 16). 2) P a ­
pież Leon XIII. liczy lat 77, przy wstąpieniu ua 
troi papieski m iał lat 68. 3) W ilhelm III., król N i­
derlandów, lat 77 (przy wstąpieniu na tron liczył 
lat 32). 4) Ghrystjan IX ., król duński, la t 69 */-j (45)/ 
5) W iktorja, królowa angielska, la t 6S*/2 (18). 6 J  
Don Pedro I I . , cesarz brazylijski, la t 62 (w stąp ił. nd  
tron w 6 roku życia, rządzi ’ zatem najdłużej ze 
wszystkich gdyż lat 56). 7) Albert, król saski, lat
5 lJ ’/2 (4 5 '/ j) .  8) Oskar IL ,'k ró l Szwecji i Norwegji, 
lat 5 8 3/4 (43). 9) Franelężek Józef I., cesarz au-
strjacki la t 57 (18). 10) Leopold I I  , król belgfiski, 
lat 52 7t (30). 11) Ludw ik_l., k-tSTpÓrtuga.ltk ; lat 
49 (23). 12) Karol, król rumuński, lat 48 ‘/J \(2 6 ).
13) Mikołaj, ks. czarnogórski, la t 46 (19). lń j^Ą b- 
dul Hamid, sułtau, lat 45 (33). 15) Humhert TT,
król włoski lat 43 (34). 1 6 ) -Aleksander UL, car
rosyjski, lat 42 (36). 17) Jerzy I., król greek,, la t 
42 (13). 18) Ottoń; I., król bawarski b t  39 7, (38). 
19) Milan: !., król serbski, lat 33 (10). 20) Alfcsf
X II I ,  1 rok 6 miesięcy 22 dni, panuje tyleż.

Szkic roli Paryskie Figaro  ópisuje, w jak spo­
sób Sara Bernhardt odbywa pr^Jfy. Nie uczy się ona, 
leez improwizuje swoją ro lę ; g ra  według myśli au­
tora, nie zaś według jego. tekstu. Znając z cz, taDi , 
sytuacje, w szczegółach kieruje się natchnieniem Za 
każdą próbą g ra  inaczej; obecny przytem autor jada 
jej każde poi inzenie i. częstokroć według tyeb genjal- 
nyel improwizacyj zmienia całe ustępy swego dzieła 
—  Po rażdeni tal^Gm przedstawieniu w ątłe ciało a r­
tystki bierze przewagę nad olbrzymim jej duchciu;; 
osłabiona, drżąca, pada na fotel; drobna jej postać 
ginie całkiem w owinięciu z kosztownych futer, lecz 
lada rueh nieodpowiedni na scenie wywołuje ją  z tego 
odrętwienia. Zrywa się, zapałem swoim ogrzewa in ­
nych aktorów, krytykuje, peprawia, aż dzieło wyjdzie 
wedłng jej myśli. Dopiero na ostatniej próbie Sara 
wyucza się swej roli i zastosowuje do warunków in­
scenizacji i do ról swych kolegów i koleżanek.

Próby te są niewątpliwie ciekawsze od sa 
przedstawienia.
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Z DMlfńskfol knajpy. W  jednym z przybytków 
Gambrynusa siedzieli przed kilkoma dniami czterej 
apostołowie zachwytu piwnego i raczyli się na wzór 
starych Gjrmanów, aż... wszyscy posnęli. Gorliwe u- 
siłowania, iżby spóźnionych gości obudzić, spełzły na 
niczem. Spali snem kamiennym. Wszakże doświadczo­
ny a z osobistościami śpiących druhów obeznany gar- 
son wiedział, jak sobie poradzić. W yszedł na ulicę, 
zawołał dorożkarza i przy jego pomocy wsadził cztery 
trupy piwne do powozu. „D okąd?“ —■ zapytał doioż- 
karz. —  Zaraz wyjaśnię“ —  odpowiedział garson i 
doręczył woźnicy następujący list frach tow y:

1 siedzenie przednie 
Lehman, odstawić 
M aurerstr. N r

1 siedzenie tylne 
Werner 

Friedrichstr. N r . . . .

2 siedzenie przednie 
Schultze, 

Kochstr. N r___

2 siedzenie tylne 
Neumann 

Besselstr. N r . . . .
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Dorożkarz kiwnął głową na znak, ie  rozumie, 
kazał sobie zapłacić taksę za wszystkich gości i od 
jechał. W  kilka minut potem knajpa była już w głę- 
bo' im śnie pogrążona. Zaledwie jednak kwadrans m i­
nął, ozwało się alarmujące dzwonienie. Garson ubrał 
się na prędce i wybiegł do bramy... Przed bram ą 
stoi dorożkarz, a gdy zobaczył ga/sona, otworzył 
drzwiczki powozu i rzecze: „Bądź pan tak dobry i
ułoż napowrót tych pasażerów... Po drodze pomięszali 
się tak, że nie wiem, gdzie którego odstawić!"

Mensor <]6n8. Ostatnie dzieło Bourge'.a pod tym 
tytułem , zostało już ukończone i wyszło w druku u 
wydawcy Lem erra w Paryżu. Młody poeta Renć 
ubóstwia uroczą, lecz przewrotniejszą od starego dy­
plomaty panią de Moraines Stosunek ten zabiłby w 
nim niewątpliwie wszelki wyższy polot, gdyby nie 
ohydna propozycja młodej kobiety, na którą oburza 
się estetyczna i moralna w gruncie natura poety. 
W yrywa się z jej objęć, lecz ponieważ zdaje mu się, 
że żyć bez niej nie zdoła, postanawia zakończyć swą 
nędzną egzystencję. Nad tą przepaścią wstrzymuje go 
przyjaciel Claude Larcher, autor diamutyczuy i po- 
wieściopi arz, który nurzając się sam w mętnych 
wodach uciech, pragnie powrócić społeczeństwu ten 
młody talent i szlachetną duszę. Tłómaczy mu on, że 
każda rana powinna się sączyć dla ludzkości, że ten 
tylko może przejść do pamięci potomnych, kto prze­
cierpiał to, co śpiewa. „Ażeby coś stworzyć, trzeba 
czuć jego 'sm ak na podniebieniu, tizeba zaszczepić

na samym sobie namiętność To, co Claude Bernard 
robił na psach, a P asteur na królikach, powinniśmy 
czynić na naszem se rc u : zaszczepić w nie cały jad
życia —  wtenczas dopiero, opisując uczucia, które 
w rą w piersi ludzkiej, autor przeleje na papier krew 
prawdziwą, krew  serdeezną, która biła w jego arte 
rjaeh, nie zaś atrament, wzięty z cudzego kałam arza". 
Bourget pozwala się domyśleć, że Renć, dokonawszy 
„am putacji" własnego serca, zrehabilituje się przez 
pracę. Powieść, jak  wszystkie tego autora, jest uboga 
w akcję, lacz odcyzelowuje duszę ludzką w jej naj­
subtelniejszych odcieniach.

Wyspa ŚW. Heleny jest obecnie zuowu miej- 
scim  wygnania głowy koronowanej, tym razem jednak 
monarchy podrzędniejszego znaczenia. W tych dniach 
internowali Anglicy na wyspę św. Heleny króla za­
chodnio afrykańskich krain Ja  Ja , który na każdym 
roku staw iał przeszkody handlowi i przemysłowi 
angielskiemu

Bal Towarzystwa muzycznego odbędzie się dnia 
14. stycznia a nie 19., jak  pierwotnie projektowano. 
W  skutek tego będzie to najpierwszy bal publiczny 
bieżącego karnawału. Przygotowania, jakie poczynił 
komitet, zapowiadają, iż bal ten przejdzie świetnością 
wszystkie inne. Sala kasynowa i lokale przyl głe mają 
byó z przepychem udekorowane a porządki tańców i 
przybory kotyljonowe przedstawiają się nader ozdo­
bnie. Doskunała muzyka 95. pułku będzie przygry­
wać do tańcu.

Zabawa Sylwestrowa w tutejszem kasynie m pj- 
skiem, rozpoczęła się onegdajszego wieczora o godz. 
9. przy wesołych dźwiękach tanecznych wojskowej 
kapeli 9 pp. pod batutą p. Falla. Do pierwszego ka­
dryla stanęło 50 par —  a że na tych pierwszych 
próbach karnawałowych panuje z reguły szczera ocho­
ta, więc nic dziwnego, że i tym razem długo jeszcze 
po północy bawiono się w salach kasyna wyśmienicie. 
Tualety pań odznaczały się zarówno wdzięczną dla oka 
skiomnością jak  gustem.

NOC ŚW, Sy i w ostra przesała bardzo wesoło 
W wielu domach prywatnych odbyły się zabawy 
z tam-ami, a wirujące pary pow itał już r. 1888. 
Przez całą noc aż do białego dnia przeciągały przez 
miasto wesołe gromadki, które śpiewem i krzykiem 
żegnały ubiegły a  wiele do życzenia pozostawiający 
stary rok. W lokalach restauracyjnych i kawiarniach 
)*wartych przez całą noc przygrywały muzyki, a we­
soły hum or gości w, noszących wiwaty czy to winem

czy piwem, dosłyszalne były nawet na ulicach. Oczy­
wiście znalazło się także wielu takich, którzy po raz 
ostatni... ale w tym roku zalali robaka, spodziewając 
się, że w przyszłości będzie on ich mniej dręczył. 
W  każdym razie nowy rok zastał mieszkańców Lwo­
wa w doskonałym humorze, który oby trw ał jak naj­
dłużej !...

Ślizgawka. Pomimo zasp śniożnych a obecnie 
iście „kawalerskiego" mrozu, nieustraszeni a wytrwa­
li łyżwiarze mkną codziennie z szaloną szybkością po 
szklistej powierzchni „Szumanówki". Dzielnie dotrzy­
mują im placu piękne łyżwiarki, które o tyle są w 
gorszeni położeniu, że nie wypada im tak często szu­
kać schronienia w bufecie. Noworoczne życzenia bę­
dą sobie dziś składać łyżwiarze przy dźwiękach m u­
zyki wojskowej. Wieczorem spalone zostaną ognie 
sztuczne.

Hotel podolski, należący do najstarszych domow 
we Lwowie, a zajezdnych będący w łasnością pani 
Wollakowej, przeszedł w tych dniach na własność 
izraelity p. Hausmana.

mina nieco zeszłorocznego Frappolego i wkró.ce ^je­
dna sobie prawdopodobnie ogólną syrupatję.

Pan Nolli partję Germonta ojca, liczy do swych 
najpiękniejszych, leży mu bowiem doskonale w głosie 
i odpowiada usposobieniu. Święcił też wczoraj wielki 
sukces, objawiany częstemi oklaskami.

Całość poszła z życiem i pewnem zaokrągleniem 
a panu Jareckiem u za energiczne, pełne przytomności 
dyrygowanie, a zwłaszcza za piękne poprowadzenie 
finału w trzecim akcie, należy się wszelkie uznanie. 
Do reżyserji a właściwie do p. inspicjenta musimy 
się zwrócić z uwagą, iż w ciągu kilku ostatnich 
przedstawień coraz częściej zdarzają się wypadki 
spaźnianin się artystów z wejściem na scenę. Nie 
robi to dobrego wrażenia, szczególniej zaś owe nawo­
ływanie się wzajemne....

Wiadomości literackie i artystyczne.
(E n )  Opera. Onegdajszy wieczór może nasza ‘ 

opera zaliczyć pomiędzy najszczęśliwsze. Panna Man- 
sour, osoba młoda, pełna gracji w układzie i rurach, !
0 rysach wyrazistych i bardzo scenicznych, elegancka
1 powabna, pierwszem ucjfidem na scenę musiała 
zrobić jak najlepsze wrażenie. Z głosem jej trzeba iię 
cokolwiek obyć, nie posiada bowiem cieplejszego 
dźwięku i niekiedy brzmi troszkę za jasno, że jednak 
jest prowadzony z elegancją, szykiem i pewną bra­
wurą, że prześlizguje się wszędzie zgrabni# bez wszel­
kich wykroczeń przeciw tonacji, taktowi lub dobremu ' 
smakowi, przeto wrażenie całości również robi nader 
korzystne. Panna Mansour g ra  przytem z życiem i 
przesady się wystrzega. ]

Szczęście sprzyjało onegdaj podobnież panu Vi- 
ciniemu, który w roli Alfreda okazał się artystą ru ­
tynowanym a przyteni posiadającym głos. Mimo 
cbrypki głos ten brzm iał dźwięcznie a p. Yiciui dziel­
nie potrafił wymijać wszelkie niebezpieczeństwa. Wy 
szedł też z utarczki z własną niedyspozycją zupełnie 
zwycięsko a nawet z pewną chwałą. Artysta pr/.ypo-

Z Izby sądowej.
Warszawa 29. grudnia.

(A lbo  to koza dla psoto...)
W  sierpniu rb., na pastwisku wsi Raciborg pow. 

grójeckiego, zualeziouo o godz. lO. wieczorem ciało 
włościanina Jana Karlaczyka, z oznakami gwałtownej 
śmierci.

Przy wyjaśnieniu powodów zbrodni okazało się, 
że pomiędzy rodziną denata a mieszkającymi w tejże 
chałupie Rajewskimi, istniała nienawiść. P rzjczyną 
nieprzyjaznego stosunku było to, że Karlaczykowie 
pomawiali młodego Szczepana Rajewskiego o spro­
wadzenie ich córki Anny z drogi cnoty. Dziewczyna 
była znana w okolicy jako ,błędna" i „zamięszana". 
Posądzony chłopak, nie przyznając się do tego, był 
oburzony na potwarz, jaką nań rzucono i pizyrzekał 
zemstę.

Na tydzień przed wypadkiem zwierzył się matce 
że gotów jest ich zabić a gdy ostatnia poczęła per 
swadować, że czekać go może więzienie, chłopak 
o d p a r ł:

—  Albo to koza dla psów wystawiona?... W ia­
domo, że dla lu d z i!...

W dniu zabójstwa, Karlaczyk o zmierzchu udał 
się po córkę, jiracująeą w polu. Gdy czas pewien nie 
wracał, niespokojna żona jego, wyszedłszy z chałupy, 
zobaczyła stojącego na pastwisku męża, który mówił 
do kogoś:

—  0 la Boga, co ja  ci winien. Czego ty chcesz 
odemnie ?

Do a^ślając się, że to Rajeszczak i że z jej mę­
żem zadziera, poczęła wołać o pomoc i prosił „sw,e- 
g ° “ , aby z nią w racał do domu. N a to m i i  się 
odezwać głos starego Rajewskiego w pobliżu:

— Ubić babę, bo baba głosi (wyda)!...
Wtedy, wciąż według opowiadania wdowy, młody

dopadł Karlaczyka „m aszyną", „wiatrem" i wówczas 
da ł się słyszeć jakiś brzęk żelaza....

—  Mój schylił się, dotoczył do stancji, upadł i 
zipnął ustami ...

Napadnięty za chwilę już nie żył, a  sekcja wy- 
a zuła złamanie klatki piersiowej i obrażenie serca, od 
ciosu twardem i tępem narzędziem.

Gdy później przy trupie, jeden z sąsiadów wzru­
szony, zaw ołał: , 0  la Boga, zabili człowieka!" Stary 
Rajewski zrobił u w ag ę:

—  Co się ty obierasz opiekunem ?
Ojca i syna pociągnięto do odpowiedzialności są­

dowej za rozmyślne zabójstwo, które poprzedziła 
zmowa. Chłopak tłómaczył się uniesieniem, w ja ­
kie wpadł, gdy został  zobelżony i uderzony kijem 
pi zez denata. Ojciec zaś zaprzeczył swej bytności na 
miejscu.

« ŚledźcWo sądowe wykazało prawdopodobieństwo 
ich tłómaczenia się.

id wczOtaj starego Rajewskiego uniewinnił 
Młodego zaś skazał na dwuletnie więzienie, zgodnie 
z wnioskami prokuratora.

N A D E S Ł A N E .
T C n m n  uPoślcdzonc trawienie i leniwą wymianę m:.- 

t / '  , T  \er,b  »prawi* życie s:edząea, zażywa Li >pman- 
na Karlsbadzkie proszki musujące.

Okulista
M e d .  C h i r .  A k .  O k u l .  e t c .

Dr. J. Koth
b. lekarz tzpitala wiedeńskiego, b. asystent w klinice 

profesora Gałęzowskiego w Paryżu. 1982
O rdynuje od 8 . - 9 .  rano i 2 . - 4 .  popołudniu.

Ulica Trybunalska liczba 16.
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Drobne ogłoszenia.
a  -
o>
CD D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e .

po 1 •/, centa od wyrazu.

Ż  P  y n a n a  w y p u ż y c z a l n i a  k a t ą ż e l
Li S t a n i s ł a w a  K t t h l e r u ,  ulica Rit* j wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko-

,  torego 2 . Największa, uajtuusza._ A l»n- 
JB n a m e rt miesięcznie 40 ot. Kaucja złr. 1. 
6  U* prowincję lO tomów n;tr»z, niesięczni^

, g  złr. . K a u c ja  złr . 5 lub według umowy.

ta tr a  p o d r ó żn e  wypożycz* z»kt- d 
I . azczyszyna, kupuje i sp re  daie rucho- 

poici i garderobę. Ormiańska 2. 49J

fte * ® irV :ókońcżoiiĄ V .  .aa? gimna- 
ti-ii ń a .. o fc U a ją 0?  b ie g le  jęz y k ie m  
- iem ieckim , z dobfr.—  pism em ,

Mady p m a t n e | r “* guwernera 
t r -  Ł s  :aw e o b r t y : W . B. 

jte.______>•___________
te  [e. 7, łf* Yypiomy,
PB etr koi iecki t. p. w y 

po nfirićn  « ,.Wc0 7.;,%*/.f , r t r  
i ty e z n o - litograficzny Antoniego P r z y s / J a k a  
w* Lwowie, przy etics Koi-eruilti 1. f»

G orzelnik egzaminowany z chlubnem 
św:adectwami, poszukuje umieszczenia 

L sienicebi, 1’robużna. 495

K rnwczyul ,  uzdolniona w szyciu 
sukien damskie,, według najnowszych 

się z wyk 
prywatnyc 

zgłoszenia: ulica Kalecza 1. 9.

j T E A T R  H R  S K A R B K A .__  

D Z I Ś :

NITOUCHE
operetka w 3. ak tach  a M odsłonach 

H  M eilhaca i A . M idauda.

M ł o d u  o s o  »  życzy s»bi« objąć po­
sadę k a s  l o r k i  lub inne z a j ę c i e  

b i u r o w e  we Lwowie. N i żą__inie może 
złożyć kau ję. Zgłoszenia l i s t o w n e  
poć c y frą : A . Z .  fo Administracji 
„Dziennika Polskiego."

N a j l e p s z y
o c h r o n ę

przeciw

nywanicm robót w domach prywatnych,
Łaskawe 
I. piętro

f l l k a  b r n  — w  ś w i ę t y c h  (olejo- 
■V-druków) .anio do sprzedania przy ulicy 
Ka e«-zej 4.. L piętro. Zawsze w* po 
łudwu. ■ '

H  e r  v e g  o.M u z y k a  J.
O SOBY :

Dyoniza de F la r ig n y  Z im ajer 
Mat ja  h r . C hatean G ibus Myszkowski
D yrek to r tea tri'
Celestyn 
F erdyu . dc C ham patreu i 
K otjat

c p :
k c h i i

a n i it e b j i  s d o l n a  w  g o t o  
M j e l u  1 i  . m y c h  r o i  

t i e o y e l i  d o u i o w y c l i  tWW>‘Ac 
■u ra* * uwal u t j l o tw w  W S  
•1'taioóó uUca P a d l i  W a  T.

Gustaw ) 
R o b e r t  )

|  Inspicient 
Przełożona 
Odźwierna 
K&rinas

oficerowie

i

reum atyzm owi
su

.. WAŁECZKI
w handlu m ?>

Alojzego Hiibnera
Lwów, ulica Karole Ludwifca Jiczóa 13

(dawniej cukiernia flotl»ndera).

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

P r*y u lic  D łn g o s x a  (Kurnickiej) 
1. 1, od ’ Mycznin do najęc ia: 3 pokoje 

z kn.-huią i przynnl. na dole; 1 pokój 
z osobuym wchodem na dole. 490

KstraKt rośl inny
(Vegetabilien ekstrakt)

D r  S C U W E I O E K A
Uozy pod gwarancją w przeciąga 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym esaeie.
Dostać można- flakon po 2  złr. wraz 

» opisem niyeia i korespondencją bezpo­
średnio u 603
Dr. Sohwolgora w Wiednia

r U l .  L a n d o n g ,  9 9 .

Szobert 
Skalski 
Laskowski 
Gusiński 
Starze? ski 
Senowski 
Gamski 
Kasprowicz 
W e 'el 
Urbanówicał

^ k i o r k i ,  u czen n ice , żo łn ie rze .

W. WISZNIEWSKI
w e  L w o w i e ,

plac Bernardyński 1. II ,
wyrabia

ołowie i ẑliD
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

tomji Mullera,

jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e , 
d a m s k i e  i d z i e c i n n e .

mĘT Szczególną uwagę zwraca się na 
całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bucikach damskich, bez przyszy­
wania guzików. “V I

Orsz poleca o b fic is  k ażd ego  c zasu  
zao p atrzo n y  s k ła d  wszelkiego j o  

dzaju obuwia.
C e n n i k i  n a  i ą d a n i e  f r a n c a .

Dobra rada

i

a łe t a  w a r te  I — ▼ zżaniu 
—— ■ tóm tkwiącą mnożą y tnem y
szczególnie w wypadkach różnych sła­
bości i dlatego te i lnJMllil ksiągarnia 
nakładowa Richtera tyła Mrżeezayołi 
podsiąkowaft za ~sii~rtsną ilnetrowaną 
kaiąłeczkę^PrT^jaciel checych1.1 Wksią- 
źeczcc-ł^ opuaną j?et obeeernie pewna 
ilo^aeJłepeqwh i śsewieżezeeyeb ereż- 
Klw deaewyeh i zarazem nadrukowane 
są doniesienia woią ilhela t  lec a j i,
atwierżtająeo wymownie, że bardzo 
ocąsdo wyetarezają pejedyńcze śrażki
żeaiewi do wyleczenia w krótki i cza­
sie chorób, uważanych czasem za MWr 
ałeezaJee. Skoro rlko chory ma w 
ewem rozporządzeniu odnowie* m śro­
dek, natenczas można alę pod. iwać 
wyleczenia nawet z oiężkiej ałaóeeei; 
nie powinien więc żadęn chory zaaiedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki z Richtera księ, ni nakładowej 
w Lipsku *Richter’s Yeriags-Anstalt m 
Leipzig) broszurki „P rzyjacie l cho- 
rych 'l. Przy jomocy tej zajmi^ącej 
kaiążecuki potrafi każdy z itweścią 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawi^ący 

książeczkę nie poniesie ża- 
dnyeb keaztśw.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Kraków e 1989

pod zarziidcin

Towarzysiwa łrMig Mnml UfemlNai
wypłaca swoim Członkom Docząwszy od dnia t. Stycznia 
1888 r., od udziałów wpłaconych przed 1. Października

1887 r.

Pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1887, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za okaza­

niem księżeczki udziałowej podniesione być mogą.

Dyrekcja.

>00000000000000000 

W I K T O R  S E D Ł A C Z E K
w K O Ł O M Y I

poleca na n.;d lod zący  sezon  w w ielkim  w yborze:

Sukna i korty, m aterje modne na suknie dam skie, barchany b iełe  
i kolorowe, staniki tryk tow e i w łóczkow e, kaftaniki, m ajtki, poń­
czochy, skarpetki, kam asze, spódnice, chustki i sz a le  do okrycia i t. p.

W yroby oczkowe systemu Jaegera.
Utrzymuje stale doborowy skład : 

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i k i n g ,  s z y r t y n g ó w ,  
bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek,

1 „kołder, kocyków i Rap na łóżka,
firanek, portjer, dyw anór, chodników, obić na m eble,

bieliznę dla pań i męzczyzn. 1811
I W *  C arsk i i próbki na żądanie dostaroza bezpłatnie
Wezf 'k ie z«u ówiema zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za zallozką.

O P O K

TOWNY SKŁAD WIN WĘ6IERSKIO'

OŻŁOWSKTECjt
w p i m a n r ś i l o .

Na wystawie w Hai.owrze 1885 roku zostałem zaszczycony pierwszą 
aa wina węgiejskie. polecani lakowe ja t  O wina naturahig, najsurowsze i wy( 
w smaku, w beczkach oryginalnych od 130 do 136 litrów

W in a  odstałego czystego bez lagrn .
B eczia od zł. 50, 60, 7u 80, 1"0 do zł. 400.

t ‘W in a  stołowe białe w  butelkach.
I Butelka ct. 40, 60, 60, 70, 80 i zł. 1.

W in a  łokajsk ie  stare wytrawne, lnb przy słodyczy
z różnych lat.

Bu'*Jka od zł. 160, 2, 3, 4, s do zł. 8.
Esencja Tokajska stara dla oaób osłabionych lnb 

rekonwalescentów.
Butelka zł: 3, 4, 6 do 10 zł.

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a c z k a c h :
12 butelek Wiu* białego Szamorodner Nr. 1 
12 “

12 
12 
12 
1 2  
1 2  
12 
12 
12 
18 

1 
1 
1

Towarzystwa

Liebig
WYCIĄG

lO  złotych medali i dyplomów honorowych.Prawdziwytylko wtedy, jeże li na ety ­
k iecie znajduje się podpis 

-  w niebieskim kolorze.

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier •

OBOL fi&BCK, c. l  anstr. uaflw. dostawca w m m ,
I .  W o l l z ę i l e  9 .

Do nabycia wo wszystkloh większych handlach towarów kolonialnych, łakoci 
-  | tow acóaagtekarsk lch , tudzież fo aptekaoh. 701

Nr. 2
” " Ilegyalyaera wybornego
„ „ siążęcego
„ „ (K iralyi) królewskiego
„ czerwonego Szegeszarder.
„ „ O fner-A delsberger
„ „ Budai jak  Bordeauz
„ „ Egri (E rlauer)
„ „ V illaayer Cabinet .
„ „ St. Ju lien  francuskie 1-a

Wódki Śliwo vicy Syrm. starej . . •
„ Starki przem jsziej sławnej
„ Nalewki litewskiej .

A rak  i R u m  p ra w d ilw y  z J a m a jk i.  
C ogn ac fr a n c u sk i. 1701

^  Galicyjski Bank kredytowy
6 począwszy oft Ma 17. listopada 1885 r. J

4% Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

5% Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

A p t i

T
15®

ią przez strawienieP e p to n  jest lubstancyą wytwór 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozjjj-owieńców i osoby cierpiące na a n e m i ą ,  o s ł > b t o n e  w  skû
TEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAW IENIA, 
MAJĄCE W STRĘT DO POKARM ÓW , DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETKM, 
SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CnORYCH NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 

S k ł a d t  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V iv ie n n e  i w e  w s z y s tk ic h  a i* te k a c h .

‘ ^ H ó ó ł A ^ A ó ó ó ó ł ^ Ó ó ó ó ó ó ó Ó ó t ó ó ó H i  l ą ą ą ą ó ó ó ę ą

We Lwowie w a p t i k a t h  p p . M k ola eh a , Ru k e ra , Wewiórskiego i Sklepińskiego.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

główny skład PIWA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje bię u pana O zjasza W izla ulica Bogu­

sławskiego, 1. 13-, zaś

główny skład PIWA butelkowego
u pana S . W iesera ulica Sykstuska, 1. 14.

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zaw tdam iam , że li tylko 
w niuiejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe

P I W O  O K O C I M S K I E !
Toepferu Naftuły, ul Trybunalska. 
W i a Maxa, 11 Ormiańsita.
W esera S. ul. oyks.uska.
Glińskiego M. Ilotcl Angielski. 
Ludwiga Jana  pod „Gruszką" ulic 

Krakowska.
Jiirgensa W- ul. Krakowska.

Hermanna Eliasza ul. Kopernika. 
|Kuehar8kiego Jana  gmacl hr. Skarbka I 

(teatr).
Landsbergera Szymona pod „Szlikiem" 

u lita  Pańssa 
Landesa Jakóba pod „tr„e.-na Krukami" j 

ulica Haiiuka.
K óssler J . R estau ra ija  kulei Karola Mieezkowskiegc K arola ul. Gróde«ka.] 

Ludwika. Pensiasa S. ul. Gródecka,
rzaporowskiego W. ul. Jagiellońska. Płoszowskiej S. ul. Akademieka.]
F litg a  Józefa ul. Jagiellońska. Rosenbaun B. ul. Teatralna.
Fucli8balga B- Pod „Tuikiem" ulica Salzbcrga H. pod „ezaruym Capkiam" 

Kopernika. ulica Kazimierzowska.
Grafa E. ulica Karola Ludwi' a. Schalla Izaka ul. Gródeeka.
Garfuukla O. pbd „Polakiem" ulica Ważnego Jana ul. Czarneckiego.

Wałowa. Meyera H. ul. Czarueckieg*.
H anda Ji-kob* pod „Hessem" u licaR apaporta M. H. pod „Papugą" a liea I 

Zamarstynowska. | Sykstuska.

1979 Jan Gotz-Okocimski w Okocimie.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . P..pier z fabryki czerlańskiej
Z  drukarni „Dziennika Polskiego'1 pod zarządem J a n a  M i t t i g a .

MagasiB fle loBMitUs an Frintemps
-v e  I iW e w fe , w l ic i i  I lc * b a  18.

Album y skórzane i pluszowe od złr. 1 0  W yroby  z metalu, bronzu i drzewa. 
Keeesairy damskie skórzane i pluszowe. Szachy, domino i gry  preferansowe. 
Pam iętniki, pugilaresy i tytonierki. Kasetki, lampy i lichtarze.
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DZIENNIKA POLSKIEGO,

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
PISKO POLITYCZNE,

wychodzi we Lwowie od la t 21., w ydaje się 
codziennie o godzinie 8. runo, 
nie wyłączając niedziel i świąt.
N adto do num eru poniedziałkow ego dodawany je s t 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych  pisarzy polskich i obcych.

Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (P. T. pre- 
numeratorowie otrzymują w roku o 6 5
numerów więeej), nie " podwyższa się 
oany prenumeraty, która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 150 , kwartalnie zl. 4 ,50 .

N a prow incji zaś z przesyłką 
miesięcznie fŁ zł., kwartalnie 6  zł.

Za doręczanie we Lwowie „Dziennika" do domu 
dopłaca się miesięcznie 20 ct., kwartalnie 60 ct,

E ksredyc ja  została w ten  sposób urządzoną, 
że D ziennik jest doręczany do domu już o go­

dzinie 8 rano.

P o j e d y ń - z e  n u m e r u  . s p r z e d a w a n e  e ą  w  a d m i ­
n i s t r a c j i  i  w  s k ł a d a c h  t y t o n i u  ( t r a f i k a c h )

po 6  ct.
Odnowiliśm y umowę z w ydaw cą warszaw. BLUSZCZU 
najlepszego pisma polskiego literackiego dla ko­
biet, z dodatkiem mód, wzorów, haftów, krojów 
i t. d wychodzącego raz na tydzień z kaidora- 
zowem dodaniem arkusza powieści —  tak, że 
m ożem y doręczać nasaym  P . T. prenum eratorom

i r  B L U S Z C Z  “W
za dopłatą do prenumeraty

j mies5ęcznie 50 ct.
| kwartalnie 1  źł. 50 ct. 
j miesięcznie 8 0 j L » ~  

B2 ęWJfłfiGH L w a r t a i r f a ^
T T n r a a z a m \  o  w c z e s n e  J p p r z e d -  

„ la ty  n a  styczeh  1888 r . d l a  r e g u l o w a n i a  n a ­
k ł a d u  W Ąinteresie w ł a s n y i n  o o n en tó w, gai i
n r z u  s p ó ź n i o n e j  p r e n u m e r a c i e  A d m i n i s t r a c j a  
n i e  m o ż e  r ę c z u ć  a a  d o r ę c z e n i e  n u m e r ó w  z a l e ­
g ł y c h .

N a m ocy umowy z w yaaw cą sprzedaje A d m i­
n istracja  D ziennito  Polskiego  kom pletne w ydanie 
dzie ł J . I . K r a s z « w s k i e g o ,  8 0  tomów za 2 5  zł.,

W  fejletcnie B z. Fol. rozpoczęliśm y druk 
now eli Ju ljan a  Ł ę t o w s k . e g o  p. n. „lew na 
pokucie", w odcinku zaś poniedziałkowego dodatku 
literackiego B z. Fol- nader zajm ujący rom ans H e ­
leny B e n i c z k y - B a j z a  p. t. „To ona". N o w i  
p r e  n u m  e r  a t o r c w i e  o t r z y m a j ą  b e z p ł a ­
t n i e  p o c z ą t e k  j e d n e j  i d r u g i e j  p o ­
w i e ś c i .

W  dalszym  ciągu fejletonó y  drukować b ę ­
dziem y w pierw szym  kw artale nową powieść pan ­
ny  M arji R o d  z i e w  c z ó w n e i ,  au torki „Farsy 
janny Heni" i „Strasznego Dziadunia"; —  dalej 
„P am iętnik  kobiety" 0 . P « u i l ' . e t ’a, „Jaga" p. 
M ałgorzaty  P o r a d o w s k i e j ,  drukow any w Revue  
ies  deuso M ondes, przez J .  S. powieść T u r g e -  
n i e w a  „Asia" i zajmując? rom ans „Rozwinięte 
żagle “

Wczorajszy wieczorny nakład naszego pisma 
został skonfiskowany orzez ck. prokuratorję pań­
stwa za artykuł p. t. „List moskalofila galicyj-

1887,

Pontifex Maximus
( 1 8 6 0  i  1 8 8 8 .)

Lwów 1. stycznia.
Po raz drugi w ciągu la t dziew iętnastu ob­

chodzi cały św iat katolicki rzadką w dziejach ko­
ścio ła uroczystość jubileuszu 50-letniego k ap łań ­
stw a najwyższy eh swych pasterzy, sterników  łodzi 
P i  itrow ej.

Dnia 10. kw ietn ia 1869 obchodził jub ileusz 
śp. P ius IX ., ulubieniec ludów, m ąż rzadkiej sło­
dyczy charak teru  a p rzy tem  nieugiętej woli obroń­
ca praw  kośc io ła  i praw  uciśnionych ludów. Dziś 
św ięci podobną uroczystość panujący obecnie p a­
pież X III ., mąż zdum iew ającej wiedzy i roztropno­
ści, przezorny kierow nik łodzi P iotrow ej , um ie­
jący  z dziwną zręcznością godzić z stolicą P io tro - 
wą w ojujące z n ią  daw niejsze rządy.

Obie też uroczystości zachow ują pod w zglę­
dem  relig ijnym  charak te r jednolity . Obie dowodzą 
niespożytej siły kościoła i stw ierdzają, że ideał 
katolicki nie słabnie , że p łom ień  w iary goreje 
w sercach  dw ustu przeszło m iljonów ludzi roz­
prószonych na obu pó łku lach  św ia ta  i że w iara 
je s t dla r ic b  źródłem  niezrów nanej po tęg i i mocy. 
Eóżnią się zaś te  uroczystości tern, co stanow i 
odrębność charak terów  obydw u osta tn ich  n am ies t­
ników  C hrystusowych.

Jeżeli jako katolicy w zrokiem  duszy obejm u­
jem y  w dniu dzisiejszym  w szystkie te w spaniałe 
uroczystości, k tó rd  odbyw ają się nietylko w Ezy- 

m ie, ale na całym  św iecie, począwszy od stolic 
starego i nowego św iata a skończywszy na n a j­
uboższych zakątkach i odludnych k rańcach  ziem i, 
d o k ą d  strudzona stopa m isjonarza zaniosła św iatło 
ew angelji —  wówczas bezw ątpienia w zm acniam y 
się na duchu i m usim y uw ielbiać Boga, który ko­
śció ł swój na ziemi otacza taką św ietnością i daje 
m u tyle znam ion praw dy i boskości. Jeżelibyśm y 
zaś staw ili się na stanow isku ludzi po za K ościołem  
żyjących, to i wówczas na widok ten, ja k  sędzi­
w em u arcykapłanow i w W atykanie, pozbaw ionem u 
władzy zwykłej m ocarzom  św iata, h o łd  sk ładają  
l ietylko katolicy ale i n iekatolicy a naw et n ie- 
chrześcjańscy m onarchow ie i rządcy św iata, jak , 
rzec m ożna, f r szystk ie ludy  ziem i zw racają oczy 
ze ezcią ku stolicy Piotrowej w E zym ie —  m u­
sielibyśm y pow iedzieć: w zjaw isku tem  w idn ie je  
wyższa potęga, Zjawisko tak ie godne g łębsze j uwagi 
i zastanow ienia. Z zupełną tedy siłą  p rzekonan ia 
jednoczym y się  dziś z kato likam i całego św iata, aby 
jako naród katolicki przyłączyć się do hołdów  
składanych dziś Leonow i X III ., g łow ie K ościoła, 
najwyższemu pasłerzowi i n ieom ylnem u m istrzow i 
praw dy Bożej, wyrażając przyw iązanie do Stolicy 
Pm trow ej i pragnąc udziału  w b łogosław ieństw ie, 
k tóre jako p ia jtu n  najwyższej w ładzy duchow nej 
udzieli on dziś urbi et orbi.

Taka je s t uroczystość dzisiejsza pod w zgtędem  
relig ijnym  —  i taka też była p rzed  Jaty 19, gdy  
na stolicy apostolskiej zasiadał n ieśm iertelne j p a ­
m ięci P iu s IX .

A le jeśli n iezm iennein je st to, co jest czysto 
Boskie, co stanow i przedm iot dogm atu  i w iary —  
to natom iast to, co ludzkie, co je s t już tylko ze- 
w nętrznem  uw idocznieniem  i otoczeniem  rzeczy 
Bożych, zm iennem  je s t i w ielce różnić się może.

N ic  w ięc tedy  dziwnego, że obie uroczystości 
jubileuszow e dwu papieży noszą na sobie dw :e o d rę ­
bne cechy.

P iu s IX . u k o c h a ł  n a r o d y ,  b y ł dla n ich  
pasterzem  i ojcem. P o  n a d  g ł o w y  r z ą d ó w  
i r z ą d c ó w  ś w i a t a p r z y k u w a ł  d o  s i e b i e  
l u d y  m iłością, urokiem  św iętości i p rosto tą serca. 
Jego  wszystkie słow a p łynę ły  z se rca  i do serc 
trafiając je  zapalały. Jego  dew iza non possum us  
nie odnosiła się, jak  często m ylnie pojm ują, 
w yłącznie do państw a kościelnego i n ie  tylko

rządow i w łoskiem u n ią odpow iadał. Jego  non  I 
possum us  było zarówno odpow iedzią na zapędy 
cara jak Kanclerza niem ieckiego, jako też tych 
w szystkich, którzy w czem kolwiek naruszali praw dę 
i spraw iedliw ość. N ic też dziwnego, że jub ileusze 
P iusa IX ., a obchodził ich  trzy, by ły  uroczystościam i 

ludów katolickich , serdeczną owacją, w ypływ ającą 
dow oln ie z serc, n ie  tylko w ierzących w  w ładzę i 
dostojeństw o nam iestn ika Chrystusowego ale i k o ­
ch a ją cy c h  ca łą silą  duszy kochającego ich  ojca i 
obrońcę. Bez żadnego też im pulsu  p łynęły  fale 
narodów  katolickich  ja k  rzeki i strum yki do oce 
anu —  do stolicy P iotrow ej, a s iłą  w praw iającą 
w ru ch  te  m asy —  było w ielkoduszne serce 
P iu sa  IX.

Leon X III . objąwszy w spóściźnie po P iusie  
nietylko kierow nictw o rządów  K ościoła ale i oraz 
w sercach  narodów  katolickich  m  lo ść  dla papieża, 
m ia ł trudne zadanie u trzym ać ten  nadz wyczajuy 
urok, którym  ow iał papiestw o duch  P iu sa  IX . Z a­
danie to było tak w ielkiem  że w rzeczyw istości pe 
objęciu rządów  przez Leona a I I I .  se rca  w ielu p rzej­
m y w ała trw o g a : a ia li m u sp ro s ta?  N iebaw em  j e ­
dnak pokazało się, że Leon X II I .,  acz w odm ień 
nym  kierunku, dzielnie i sKutecznie pow agę stolicy 
P iotrow ej i b lask rządów  P io trow ych podtrzym ać 
je s t zdolny.

Leon X III ., g łębok i m yśliciel, filozof ch rześc i­
jańsk i, m ąż rów nież wysokiej Świątobliwości, a  
p rzy tem  człow iek inicjatyw y i daleko idących p la ­
nów, zw rócił ca łą  uw agę sw oją na to, aby rozbroić 
potężnych przeciw ników  Kościoła, tak tych, którzy 
dzierżąc w rękach  rząay  św iata, staw iali przeszko­
dy rozwojowi życia kościelnego, jako i tych, którzy 
pod has łem  nauki zwalczali zasady K ościoła. W  sze­
regu  grun tow nych  encyklik  u torow ał drogę do 
pactów  conveniów  z nieprżychylnem . rządam i a 
rów nocześnie podnosząc studjum  filozofji i o tw iera­
ją c  arch iw a watykańskie dla uczonych, zakładając 
akadem ję nauk histo rycznych , zdobył sobie szacunek 
uczonego św iata. ' Rów nocześnie z tem i zarządze­
niam i rozp >czę«y się zręcznie nawiązywane nego­
cjacje dyplom atyczne, k tórych  to dziś skutkiem , źe 
w dzień jub ileuszu  znachndzą sio w W atykanie 
przedstaw icie le  nietylko państw  kato lick ich  ale także 
specja ln i w ysłannicy A nglji, N iem iec i innych  
państw  akatolickich, które od w ieków  nie u trzy ­
m yw ały stosunków  z W atykanem . D alszym  zaś 
sku tk iem  tych negocjacyj z rządam i je s t i to, że 
naw et kw estja św ieckiej w ładzy papieskiej, która 
zdaw ała  się być na dłuższe czasy pogrzebaną, s tanęła  
na porządku dziennym  publicznej dyskusji i z niego 
w cale  nie schodzi.

M ylnem  jed n ak  byłoby m niem anie, że dla 
osiągnięcia tych  celów Leon X II I  odstąp ił od za­
sady P iusa  IX  non possum us. P raw dy  ani zasady 
K ościoła n ie  pośw ięcił. Jedno  się atoli zm ieniło; 
teraźniejszy p o n iife z  m axim us  n ie może zostawać 
w takiej m ierze i w tak i serdeczny sposób w s ty ­
czności z naroaam i, w jak iej zostaw ał jego  dostoj­
ny poprzednik. Z ała tw ia  bowiem  w danych  razach  
s p r a w y  K o ś c i o ł a  z r z ą d a m i  p o n a d  g ł o ­
w a m i  n a r o d ó w .

N aturalnem  skutk iem  też tej zm iany sto sun ­
ków, serdeczna m iłość i niejako pew na poufałość 
narodów  do papieża p rzem ien iła  się w podziw i sza­
cunek dla w ielk ich  dzie ł Leona X II I .,  a ztąd i te 
fale pielgrzym ów , które za pontyfikatu P iu sa  IX. i 
po za uroczystościam i jubileuszow em i p łynęły  do 
Ezym u, zm ien iły  się teraz poniekąd, ja k b y  w sta ły  
przypływ  i odpływ  morza. Ilek roć  jakaś w ielka 
m yśl L eona X III ., jak  np. idea katolickiej S ło ­
w iańszczyzny da im puls ludom  lub uroczystość 
jak  obecna, przez kom ite t rzym ski i b iskupów  po­
ruszy w iernych, tylekroć następuje przypływ  tej 
fali ku nam iestn ikow i C hrystusow em u, jako objaw  
w ierności i u ległości. Po za temi sta łem i i p o n ie­

kąd  urzędow em i objaw am i następuje odpływ  n aro ­
dów, te bow iem  czują, że spraw y ich  załatw iają 
się nie ja k  daw niej z n iem i po nad głow y rządów  
ale bez n ich , w drodze —  dyplom atycznych u k ła ­
dów...

±888.
Lw ów  1. stycznia.

Sucho i zwięźle zestawiliśmy wczoraj 
wypadki roku ubiegłego. N: e zapuszcza­
liśmy się w głębokie i daleko idęce rozu­
mowania historjozoficzne. Zdaje nam się 
bowiem, że okres jednoroczny jest za krót­
kim, aby ze stanowiska filozofji i historji 
zasługiwał na szczególniejszy rozbiór, 
zwłaszcza, żeroktenniczem nadzwyczajnym 
się nie odznaczał, pod żadnym względem 
nie przysporzył ludzkości nic, co w roz­
woju kultury i cywilizacji zwykło stano­
wić rozgraniczenie i epokę. Ale i pod 
względem ogólno - politycznym nie czyni­
liśmy sumarycznych uwag. Związek po­
między poszczególnemi wypadkami wydaje 
nam się po większej części tak luźnym, 
łączący je węzeł tak przypadkowym, że 
zbiorowe ich traktowanie, konieczne wtła­
czanie ich w jakąś a p r io r i  ułożoną i logi­
czną całość wydaja nam się niewłaściwem 
Nie lubimy w polityce szukać logiki, zwła­
szcza tam, gdzie jej nie m? i być nie 
może. Chcieliśmy tylko ułatv:ić zrozumie­
nie calszego rozwoju i dalszych faz wy­
padków, które nam przyjdzie objaśnić i 
dla tego napisaliśmy wczorajsze resume  — 
to był nasz cel jedyny.

Dziś znajdujemy się u progu Nowego 
Roku i wraz z życzeniami, kiore sobie 
wzajem składamy, pytamy się równocze­
śnie, co nam ten .iNOwy Rok przyniesie, 
jakie tajemnice niesie w sobie zasłoną 
okryta przyszłość Znaczyłoby pożądać rze­
czy niemożliwych, znaczyłoby kusić się o 
dokonanie czegoś, co ludzkie przechodzi 
siły, gdybyśmy na powyższe chcieli odpo­
wiedzieć pytanie. Czasy proroków minęły 
już zapewne bezpowrotnie. Nie w naszej 
to mocy przywrócić te czasy, nie naszem 
więc zadaniem prorokować. Co najwięcej 
możemy dziś w dniu Nowego Roku wypo­
wiedzieć nasze nadzieje i pragnienia, któ- 
remi sirca nasze przejęte i wyrazić oba­
wy, które żywimy. I tego jednak w pełnej 
mierze dokonać nie chcemy. Nadzieje na­
sze i nasze pragnienia, czyli wyrażając 
się politycznie, nasz program, tak głęboko 
jest w.yty w umysł Każdego Polaka, to, 
do czego my dążymy, jest dla każdegu 
tak iawnem i otwarłem, że zaprawdę z ca­
łym spokojem i z całą sumiennością uwol­
nić się możemy od powtarzania tego, co 
nigdy dla nikogo wątpliwem nie było, a 
co dla każdego Polaka było zawsze nad 
wszystko świętem. Nie możemy się nato­
miast uwolnić od wyrażenia obaw, które 
nas właśnie w chwili dzisiejszej głęboką 
i uzasadr!oną przejmują trwogą.

Horyzont polityczny zaległy ciemne 
i brSbmienne chmury — lada dzień goto­
wa się zerwać szalejąca i niszcząca burza. 
Państwa stoją w pogotowiu; uzbrojone od 
stóp do głów, zda się czekając tylko ha­
sła, by morderczą przeciw sobie podnieść 
broń. Ludy uginają się pod brzemieniem 
ciężkiej zbroi, którą włożyła na nie poli- 
ka naszych mężów stanu i inimowoli za­
dają sobie pytanie, ażaii lepszy taki 
zbrojny kosztowny i nieznośny pokój — 
czy tez wojna. Bylibyśmy zawsze — mi­

mo wszystkie oszczerstwa naszych wrogów' 
gorącymi zwolennikami pokoju; nasza 
praca polityczna, nasze aspiraeje narodom 
we potrzebują pokoju i tylko w drodze po­
kojowej chcemy zmierzać do celu, który ś -  
my sobie wytknęli. M y  wojny nie óhce- 
my. My sił naszych i krwi naszej do pog 
kojowej potrzebujemy pracy. Dość jej u- 
płynęło na obcych pobojowiskach — ehee- 
my jej oszczędzać i szanować. Nasz wpływ 
jednak na postanowienia dyplomatyczne 
jest więcej, niż ograniczony. Nie nasz głos 
będzie rozstrzygał o najbliższych losach 
polityki europejskiej. Decyzja o wojnie lub 
pokoju zapadnie bez nas. Gdy zagra trąb­
ka wojenna, my staniemy wprawdzie pod 
broń — ale o szynach naszych nie nasza 
będzie decydowała wola. t K t m j  inv itu s id  
a g tn iu m  cogitur  —  my będziemy w tem 
w^jątkowem położeniu, że bez a może'T 
wbrew woli będziemy działać. Krew pol­
ska popłynie, trupy Polaków zakryją .po-j 
bojowiska... nie dla naszej sprawy

Obraz, jaki w taj. chwili się przedsta­
wia oczom naszym, nie jest może zbyt we-' 
soły i nie lipuje może ze świątecznemu 
usposobieniem noworccznem i życzę 
niami, które zwyKismy sobie przesyłać w 
dniu tak uroczystym — ale zaiste niebo 
polityczne tak ponure, horyzont -tak gęste 
zaległy obłoki, że promyka świetlanego, 
któryby zwiastował pokój, dostrzedz trudno 
Gorąco i serdecznie pragniemy, aby nasze 
o nawy były płonne, abyśmy fałszywymi 
byli prorokami, aby widmo wojny. którem 
nas straszą nasi dyplomaci, nigdy rzeczy­
wistych nie przybrało kształtów, serdecznie 
sobie życzymy, aby wszystkie nasze ra 
chuby były mylne i żywione obawy nie 
uzasadnione—i tem życzeniem rozpoczyna 
my rok nowy L ęuod fe lix , faustum , fo rtun* -  
tumejue sit.

Prz«ehenie w Sarbji
1 iwAfoi Mii- się  , rerwatc 0 spodzi 

wsino roziffiarjf p rzyb iera  przesilen ie w berbji U pa­
dek G araszunina i  * b jęcie  władzy przez E isticza 
uważano za dotkliw ą klęskę d la w p ijw u  au s tijac - 
kiego w  B elgradzie, poueszano  się jeno  okoliczno­
ścią, że pan Kisticz m im o sw ych notorycznych ro ­
sy jskich  i panslaw istycznych sym putyj, je s t  p rze­
cież nadto  wywawnym m ężem  stanu, nadto dobrym  
politykiem , aby chc ia ł odrazu zerw ać wszys kie 
nii i łączące  S erb ję  z m onarch ją  austro-w ęgierską, 
aoy ch c ia ł zapom nieć .) usługach , oddanych przez 
naszą dyplom ację jego  ojczyźnie w chw .li klęsk i 
upadku. R achuba ta  nie w zupełności dopisał 
Być może, że gdvhy pan  R isticz ze sw ojem  stron ­
nictw em  politycznem  bvł w yłącznym  panem  sy tua­
cji i posiadał w skupezym e isto tną w iększość, był 
by może także dokonał zw rotu ku Eosi , ale 
z m niejszą chyżością 1 mniej jask raw ię. Tym cza 
sem  okazało się, że tak zwane stronnictw o libe 
ra ln e , popierające bezw zględnie pana E isticza, n ie  
m a w kraju  i skupczynie większości, że owszem 
co do siły  swojej liczebnej i m oralnej pozostaje 
znacznie w tyle po za stronnictw em  radykalnym , 
k tóre bynajm niej nie tai się z swom m i sym patja- 
m i panrosyjskiem i. k tóre jaw nie w y s tę p u j przeciw  
polityce austrjacKh j. Tylko sztucznym  sposobem  
m ożna było stronnictw u liberalnem u dopomódz do 
zrów now ażenia w skupczynie wpływu i stanow iska 
stronn ic tw a radykalnego. Na mocy przysługujące­
go m u praw a m ianow ał król deputow anych koron­
nych  w yłącznie z obozu liberalnego . Chwilowo 
ś rodek teu  podziałał. L ibera ły  i radykały  byli <vs 
rów now adze i m usieli się podzielić w ładzą w edług  
oznaczenia E isticza. N adzw yczajnym  jed n ak  zb ie­
g iem  okoliczności sy tuacja się zm ieniła. M imo 
wszelŁ ich środków  zaradczych znalazł się pan  Ei 
sticz ze swoim i lib e ra łam i w m niejszości. R ądyr 
ły  poczuli się na siłach  i dom agają s ę u rzeczy­
w istn ien ia całego swojego program u politye'y*egłi

Czy w istocie okoliczności, tow arzyszące te j  
rap tow nej zm ianie, były nadzw yczajne, czy zmiafi r

W czoraj o godzinie dwunastej w nocy za­
kończyłem ży w o t, odszedłem  do przodków, 
nie m a m nie.

V7 chw ili, gdy bierzecie do rąk  w spom nienia 
mego istn ienia, leżę w odm ęcie w ieków i nie w iele 
sobie robię z tego, co o m nie powiecie

Zgasłem  z starości, ja k  ongi starzy G reko­
wi e z eutanazji, z uśm iechem  na ustach, p rzeba­
czając wam waszą niewdzięczność.

D arujcie, ale je steście  niewdzięczni I 
P rzed  rokiem  o t<=j sam ej godzinie cieszyliście 

się m ną, chwalili, w ygłaszali peany na m oją cześć 
i u n o s il i , jak  obecnie unosicie się nad  łym  m al­
cem, k tóry  się n az jw a 1888.

P rzebaczam  wi m, gdyż jesteśc ie  optym istam i 
i cieszycie się nadzieją zm iany doli.

Z serca wam żyezę jak najlepszej I

N ie je s te m  też zarozum iałym , w iem , że dacie 
sobie radę  bezem nie i n ie  spodziewam  się dziejo­
w ych kataklizm ów  po m ym  zgonie. W  każdym 
razie  byłem  dobrym  k a to lik ie m , w yspow iada­
łem  się i zrobiłem  przegląd  (w ybaczcie w yraże­
nie) mego krótkiego życia. U rodziłem  się pod 
znakiem  K oziorożca, a panujijcym  m oim  p łan e tą  
był księżyc.

Z tego powodu m ia łem  skłonność do poezji i 
m cianch  j i ,  a chw iejność, zm ienność i ślam azar- 
ność w łaściw a p o e to m , cechow ała m oje kroki. —  
Z tych  sam ych p rzyczyn , w w iośnie m ego życia, 
by łem  zimowym, w lecie je siennym , a w jesien i 
letnim .

B yłem  łagodnego tem peram entu  i złości nie 
znałem , trząsłem  się w praw dzie parę  razy  gdzieś 
nad brzegiem  L iguru , ale dla was by łem  dobrym  
i na waszej opoce sta łem  tw arde jak  K aśka-K a- 
rjatyda.

N ie narzekajcie też n a  m nie, rob iłem  co m o­
g łem .

D ałem  w am  u rodzaje , w ybra łem  dzielnych 
archontów , sia łem  aw ansy i ordery, w oniejącą P e ł-  
tew  szczelnie za k ry łe m , panny pow ydaw ałem  za 
m ąż, kaw alerów  pożeniłem , a m .ędzy tym i praw dę 
pow iedziawszy, udało  m i się naw et „przeszw erco- 
wać" starszy inw entarz z la t poprzednich .

Jeżeli jeszcze w tym kierunku pozostało co do

życzenia, polecam  załatw ienie tego m em u spadko­
biercy  pod groźbą u traty  b łogosław ieństw a.

P atrzy łem  na w szystko przez szpary i byłem  
pobłażliw ym , cóż m i bowiem zresztą m ogło szko­
dzić , ja k  pierw szy lepszy szre ib jingełes pozował 
na H einego , ja k  Jada rym okleta ba« ił się w B y­
rona, a zw ykły krzykacz w D em osteuesa, lub gdy 
bazgraczow i farside ł zachciało się być koniecznie 
M olierem .

Zasadą m oją było żyć i daw ać ż y ć , dlatego 
tolerow ałem  wszystko.

N ie jed en , k tóry  za m ojej pam ięci zdobył ty ­
tu ł w ielm ożnego , może po" m ej śm ierci zostanie 
jeszcze Ja śn ie  W ielm ożnym , lecz n ie  chw aląc się, 
m ogę was zapew nić, że i ja  p a rę  „kapcanów " w y­
prow adziłem  na ludzi.

Chcieliście zaszczytów, porozdiiwałein w ysokie 
urzędy, złośliw i kronikarze zapisali je  w rubrykę 
nieszczęśliw ych wypadków, staliście ja k  b łędne 
owce na rozsta jnych  drogach, dałem  w am  znako­
m itych  przodow ników, nudziliście się, sprow adzi­
łem  w am  la tające W enery.

P rzeży łem  z w am i sm utk i i rozkosze, dzie­
liłem  z wam, łzy  i uśm iechy  i z k lepsydry w iecz­
ności n ie  darow aliście m i ani jednej sekundy na 
m oją w yłączną w łasność.

Czegóż m ożecie chcieć odem nie— było wszystko 
—  a nowego nie m a nic pod słońcem .

Z resztą przepatrzcie galerję  m oich  wsDÓłcze- 
snych.

B ył staruszek, m andaryn  insty tucji, k tórego 
oportunizm  nie tolerow ał, ani opozycja n ie  starła, 
by ł m łodzian, którego los w yniósł n a  dostojeństw a, 
był arcykapłan, k tórego lojalność w zrosła nad 
m iłosierdzie, był p ła tn y  najem nik  co p lw ał na 
św iętości, był w reszc ie  ja k  u K rasick iego: celnik 
który n ie k rad ł, s&ewc k tóry  nie p ija ł, żołnierz 
co się nie chw alił, ło tr  co n ie rozbijał. M ein  
Litbclten, was wiHst cu noch rnęhr? N iczego nie 
b rak ło . N ie m ożecie m i także zarzucić, bym był 
złym  tow arzyszem , tak sam o patrzy łem  z w am i 
na błyskaw iczne zwroty m onczałów ki i „oskro- 
b łen ja" , jak  też i na m iłosne zachw yty kochanków . 
B aw iłem  was znakom icie, odm ienialiście na wszyst ­
k ie  m ożliwe przypadki im iona i nazw iska K obur- 
gów, K aulbarsów , Szweiuitzów , rysow aliście B is- 
m arka z trzem a w łosam i we w szystkich  pozach i 
patrzy liśc ie jak strachajły , w ęglem  w kom inie za­
pisując stereotypow e M ane, Tekel, P a res .

Po .ityka dworów siliła  się, by m i zepsuć 
hum or i zatruć osta tn ie dnie mego życia, nie 

, udało  się, doprow adziłem  w as do końca z rószczką 
j oliw ną i dałem wam  najsilniejszy 26 spokoi, bo

spokój pod bagnetam i. U dzieliłem  wara też o 
jed en  rok więcej dośw iadczenia i rozum u .' ;f- 

C hcecie dciękow ać? N ie  m a za co; bagatelki 
W ypadałoby m i na ten? m ieiscu przytoczył 

jednego  z waszych erotyk„w , lecz b.uję się rozf 
śm iać, gdyż przypom inam  sobie W czas, że kona­
jący  Saliriau  serdecznym  śm iechem  uratował,,, się 
od śm ierci, a co do m nie nie chcę żyć, chcę 
um rzeć coprędzej. Z nudziłem  rię  z w am i i znuży­
łem , po trzebu ję odpoczynku, ide m iędzy Cienie 
ojców, by usnąć słodko w:ekuistym  snem  <rapo- 
m nienia.

P a trzc ie , w niepewnycŁ zarysach z kręgów  
nieskończoności w ychyla się m łoaziuchua postać 
dziecięcia, która- m atu jąc ku wam praw em  koniecz­
ności, spycha m ię w otch łań .

Za sekundę runę, ziem ia w ydaje m i się a to ­
m em , a nieskończoność wabi m ię ku . sobie.

b łu ch a jc ie  Z wież odzywa się pierw szy 
g łos dzw onu .,... „estem  w przedsionku wieczności.

N apełn ia j w ięc żywe rzeszo "iem ska czarę  
swoją perlistym  napojem  i spełn ij ją  do dna, a 
ulatujący re fren  okrzyku : n iech  żyje u trzenka 
lepszej doli roku 1888 n iech  będzie o s ło d ą 'm eg o  
z tobą rozstania, R  £ .
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usposobienia skupczyny z liberalnego  na radykalne, 
by/o  rzeczyw iście czem ś nadzw yczajnem  ? N am  się 
zdaje, i e  nie. B y/o to pub liczną ta jem nicą , że po- 
se / rosyjski na dw orze belgradzkim  pan P ersian i, 
w o sta tn ich  zw /aszcza czasach nader energ iczną 
rozw iną/ dzia/alność. Czyż by/oby w ięc w tern coś 
nadzw yczajnego, że brzęczącem i argum en tam i swo- 
je m i po trafi/ libera/ów  przekonać o wyższości p ro ­
g ram u  radykalnego , zw /aszcza, że w g runcie  rze­
czy i w g łów nych  zasadach  obydw a stronnictw a 
nie w iele się różnią.

Że A ustro -W ęgry  m ają w szelki powód ze 
szczególną bacznością i nadzw yczajną uw agą ś le ­
dzić dalszy rozwój przesilenia, ponoś dla n i­
kogo w ątpliw ości nie u lega Przyzw yczajono nas 
uw ażać S erb ję  jako  należącą do ste ry  polityki 
austrjacko-w ęgiersk ie j, zapew niana nas, że wpływ 
dyplom acji w iedeńskiej je s t  w B elgradzie na zaw­
sze nsf ipny Ju ż  te raz  m am y w szelki powód 

tąip .c , ażaJ i w szystkie te zapew nienia m ają rea lną  
k* podstaw ę w faktycznym  stan ie rzeczy. R isticz ze 

Bwojemi an tecedencjam i i wpryw austrjacko-w ę- 
£§( g ierski, zaiste w iększego kon trastu  praw ie sobie 
^  ryobrazić nie m ożemy. Cóż dopiero się stanie, gdy 

-«-> do c ^ r u  przyjdzie stronnictw o radykalne, stojące
jaw „ .a  pod p ro tekc ją  p-.na Persiau iego . spodzie-
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Zrozumieliśmy się.

No.noje  W rem ia  zam ieszcza korespondencję
z W arszawy pióra p. R jazańca, w której au to r zaj- 

_ m uje się obszernie w spom nieniam i, jakie poświę-
5  *-* '  r 17 wiiHG^awc. Ip nicm-.i i I iialrnu;nna livJui- 2 ,JF  ci/y  w arszaw skie pism a ilustrow ane byłe 

"1 u, > . G łów nej ’ ’ ‘ - •
3? o tw arcia.

, „ Szkole
g  u -  G łów nej z powodu dw udziestej piątej rocznicy  je j 

St o tw arcia. K orespondencja ta  nie zaw iera szczegó-

jc S  G łó w n e j, p rzedstaw ia grobowy g łaz  z nap isem :
j* - 2  śK l ltn u  d d t e “.
CG w  —
S  ; f  \  „W szystko to je s t  naturaln ie tkliw ym  objawem  

i jedynym  dowodem w ięcej znanego pow szechnie
p rzyw iązania Polaków  do w /asne | przeszłości,
choćby to była tak św ieża epoka jak  czasy W ielo­

p o ls k ie g o ;  ale dlaczego widz my tam  tyle sm utku 
^  ^  i ty le  p rze ch w ałe k ?  W szakże K rólestw o polskie
i f e .  osiada wyższy zak/ad naukow y, tj. U n iw ersy te t
7  *  fa rteaw sk i, który n ie je s t  wcale gorszy od Szko/y
. G /ów nej. Z agadkę te zrozum ie każuy: oto U n iw er-

g*tet j e s t  i n s t y t u c j ą  r o s y j s k ą ,  a S z k o / a
p S S S f  (3 /  ó w u a , o t w a r t a  wr 1 i s t o p  a d  z i e 1803 r.

b y / a  i n s t y t u c j ą  p o l s k ą ,  to też w ym ienio­
nych w korespondencji trzech  profesorów  rosyjskich 
we w spw ja^etóach  zby tb  m Pćzeidem .

„P olscy  w idocznie dają 0 o  z rozum ien ia , że 
rm ysłow y poziom tm ołeczeństw a by łby  te raz  wyż- 
szy; gdyby Szkoła G łów na dotychczas ja śu ia /a  jako

H  „gw iazda g runtow nej n au k i“ ... N ie  chcem y zatrzy- 
jn y w a ć  się  nad tem i dom ysłam i i zw racam y tylko 
u w agę na s/ow a naszego k o resp o n d en ta , że m ło ­
dzież polska , k tó ra  ukończyła U niw ersy te t w ar­
szaw ski, rokuje dla kraju  lepszą Drzyszłość (?!). Z na- 

I szej strony  taka w łaśn ie m /odzież może być prze- 
pkom nu o praw dziw ej sy ra p a tji; życzyć sobie tylko 

w ypada, aby w śród  Polaków  w zrastała  liczba ludzi 
K ieru jących  się trzoźw iejszem i poglądam i. Ludzie 
tacy uie przypisyw aliby praw dopodohuie w yjątko­
wego znaczen ia jubileuszow i Szaoły G łów nej, ehoć- 

.by  z uw agi n a  to. że po listopadzie w 1862 r. na­
stąpi w krótce styczeń 1863 r . , k tórego jub ileusz 
także ju ż  b lizk iu.

Taktyka Bismarka.
Je d e n  z aszycb przy jació ł paryskich  —  pisze

es Corr. Je T E d .  —  znakom ity pub licysta  francnski,
W m ią ł' przed pewnym  czasem  sposobność rozm aw ia- 
O * 2  nia z h r. Iguatiew em . N ajw ybitn ie jszą  częścią roz-

®  mOtyy byt aastępu jąty  ustęp, dotyczący obecneja>
CU . . . .  . . .
oo Se sy tuacji pobtyczoej : M ów iliśm y, opow iada wspo-

um iany  publicysta o pogłoskach wojennych,, nur 
tu jący ch  obeeuie E uropę i w pływ ających tak szk o - 

H 3 B  d li* ie  na in te-esa pryw atne. „W r. 1868, rzek ł 
h r . IgLatiew , przejeżdżałem  przez B erlin . Odwie- 

J y J ż i łe fh  lir. B isinarka i uw ażałem  za w łaściw e po- 
^ w  winfałować mu jego 6-lygodniow ei Immpaiiji z A u- 
^ ^ g l ^ ^ s t r j c  „„T iu d n o ść , odpow iedział mi, nie po legała 
T J j Uf "pi"W ad'zeniu w njny, bo do lego nie potrzebo- 

-ftliśfiiy w ielkich przygotow ań. Lecz rzeczyw istą 
i nitem ałą trudnością było doprow adzić A ustrję  do 

'te g o , aby nam w ypow iedziała wojnę. Cesarz bo- 
^wfćlh b y ł bardzo przeciw nym  akcji orężnej, która 

f ty u i  -sporobem  sta ła  się konieczną dla naszej oso­
bistej obrony .“ ‘

C ć t ‘uczynił p . B ism ark  w r. 1 8 7 0 ?  U żył tych 
.ańnyćh śbodków, aby w as zm usić do wypowiedze 

|-n ią  w ojny, i udało m u s.ę. Dziś chc ia łby  postąpić 
gM w taki tam sposób. K anclerz niemi- eki s ta ra  się, 

E J j jJ L -  oyście go zaczepili dodał lirab ia, a jeżeli was 
" .m u si do w ydania wojny, użyje w szelkich

I

m e" zm usi dc w ydania w o ju j, użyje wszelkie 
uków , aby was osłab ić i w yczerpać. B ę d z e  on 

kżerzyl nieastanny popłoch, zapowie nowe zbro je­
n ia , uiedoprow adzając ich do skutku, aby was na- 
rkżić na koszta i zruinow ać w as. W tedy  jego sa 
le jić i aędą ogłaszać poduui-zania do wojny w swo- 
I ( ‘ dziennikach , a  może w w aszych .“ W  r. 1869 
i 1870  otrzym yw ały d \,a  w ielkie francusk ie dzien­
niki, je d e n  IOO.oOO, drugi 200 .000  franków, aby 
podn iecać  do wojuy D aiekiem i były one od do- 
ni'yślanic. się, że p ieniądze te  pochodzą z N iem iec, 
lecz o trzym yw ały  je  w tym celu i h r. B isinark  do ­
sta rcza ł funduszu.

Ze św iata polskiego w Ameryce.
12. grudnia 1887.

Bot-znirę pow stan ia listopadow ego w w szyst­
k ich  praw ie p ara fjach  polskich obchodzono z jak  
najm iększą uroczystością. Gamety tutejsz przepeł- 
uioiie spraw ozdaniam i z w szech stron H arm onja 
p anu jąca  m iędzy duchow ieństw em  i ludem  i naśla­
dow ania godny p a trjc t u , bardzo się przyczyniają 
do rozbudzen ia  uśpionych s ił w sercu  chłopa pol-

*55 w am y ś że we W iedniu  dobrze są poinform o 
O  w atii o tem  wszystkiem , co s :ę dzieje w B elgra- 

dzie, że w iedzą tam , jak i się w polityce serbsk iej 
CS przygotow uje zw rot. Gzy w naszych sferach  dy- 

^  plom atycŁiiych m yślą o p rzed sięw i' jc iu  jak ich ś  
% kro :ów, by sobie zapew nić należny w S erbji wpływ, 
|t  dotychczas nie doniesiono. Obrót, jak i na razie 

rz e tśy  biorą, św iadczy w każdym  razie, że do- 
tychczas nasza dyplom acja nie potrafiła sobie po- 
zyskać w B elgradzie sta łego  g run tu , że m e zbyt 

*ce była szczęśliw ą w sw o;ej polityce na półw yspie 
bałkańskim .

- r  łó w  g o d n y c h  u w a g i ,  ca ła  rzecz leży w m - 
JS "« Aencja :h, l o tych  daje dokładne pojęcie kom eu- 
>S £  t a . z , jak ..u  sam o A ou j e  W nirijU  od sieb ie ją 

''^ * '5  zaopatrzyło.
*  3: ,Do charak terystyk i w spom uień pośw ięconych
l - s -  p rz e z 'p ra sę  w arszaw ską byłej Szkole G łów nej —  

^  a  pisze Now. W a n n a  —  m ożem y jeszcze dodać 
o-~> to sp o s trz e u i) ,  że w im e ta , k tórą jed n o  z pism 

■a  ilustri w anych uczciło  rocznicę założenia Szkoły

skiego, i rzychodzneegn do kraj i tego dla kaw ałka 
chleba.

O rganizacja patrjo tyczna polska, najaow szy 
objaw  patrjo tyzm u polskiego taaże  założył*  swój 
skarb  narodow y. P oczątek  przechodzi wszelkie 
oczekiw ania. Skarb  bow iem  narodow y pod opieką 
organizacji patrjo tycznej polskiej liczy już 
1356,60 m arek  w gotów ce. P iękniejszą z pew no­
ścią będzie przyszłość ego, aniżeli innych dw óch 
organizacyj, związku narodow ego i zjednoczenia 
polskiego w N ew . Jo rk u c  bo ■ liczy na poparcie 
praw ie w szystkich księży polskich, zjednoczenia 
katoli kiego, słow em  sfe r kato lickich , z k tó rych  
łona w yszedł. K o n k u re n t/  w tak  cńwalfcbnem 
przedsięw zięci ilikl ż pew nością nie potępi.

Z radością także nadm ienić trzeba, że kościel­
ne k łó tn ie m iędzy Polakam i już od pew nego cza­
su ustały. Od walki kościelnej w D etro it, dw a lata 
tem u, nie s ły ch ać  o podobnych zaburzen iach . G a­
zety tak zw. i beralne i katolickie, m ia n o w ic ie : 
W in ru s , Z g o d a , K r y ty k a  i O gnisko  z jednej 
strony  i G as. K a t., K rop id ło  i O jczyzna  z d ru ­
giej strony , oraz od czasu P olak  w  A m e ry c e , na 
obie strony, po am erykańsku, bez w s/e lk ie j d e lik a ­
tności ani w zględem  dla osób, ani zasad, swoje g ło ­
szą, ale do czynnych w ybryków , jak  się daw niej 
często zdarzało, w ostatn im  czasie nie przyszło.

Z prowincji.
(§) R opczyce 30. grudilia. (S p ra tcy  fiska lne). 

Przed dwoma laty Dz> n. Pol. zamieścił dwie ko- 
respondeueje, jedne z Leżajska, drugą z Ropczyc, 
omawiające postępowanie powiatowej dyrekcji skarbu 
w Rzeszowie, w kierunku nocjonowauia stempli na 
pi-mach sądowych, tekstem samego pisma nie prze­
pisanych, tylko stampilją urzędową przestampiljo- 
wanyeh.

Dyrekcja ta, pomimo, że rozporządzenie mini­
sterstwa skarbu z duia 28. marca 1854 m. 70 dpp., 
już od dawna obowiązywało, wcześniej nie wystąpiła 
przeciw zwyczajowi latami uświęconemu; ale dopiero 
od lat kilkn poczęła upatrywać ukrócenia skarbowe 
w używaniu stempli w sposob nieodpowiadający temu 
rozpor/ądzeniu miuisterjainemu.

Za D z itn . Pol. podniósł w tej sprawie głos 
U rzędn ik  i Y ratcn ilt, a wskutek tych głosów, gdy 
rozchodziło się o prawa materialne urzędników sądo­
wych, którym poczęto wręczać nakazy zapłaty potrój­
nej należytości skarbowej, był taki, że prezydjum 
krrjowej dyrekcji skarbu we Lwowie, wystosowało 
odezwę do prezydjum ck. sądu krajowego wyższego 
w Krakowie, z dnia 20. grudnia 1886 1. 1613, w 
której to odezwie krajowa dyrekcja skarbu zwróciła 
uwagę na dotychczasową praktykę, upraszając o uchy­
lenie takowej. Tę odezwę podało prezydjpm sądu kra­
jowego wyższego do wiadomości swoim podwładnym 
sądom, reskryptem  z dnia 8. lutego br. 1. 7606.

Nie wchodząc w rozbiór rozporządzenia mini- 
nisterstw a skarbu z dnia 28. marca 1854 nr. 70 dpp. 
i niezastanawiając się nad tem, czy takowe uzasadnio- 
r.em jest w odniesieniu do pism, sporządzanych ze 
stronami w sądach, podnieść musimy, że powiatowa 
dyrekcja skarbu w Rzeszowie, co do której przypuścić 
należy, że o treści rozporządzenia krajowej dyrekcji 
skarbu z dnia 20. grudnia 1886 1 1613 musi mieć 
wiadomość, nie ustaje w nocjonowanin stempli na 
pum ach sądowych, oporządzonych przed kilku jeszcze 
laty, upatrując w przustampiijowanych stemplach 
ukrócenie skarbowe i w ten sposób naraża urzędni­
ków sądowych, którym przypisuje całą winę z tego 
eposobu uiyoia stempli, na stratę czasu z powodu 
wnoszenia r< kursów i stratę materjalną z powoda 
ponoszenia wydatków na portorjnm pocztowe.

Nigdzie nie spotkamy się z tą  anomalją, co 
w sprawach fiskalnych. Nakaz zapłaty wygotowuję i 
doręcza urząd podatkowy a rekurs ma być wuiesio- 
ąym wprost do powiatowej dyrekcji skarbu —  a 
ztąd wydatek na marki pocztowe dotyka przykro tych, 
którzy w sposobie użycia stempli częstokroć żadnej 
winy nie ponoszą, bo często strony same wnoszą już 
gotowe pisma, sporządzone przez adwokatów, którzy 
zamiast stemple przepisać tekstem pisma protokołu, 
zamieszczają je w nieodpowiedniem miejscu. Byłoby 
to nadużycie, aby ponownie żądać od stron nowych 
stempli, stratą czasu z powodu spisywania osobuo 
wniosków, w guiowem piśmie przedstawionych.

WsDomniana dyrekcja w Rzeszowie nie bada, 
czy i o ile urzędnik sądowy nie dopełnił obowiązku, 
a często bardzo zdarza się, że ubogi włościauin nie 
może zarez zdobyć się na stempel potrzebny, że go 
dostarcza, gdy pismo już ukończone, że częstokroć 
daje ostatni giosz na stempel, dopiero ua skutek usil­
nego przedstawiania grożącej mu ka y —  i na wnio 
sek podrzędnego swego pisarza, pociąga urzędników 
do odpowiedzialności nia zbadawszy aktu i nie rozpa­
trzywszy się, czy ukrócenie jakiekolwiek dla skarbu 
istotnie nastąpiło.

Potomność nie ma dobrej pamięci. Z ostatnim 
dźwiękiem dzwonu pogrzebowego, z ostatniem echem 
mowy pośmiertnej, ginie zwykle pamięć o ludziach, 
którzy za życia na świeczniku stali społeczeństwa i 
blaskiem swojego imienia szeroki oświetlali horyzout 
Ma-fo komu dauom przejść do po t mności, mało na­
zwisk zachowuje liistorja, reszta ginie w toni niepa­
mięci. Raz jeszcze chcemy pizywołać na pamięć na­
zwiska osobistości, które b y ł y  wybitnemi.

Z znamienitszych osób zmarli w r. 1887 a t o : 
Z m ę ż ó w  s t a u u ,  p o l i t y k ó w -  Dr. MiKołaj Zy- 
b l i k i e w i c z  marszałek Galicji, b. r Alesani prezy­
dent sądu kraj. na Bukowinie, Oswald B a r t m a ń -  
s k i były prezydent namiestnictwa gal., jenerał Farre 
b. francuski minister wojuy, dr. Ludwik W o l s k i  
b. poseł do rady państwa, dr. J m  Nep. Fiiustle ba­
warski minister, hr. Henryk Clam-Martinic w Pradze, 
Batbie orleański senator i minister oświaty za gabi­
netu Broglie’go, August Depretis włoski minister-
prezydent, Rudolf Schmidt, pierwszy konsul niemiecki 
w Kamerunie.

Z a r y s t o k r a c j i :  Hr. Othenio Lichnowski
wielki przeor zakonu maltańskiego w Meranie, ks. 

Hjoman C z a r t o r y s k i ,  księżna Montleart, hr. Stan. 
Blecas podkomorzy hr. Chamborda, hr. Robert Mun 
przewódca klerykalnego stronnictwa we Fraucji, F ran­
ciszek ks. Liechtenstein jenerał kawalerji w Wiedniu, 
hr. Pcjacsevicb tajny radca w W iedniu, hr. Teodor 
Falkenhayn prezydent austr. szląsk tow gospod., ks. 
Karol P o n i a t o w s k i .  Karolina z Iwanowskich ks. 
Wittgensteinowa.

Z p i s a r z y ,  u c z o n y c h  i p u b l i c y s t ó w :  
J.  I. K r a s z e w s k i  w Genewie, Aga ton G LII ery
W ł. B ę t k o w s k i ,  prof. Józef K a s z  n i  c a ,  prof. 
Zygm. W ę c l e w s k i ,  W ład. D u n i n ,  W acł. S z y ­
m a n o w s k i  red. K u r je ra  u a r s z .,  dr Józef Halla 
prof. med. w Pradze, P aw eł Feval powieściopisarz 
francuski, pani Regnier, znakomita powieściopisarka 
francuska, prof. Zacher filolog, dr. Oarlson historyk 
szwedzki, Henryk Dupin komedjopisarz, prof. Bernard

Studer wydawca dzieł o Alpach, prof. dr. Pfizmai«r 
sinolog, Maurycy W agner prof. wied. uniwersytetu, 
Józef Regnier redaktor Prem dcnblat.ru, Franc. Lu- 
bojatzky powieściopisarz w Dreźnie. Tomasz Hughes 
znakomity orjentalista, M ichał Katkow redaktor 
M< sk. W -ed. Leopold Freund założyciel wrocław­
skiej Jdo/rtpen Z tg  dr Ferd. Schott prof. patologji 
w Inskfułrń, E. Ś. Mefores redakt r rc n u lc n b  ., 
Achmed Faris Effendi arabski pisarz i poeta, Gsptaw 
Kirclioff fi»vk w Berlinie, dr. Ferdynand Artl prof. 
uniw . w Wiedniu.

Z a r t y s t ó w :  Fryderyk Amerliug malarz
w Wiedniu, Ferdynand Gaillard rytownik w Paryżu, 
Adolf Thomas malarz w 1'reznio, dr. Brosig muzyk, 
Daniel Pcnther malarz w Wieduiu, Gustaw Guillaumet 
malarz, Marja Massa śpiewaczka, Ju lja Marburg 
artystka dramatyczna w Berlinie, Giacomo Favretto 
malarz w Wenecji, Józefa Wessely artystka dram a­
tyczna, Juljusz Pasdeloup założyciel „Corioerts popu- 
laires de musirjuc elassique“ w Paryżu, Joanna Lind 
śpiewaczka w Londynie, Mateusz Salvi b. dyrektor 
wiedeńskiej nadwornej opery, Marja Barbieri-Nini 
dawniej sław na śpiewaczka w Florencji.

Z w y ż s z y  cl i  w o j s k o w y c h :  jen. L an­
giewicz Marian, pułkownik Bcltcn wynalazca systemu 
optyczno-elcktrye.znego telegrafu, jen. Bartłomiej Gal- 
leti znany z wojny włoskiej o niepodległość, jen. 
W erder dowódca w wojnie francusko-pruskiej, admi­
ra ł Juurćguiberry b. franc. miuister marynarki, Hen­
ryk Gordon znany z wojny krymskiej, jeu. Lefio 
w Paryżu, hr. Kamili Ferrero włoski jenerał i b. 
minister wo ny.

Z d u c h o w i e ń s t w a :  kardynał Jac-obini se­
kretarz stanu, k a rd W are ru t aicybiskupLyonu, biskup 
kujawsko-kaliski Pol)ner, Beckx jenerał Jezuitów, 
W iliam Stephens biskup w Filadelfji, M. Pen.yic 
archim andryta, W acław Sztulc kan. w Pradze, kar­
dynał Pelleg.ini Andrzej Raess biskup Strassburga.

Z p r z e m y s ł o w c ó w ,  t e c h n i k ó w  i f i n a n ­
s i s t ó w :  Br. Edward Todesco w Wiedniu, Gottlieb 
Haase wł. drukarni w Pradze, Antoui Ziegler wł. 
fabryKi szk ła , Robert Oocks najstar-zy nakładca 
utworów muzycznych w Londynie, Alfred Skene 
wielki przemysłowiec, Alfred Krupp wł. fabryki dział, 
dr E nil Kopp b. dyrektor jener. różnych kolei że­
laznych, Br. Herman Stern bankier londyński, Jan 
Hoff fabrykant znanych pastylek.

Z w e t e r a n ó w  z r. 1 8 3 1 : Henryk Janko w
Hoszunacb, Alojzy Niewiarowicz w Budapeszcie, Ma­
ksymilian Poraj Jasiński w Warszawie, Kazimierz 
Girtler w Krakowie, Teofil Ogonowski w Paryżu, 
Ignacy Myśliborski w Warszawie, Ambroży Rakowie­
cki w Warszawie. Seweryn Czaputowicz w Krakowie, 
Józef Patelski w Krakowie, Jan  Kornecki w Krakowie, 
Karol Zajkowski w Przemyśla, Leon Chlebowski w 
Starej Górzycy, Henryk Bogdański we Lwowie, Ale­
ksander Gnoiński we Lwowie.

Z i u n y c h z n a n y c h  o s o b i s t o ś c i : Wacław 
Dąbrowski prezydent m. Lwowa, Frauciszek Steyskal 
b. wiceprezydent wyż. sądu w Krakowie, W ład. Ma­
jewski członek rządu z r. 1863, Apolinary Gumow­
ski w Sanockiem. dr. Kazimierz Selmie w Poznaniu, 
J . N. Les-czyński pedagog, Karol Mały adw. we 
Lwowie, Ksawery Gajewski adw. we Lwowie, inży­
nier Łuniewski we. Lwowie, Maurycy Strakocz w Pa­
ryżu, M. Lopez zdrajca nieszczęśliwego ces. Maksy­
m iliana pod Queretaro, Hermann prestidigitator, Ila- 
dschi Loja znany bośniacki przewódca powstańców.

K K O N IK A .
W iadomości o sob iste . Cesarz udzielał onegdaj 

publicznych posłuchań i przy ą ł pomiędzy innym i: 
radcę dworu hr. Kazimierza Badeuiego, podkomorzego 
J a x ę - C l i a m c a  i A rtnra hr. P o t o c k i e g o .

Nekrologia. Marja Nałęcz O ł  p i ń s k  a w 26 
r. życia i Emilja z Puchmiillerów H a s s o  w a, zmarły 
we Lwowie. —  Wiernokonstytueyjny członek Izby 
panów br. S e h a r sc h m i d t, zm arł wczoraj rano w 
W7iedniu. Zmarł tam także znany kompozytor A. M. 
S t o r c h.

Kalendarz. Niedziela (1. stycznia): Now'y rok —  
MieczysławTa. Wschód słońca o godz. 8, zachód o 
godz. 4. min. 7.

Zam iast rozsyłan ia  życzeń  now orocznych, zło­
żyli w administracji naszego pisma na rzecz wetera? 
uów z r. 1831, p p .: prof. dr. Leonard Piętak 2 zdr., 
Albert Wilczyński 2, W. Weirich z Przemyśla 1, Jó ­
zefa Górecka z Rekliuiec 3. dr. K. Maramosz z Ko­
łomyi 5, Hoffman 1, Edward Maryuowski ze Lwowa
5, Agopsowicz 3 ; zaś pp. F . Slomkowski 1, Jarosie- 
wicz Karol 1 złr. na elementarze dla dzieci wielko­
polskich. P p . : Kaz. Ostaszewski-Barański 5 złr., S ta­
nisławowie Praczyńscy z Przemyśla 2, Ju lja Praczy li­
ska z Przemyśla 2, Józef Kannenburg, naucz. gimn. 
ze Stryja 1, Michalina Perutz v, Ustrzyk 3, Mikołaj 
Hołub i Stanisław Hołub z Jaworowa —  wszyscy na 
weteranów z r. 1831. —  Izydora Winnicka z Ustrzyk 
2 złr. na elementarze dla dzieci wielkopolskich i Szy­
mon Katyk, inżynier z Gorlic, 1 złi. na aKcje banku 
poznańskiego.

Dar. Cesarz udzielił gminie Ostrów-Mikulicc, w 
powiecie łańcuckim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Tem peratura. Barometr poszedł w górę. Średnia 
tem peratura ubiegłej doby była —  14'8°C., najniższa 
—  23 6°C., najwyższa —  8 .8HC.

N a dziś zapowiada stacja Szkoły politechnicznej: 
W iatr przeważnie zachodni , średnia temperatura 
doby około — 19°C., stan nieba zmienny, powietrze 
więcej niż miernie wilgotne, opad mniejszy.

Pierwsza połowa stycznia będzie niepogodna, 
opady znaczniejsze, średnia tem peratura poniżej 4 C.

— 2 0 °  R. wskazywał wczoraj o godz. 6. rano 
termometr. W piątek wieczorem przestał śnieg padać 
a noc była jasua księżycowa. Pomimo silnego mrozu 
Lwowianie używali do późnej nocy wybornej sanuy. 
Ruch na kolei Lwów— Bawa— Rełzec został od dnia 
dzisiejszego przywrócony.

Fotografja zmarłego niedawno posła i weterana 
śp. Henryka J a n k i ,  odznaczająca się łudzącem 
podobieństwem a wykonana w zakładzie foto­
graficznym p Mieczkowskiego, wystawioną została 
na widok publiczny w handlu p. Bromilskiego przy 
ulicy Karola Ludwika.

k ła m a n ie  s ię  do piwnicy. Niewyśledzeni do­
tychczas sprawcy włamali się wczoraj w nocy do 
piwnicy Jaua Greinera, kupca przy ul. św. Miko­
łaja, wyłamując kraiy żelazne. Z piwnicy zabrali oni 
kilkadziesiąt butelek w Zna austrjackiego i francuskiego, 
poczerń tą samą dro^ą się ulotnili. Dochodzenie po­
licyjne wykazało, że złodzieje plądrowali jeszcze i 
w piwnicach sąskduieh, czego dowodem porozbijane 
kłódki, poszukiwania ich jednak były bezskuteczne, 
gdyż na łup  nie natrafili.

N ieostrożna jazda. Furm an Jan  Grada, pozo- 
pozostający w służbie u hr. D., jechał szybko i nie­
ostrożnie i na skręcie ul. Ruskiej uderzył dyszlem 
Marję Anrygę, żonę wyrobnika, którą zemdloną mu­
siano zanieść na inspekcję policyjną. Woźuicę po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Miatoowaoia. Ck. krajowa dyrekcja skarbu za­
mianowała koncepistę skarbowego, Kazimierza Kraw­
czyńskiego, inspektorem podatkowym w IX. klasie 
ra n g i; zaś konceptowych praktykantów skarbowych, 
Tytusa Koczorowskiego i W ładysław a Dołżyckiego, 
kouc.ypistami skarbowymi w X. klasie raugi.

N o t a r j u s z a m i  zamianował minister spra­
wiedliwości kandydatów notarjainych: Gabrjela Orz#-, 
kiewicza dla Zabua, Mikołaja Machniowskiego dla 
Głogowa i Aleksaudra Paczowskiego dla Mokunin.

Z kumitfftu T ow arzystw a groszow ego. Do­
chód z puszek za rok 1887 wynosił 802 zł. Sumy 
tej użyto na ubogich w „Domu P iacy ‘‘ na Stryj- 
skiem. Komitet czuje się w miłym obowiązku zło­
żenia publicznego podziękowania szan. członkom, któ­
rzy temi groszowomi ofiarami przyczynili się do utrzy­
mania przez cały- rok w zakładzie 10 ubogich wię­
cej, aniżeli byłoby to możliwem bez pomocy Tow. 
groszowego. Dałby Bóg, żeby Stow. coraz się roz­
szerzało i datki coraz obficiej wpływały do „puszek

jednak członkowie Dżokej-kluLu podzielali przekonani® 
Durlmma, gdyż nie przyjęli tej sprawy skandali ;zuej 
przed swój trybunał klubowy i w ogóla nie wzięli 
Chedwynda .. swoją opiekę, kjóremu pozostaje obec­
nie szukać dla się satysfakcji chyba przed kratkami 
sądu karnego.

T elefony w Chinach. A więc i państwo nie­
bieskie, acz zwolna, ulega wpływom cywilizacji i po­
stępu. Oto rząd chiński polecił pewnemu inżynierowi, 
Belgjjezykowi, założenie linji telefouiczuej między Tien- 
Tsin - TT- "a Hung-Kong.

DO rady powiafew&j krakowskiej przy wyborze 
uzupełniającym z grupy większych posiadłości, zo­
stali w y b ran i: p. Józet Kudasiewicz, przełożony ob­
szaru dworskiego i dr. Kazimierz Morawski, właści­
ciel dóbr i profesor uniwersytetu.

Przedsiębiorcza służąca, pozostająca w służbie 
u pani J ., od dłuższego czasu pobierała w handlu 
korzennym na kredyt rozmaite towary, a to na pod­
stawie kartek pisanych niby pizez panią J . Obecnie 
okazało się, że kwitki te są fałszowane, to też słu ­
żącą, której długi czas nie mogła policja wyśledzić, 
wczoraj przytrzymano i uwięziono.

Kradzie2 ryb. Jak już donosiliśmy od dłuższego 
czasu nieznani sprawcy wykradali z zamkniętych 
skrzyń, umieszczonych wstawię Hoszczuka ryby i to w 
bardzo znacznej ilości. W artość dotychczas skradzio­
nych ryb, będący cli własnością handlarza Herscha 
Friedmana, przenosi 300 złr. Dopiero wczoraj wie­
czorem schwytał Friedman sprawcę tych kradzieży, 
a to w chwili, gdy ten wybrawszy ze skrzyni zapo- 
inocą sieci 6 szczupaków, 10 linów i jednego karpia, 
chciał się już z tym łupem ulotnić.

Skradziono Z wozu wczoraj popołudniu ua 
szkodę Karola Banta, majstra rzeźniokiego, baniak na­
pełniony smalcem wartości 16 zlr.

Energiczny żebrak. Żołnierz policyjny Mielnik 
aresztował na ul. Sykstuskiej żebraka Antoniego P a­
sterskiego, który w grubiański a nawet bezczelny 
sposób napastował przechodniów. Pasterski chciał 
pierwotnie policjanta uderzyć laską, a następnie po­
czął uciekać, został jednak ujęty i sprowadzony na 
inspekcję policyjną.

08zust. Jan Gurko, spotkawszy wczoraj małżon­
ków Jaua i Zufję Mar zysiuków, włościan z Sokolnik, 
powracających do domu, zaproponował im, aby przy­
jęli niemowlę do żywienia za dobrą opłatą. Gdy Mar- 
czysiakowie ua to przystali i podjechali przed di m 
przy ul Ruskiej, skąd mieli to dziecię zabrać zażą­
dał Gurko, wydający się za stróża tego domu, kożu­
cha, czapki i płachty, aby dziecię owinąć, a mając
już te rzeczy na ręku, począł z niemi Uciekać, lecz 
zo. ta ł na wołanie ścigającego go poszkodowanego 
przez przechodniów przytrzymany i w ręce stójkowego 
oddany.

jubileusz p ro ftio r a  W. Brodowskiego. Doktor 
medycyny Włodzimierz Brodowski ukończył tat 25
pracy profesorskiej. G azeta L cku r . hu  poświęca mu 
swój numer ostatni a koledzy i uczniowie składają 
życzenia długich lat dalszej pracy. Jubilat ogłosi t
przeszło 20 prac z z kresu medycyny, pr eważuie 
w języku polskim. Pracowite życic ! wiedza głęboka, 
którą sam i przez swoich licznych jmzuiów oddaje 
na pożytek ogólny, zaskaibiły p m  Brodoft skieraef* 
dobre imię w dziejach wiedzy i szkolnictwa.

Pogrzeby cyw ilns Francuski dziennik urzę­
dowy ogłosił dekret prezydenta Rzeczypospolitej,, pro­
mulgujący uchwalone przez parlament prawo „po­
grzebowe/1 Aby dać przybliżone chociaż pojęcie, o 
ile prawo to zostało pomyślauem, dość jest nadmienić, 
że §. 3 ouego opiewa : że wszystkie postanowienia 
dotyczące pogrzebu, gdyby nawet były wynikiem swa­
woli młodzieńczej, uie mogą być odwołane, jeno przez 
formalny akt notarjałny, jakto się czyni er rzeczy 
spadków majątkowych Tym sposobem, sp opagowany 
przez zwmleuników pogrzebów cywilnych, lub tylko 
swawolnie podpisał młodzieniec, wyobraźmy sobie, w 
20 roku życia zobowiązanie, aby. gdy umrze, byt 
pochowanym po cywilnemu i zapomniał o tem zobo­
wiązaniu, którego nie b rał na serjo. Umiera, przy­
puśćmy, po latach pięćdziesięciu. Żona jego. dzieci, 
i krewni pragną pochować go po chrześcjańsku, ale 
ba —  ktoś wydobywa owo 'napomniane od lat kilku­
dziesięciu zobowiązanie i tego człowieka, który ze­
szedł ze świata "wyspowiadany i opatrzony św. Sa­
kramentami, grzebią bez funkcyj religijnych. Oto 
synteza całego praw a pogrzebowego.

P om ysł złodziejski. W jednym z dzienników
angielskich znajdujemy opis nowego oszustwa, prak­
tykowanego w restauracjach i cukierniach większych, 
gd/ie są tak zwani „zahlkelnerzy1-. Oszustwo to od­
bywa się przy współudziale dwóch osób. Obie wcho­
dzą oddzielnie i każda siada przy innym stoliku, Po 
zjedzeniu obiadu czy kolaoj X. woła garsona, obli­
cza należność, wręcza mu 100 lub 25-guldenowy 
banknot i po otrzymaniu reszty wychodzi. Po upły­
wie kwadrausu lub pół godziny woła garsona drugi 
gość V i z oburzeniem woła, dlaczego nie wydaje 
mu reszty. G anon zapiera stanowczo, ażeby od 1 
otrzym ał pieniądze, wówczas ten robi skandal a 
w kuńcu wyjmuje pugilares i oświadcza, iż zwykle 
zapisuje numera wyższych banknotów, skutkidm czego 
może wskazać, jy.ki papierek wręczył garsuuowi N a­
stępuje rewizja i rzeczywiście u przestraszonego kel­
nera zuajdują podobny banknot, właśnie otrzymany 
od X. Usprawiedliwiania, że pieniądze otrzymał od 
innego gościa, nie pomagają w obec takiego corpus  
dc Ul li, gość tryumtuje, właściciel zakładu przeprasza 
go i naturalnie wypłaca resztę.

Skandal turfow y W Anglji. P rze l kilku miesią­
cami —- jak to wówczas doniosły dzienniki —  wy­
kluczony został ze wszystkich turfów angielskich lord 
Ailesbury za to, że ze swoim dżokiejem robił na wy­
ścigach zakłady. Podobny skandal obudzą znów teraz 
ogromną sensację wśród spoitsmeńskiego świata An­
glji. Mianowicie lord Durham oskarżył publicznie pod­
czas dorocznej uczty Gimerak-klubu sir G. Chedwynda 
o szacherkę przy wyścigach, praktykowaną przezeń 
za pomocą porozumiewania się tegoż z dżokiejami. Na 
to dżokiej-klub, kfórego sir Chedwynd jeo członkiem, 
zawezwał go, aby się starał jak  najrychlej oczyścić 
z zarzutów, co Chedwynd usiłował na dwojaki sposób 
uczynić. Nasamprzód p r z e d ł o ż y ł  klubowi swoją „księgę 
zakładów", w Której figurowało, że wspomniany przez 
D urham a koń „Fulleiton" kosztował go 3.287 funtów 
przegranych a tylko 1097 funtów przyniósł mu iy» 
g ianych, następnie zaś zawezwał Du-hama, aby oądź 
to potwarz nań rzuconą odwołał, bądz też stanął z 
nim d« pojedynku. W odpowiedź Durham odesłał go 
na drogę sądową, odrzucając pojedynek jako rzecz w 
takieł wypadkach nie prowadzącą do cela. Widocznie

Skandale na uniw ersytecie bolońskim. Przed
niedawnym czasem zginęło przeszło 1000 przedmio­
tów - różnych naukowych gabinetów uniwersytetu bo- 
lońskiego, a wiyz z niemi zniknął i jeden z profeśo 
rów. Obecnie zaś wykryło się, że z uniwersyteckiego 
muzeum archeologicznego skradziono znaczną ilość 
wyrobów chińskich i broni meksykańskiej. Przypusz­
czalny sprawca kradzieży sprzedawał nawet ukradzione 
przedmioty muzeum miejskiemu w Bomnji, jak  się 
teraz wykazało, co wszakże na razie nie obudziło ża­
dnych podejrzeń. W ładza uniwersytecka zarządziła 
energiczne śledztwo, celem wykrycia isto tneg) zło­
czyńcy.

Oryginalny testam ent. W  ubiegłym tygodniu 
um arł w Bath w Anglji pułkownik-lejtnant Nash, 
który za życia był wielkim oryginałem, a w testa 
menele zapisał dzwonnikom opactwa Bath rc?zną 
rentę, w kwocie 90 funtów szterlingów, pod w arun­
kiem, aby w rocznicę jego dnia ślubu od 8. rano do 
8. wieczór bili w dzwon żałobny, zaś w rocznicę 
jego śmierci przez 12 goazin bili w dzwony weselne, 
a 3 jak pisze w testamencie —  celem uczczenia 
dnia, w którym jednocześnie oswobodzony został od 
tyrauji domowej i nędznego swego życia.

Kon .ie t  T ow arzystw a gosp. galic. przedłuża 
termin ostateczny do nadsyłania zgłoszeń o nasienie 
Im- (po cenach zniżonych) do końca stycznia 1888 
z i ^m jeduakże zastrzeżeniemi że zgłoszenia po ter­
minie nadesłane uwzględnione nie bę. j.

Ofiary r )skiewskich wydalań. Czytam/ w ęzer-
niowieckięi Gazecie. P o lsk ie j : Do Sadagóry przybyła 
w bieżącym tygodniu rodzina Ochockich, składająca 
się z ojca, matki i czworga drobnych dzieci. Są*to 
wygnańcy z Rosji. Ochocki, rodem z Krakowa, "tru­
dnił się w Proskurowie, gub. podolskiej, mi rarstyyem 
i przebywał tam od lat wielu. W ostatnich czasach 
przybył do niego miejscowy sprawnik z zapytanem , 
zkąd pochodzi, gdy zaś usłyszał, iż z Galicji, polecił 
go natychmiast uwięzić wraz z żoną i dziećmi. W dro­
żono dochodzenie dla zbadania przynależności areszto­
wanych, następnie przez licytację sprzedano im  rze­
czy, za które osiągnięto 8 iubli i oświadczono im, że 
będą odstawieni za granicę. Równocześnie sprowa­
dzono du Proskurowa jeszcze kilkadziesiąt rodzin, oby­
wateli austrjackich, przebywających w okolicy i po­
dzielono wszystkich ua dwie partje. Czterdzieści ro­
dzin odesłano pieszym konwojem do granicy galicyj­
skiej na Wołcczyska, a 20 rodzin, między temi i 
Ochockich, wyprawiono do komory w Nowosielicy. 
Okropne szczegóły znęcania się nad biedakami opo­
wiadają Ochoccy z tej podróży. Wśród mrozu pę­
dzono tłum cały p ieszo; wielu nie miało ciepłej 
odzieży; starcy, kobiety i dzieci padali z zimna i 
znużenia na drodze, a wtedy bito ich kolbami kara­
binów, aby zmusić do dalszej drogi. WTyznaczono im 
strawne po 10 kopiejek dz.ennie na osobę, atoli kon- 
wojujący podoficer zabierał te pieniądze i nie odda­
wał biedakom, a bić kazał, gdy się ktoś przypomniał, 
że ginie z głodu.

Tak przybyli do Kamieńca Podolskiego (13 mil), 
tam trzymano ich parę dni w więzienir. i zffa 
w ten san "sposób na Cfiocur wyprawiono ku g ra­
nicy. W No tosielicy naczelnik losyjskiej komory 

y^tkiijh rewidować i poodttieral jm co do 
trosza d jŁ u ^ p i |m ą d z e ,  jakie posiadali, Miał to 
yć L in i^ jlB eiekL ' i straw ny w czasie podróży. 

Ochoccy mieli W zy fobie 7 rtibJ, któn un ró,wnież 
zabrano, wydając natomiast „kwitaneję“ na tę sumę.

Bez grosza, półnadzy, głołni, przywlekł, si* do 
Sadagóry wraz z choremi dzli^mi,' które uszedłszy 
pieszo mil kilkadziesiąt (najstarsze dziecKo liczy lat 
12, najmłodsze 5) poodmrażąłj s°kie ręce i nogi i 
zapadły na zapalenie płuc. w Sadagórze wiiął ich 
do sieb.e litościwy jakiś szewc u którego dotychczas 
pozostają. Nie mają oni żyć t czego, a dla choroby 
dzieci nie mogn iść dalej. puloeainy ich ouieoe ro­
daków, pi-os/ąfi o pomoc, dopóki dzieci nie wyzdro­
wieją.

Reszta wyguańców, kthyeh wydalono razem 
z Ochockimi, Wprost od granicy rozpierzchła się po 
kraju, szukając ratunku i chleba.

K radzieży dość znacznej dopuścili się wczorajszej 
nocy nieznani złoczyńcy na tfzkodę p.  Schora, właści­
ciela handlu przj ulicy Sykstuskiej. Dc wnętrza 
sklepu dostali się złodzieje F zez włamanie się. Zarzą­
dzono energiczne pfczukiA nia sprawców kiadzieży.

Głośny redaktor pisi»a Intrun& ige.ant, Henryk 
Rochefort, został temi dnifmi ezyurir zniewatoity na 
uiicy przez jednego z aktorów teatru „Por^e-Saint- 
M artinK Powoaem by.f artykuł, w jaki o nim Rochefort 
zamieścił w G il - P k s  i ua wyzwau o nie ehciał daó 
panu Garnier (nazwisko aktora) satysfakcji, twierdząc 
że nm ma obowiązku bić się z aktorami. Tym razem 
sprawa oprze się o policję —  gdyż Rochefort wniósł 
tam skargę.

PrenunióratoiiDwie nasi z prowhmj', uskarżają 
się często, że uazw|gfea ich są na adresach myjce. 
Aby temu zapobiec^ upraszamy o wyraźne podanie 
łukowego przy odnowieniu przedpłaty.

Główna wina bowiem takich myłek pochodzi, 
ztąd, że niepodobne nieraz odczytać podanego nazwi­
ska i u r a b i a ć  je musi fantazja zecera.

^abia - redaktor.
• po ran ie  się piórem  lub zawód n uezycielski 

uchodziły  u nay jeszcze z początkiem  XIX. w ieku, 
za znjęcia uwłaczające klejnotowi szlacheckiem u.

Gdy F ryderyk  h r. Skarbek obejm ow ał kate- 
dr ę ekonoiuji w w arszaw sk'01 uni,wersytee;e, nie 
chciano uszom wierzyć, że h rab ia , ®złpwiek zamo­
żny chcia ł zostać... bakalarzem . Teść jego* Gzo- 
wski, zamożny ziem ianin z K n ja"r. nam aw iał po­
dobno córkę, by z tego powodu rozwiódł: się 
z m ężem ...

podobnie jak Skarbek by ł pierwszym ,rąb ią  
na katedrze profesorskiej, tak p.erw szym  h rab ią - 
redak to rem  był Bruno h r. K iciński.

O jciec jego P ;us kasztelan P ołan iecki, po wy­
padkach  1794 roku, szukał schron ien ia w Galicji, 
gdzie w ma ju 1804 roku zaliczony został w po­
czet „prawdziw ych, starożytnych i niewątpliwych 
h rab iów 11. ,  galicyjskich. i

N iew ątpliw ym  więc h rab ią  by ł B runo K iciń­
ski, jedyny  syn P iusa i F ranciszk*L Oieeiszewskich. 
podkom orzanki -Łukowskiej. M iody B runo zwycza­
jem  arystokracji galicyjskiej kształcił się naprzód 
w T eresianum  w W iedniu , zkąd go następnie 
oddali rodzice do w arszaw skiego konw iktu 0 0 .  
P  jarów .

M m  ile I tm iie s  an
i e  Lwowie, ulice Balicka liesba II.

Album y skórzane i pluszowe od złr. 1/40. 
ISecesairy damskie skórzane i pluszowe, 
Pam iętniki, pugilaresy i  tytonierki.

W yroby  z metalu, bronieu i  drzewa, 
Szachy, domino i gry  próteransowe 
Kasetki, lampy i  lichtarze.

J r  J t  m



DZIENNIK TULSKI z dnia I. Stycznia 1888.
■ .-«T*

P o ukoiW uniu  szkół śc is ła  przyjaźń połącZyła 
runona z Ju„Liiim em  Lelew elem , r  k tórym  był 

spokrew niony.
tfłody uczony w płynął niezaw odnie n a  w ra ­

żliwy um ysł h rak lcza , k tć ry  odz.edziczyw szy po 
ojcu żyłkę poetycką, w yniósł z W iednia g ru n to ­
w ną znajom ość języka n iem ieckiego, zaś e< szkół 
p ija rsk ich  zam iłow anie do klasyków G recji i Bzy- 
mu. O znajom ości języka francuskiego, nie ma co 
w spom inać, wszak D /ł on językiem  sfery, do k tó ­
rej się B runo  c u rodzenia zaliczał.

Los rozdzielił n iebaw em  obu przyjaciół. L ele­
w ela rzucił do W ilna, K icińskiego do Lwowa.

Lelew el pow ołany do grodu G edym ina na ka­
ted rę  profesorską d a ł życie Tygodnikow i w ileń ­
skiemu. K iciński zajęty p o rz ą d k o w a łe m  in te re ­
sów m ajątkow ych, stw orzył pierw sze polskie pismo 

ieraek’e we Lw owie, p. t.: P am iętn ik  lwowski. 
ie  przyszło m u tc łacno. Stosunki literack ie we 
wowie były opłakane w całem  tego słow a z n a ­

czeniu. M ało było piszących, m niei jeszcze czyta­
ją cy c h  a trudności w uzyskaniu koncesji na w yda­
wnictwo olbrzym ie.

P rzybyw szy do Lw owa i k rzątając się około 
zam ierzonego w ydaw nictw a, w ydał tu K iciński 
(w  roku 1818) swój przekład  B alrachom yom achji 

W ojny żab z m y szam i")i stud ju jąc język angiel­
ski p rzek łada ł Owidjusza „P rzem iany ." Tym czasem  
m ijały  dnie i m iesiące, a p ro jek t pism a, k tóre za­
m ierzał K iciński w ydaw ać, nie m ógł się doczekać 
zrealizow ania. K arcił w ięc zniecierpliw iony Lelew el 
B runona, który na swe u s p ra w ie d liw c ie ,  pisze 
doń (w lipcu 1814) te słow a: „A le wiedz, że
w szędzie a osobliwie pod austrjackim  rządem  trzeba 
m ieć cierpliw ość, k tórej p raw ie cod^ień po dobrej 
dozie zażywam ; podarłem  już par butów  la ­
ta jąc ustaw icznie po litera tach  tutejszych, a po­
zwolenie w ydaw ania Pam iętnika  .jeszcze nie ua- 
deszło. Chociaż m i «>_ wszystko kością w gard le  
staje, nie uw ażam  *>£ n ic ..-" N ie prędko jednak  
udało się K i^ sK ie m u  złożyć pierw szy num er 
P am iętniku.

W  n ^ ju  roku następnego (1815) m sze znów 
do Le*fwela zapow iadając ukazanie się pism a ua 
lipiec t. r. P rosi go zarazem  K iciński, by postara ł 
sr^ o w spółudział literatów  w ileńskich w jego  wy­
daw nictw ie— prośba ta, uie odnioAa żadnego rezu '- 
tatu.

D opiero z końcem  t. r. udało się Brunow i za 
p ro tekc ją  m ecenasa Dzierzkow skiego przyprowadzić 
swój zam iar do skutku. N akładu  pod ją ł się księ­
g arz  K arol W ild (ojciec), zaś naczelną redakcję 
ob ją ł A dam  C hłędow ski.

W styczniu 1816 roku opuścił p rasę zeszyt 
pierwszy P am iętn iku  lwowskiego, zaw ierający ua- 
stępm ące artykuły  : „Opisanie m iasta Lw owa" przez 
Ja n a  A inpecha (p rzek ład  J .  h r. Bąkow skiego). —  
„Dzieje zniesienia nand lu  m urzynam i." —  „O p i­

jań stw ie"  (p rzek ład  : Gazety literack iej w iedeń­
skiej), opis podróży w Tatry, w reszcie oddział za­
ty tu łow any „R ozm aite rzeczy", w którym  się m ie­
ściły  m niejsze artykuliki m ięszanej treśc i („O przy­
jac io łac h " , „A uekdota indyjska", „Zdania").

K iciński zasilił p i.rw szy  zeszyt P am iętnika  
w yjątkam  z przek ładu  dziesiątej księgi „P rze­
m ian".

Tak w yglądało p ierw sze pism o literack ie pol­
skie w Galicji.

Rów nocześnie z ukazaniem  się pierw szego nu­
m eru  P a m ię tn ika  przen iósł się K iciński do W a r­
szawy, gdzie uzyskawszy posadę w kom isji handlo- 

^ w ^L n le  porzucił zajęć literack ich .
Obd^Ktffl^ z natury  energ ją  i ruch liw ością 

zainicjow ał w W arszaw ie cały szereg  w ydaw nictw , 
cieszących się (wielką popula- aością.

H rab ia  B runo  po nadał w łaśn ie  Ten  zm ysł n ie ­
odzowny dla w ydaw cy, który pozw alał mu trafić 
z sw ą publikacją w odpow iednią porę i w gust 
publiczności.

I  tak zaledwo pojaw ił się na bruku warszaw­
skim , w net puśc ił w obieg  ksi j a r s k i  p -zekład  
„B inaldiniego".

Śm ieją się dziś z rom ansów  zbójeckich, je s t 
to jednak  fa«t uiezaprzeczony, że na „R inaldinim " 
zaprawiali się do lektury  ludzie, którzy p rzed tem  
nie m ieli w ręk u  polskiej książki.

Po P ina ld in im  nastąpiło  w ydaw nictw o Tygo­
dnika patskitgo i zągrom ctneg  (od r. 1818), 
który następnie przeobrażony w 1 i -B f , p rze trw ał 
pod redakcją  K icińskiego do r, 1822. E legancka 
forma zew nętrzna, treść urozm aicona i dow cipna, 
trafny  dobór m łodych w spółpracow ników , w kti 
ry ch  gran ie  znaleźli się G órecki, B rykczyński, 
Chotom ski, z jednały  Tygodnikowi zaraz w p ie rw ­
szej chw ili o lbrzym ią wzii tość.

Ciężko uczone i poważne w ydaw nictw a jak  
P am iętnik w u rszw tsk i i Gazeta warszawska  za­
chw iały  się w sw ych posadach.

Chciały oo praw da zadław ić zrazu intruza, 
lecz dow cipny fejletonista Tygodnika  (B rykczyń­
ski) z m iejsca zdystansow ał zatabaczonego Pustel- 
r ik a  z Krakowskiego przedm iiścia .

W inie ta  Tygodnika  p rzedstaw iała psy gryzące 
się i kota (K icińskiego), który z dachu chlew ka 
m ruczy ua nie i parska.....

N :ebaw em  przerzucił się K iciński z literatu ry  
ua publicystykę.

W  październiku 1818 rozpoczyna wydawnictwo 
G iz d y  codziennij, w roku następnym  w ydaje 
K ronikę, po k tórej nastąp ił O r u ł  b ia ły  (1819— 20).

Jakkolw iek  egzystencja tych  p,cm n ie była 
d ługotrw ałą, m iały  one tę  w ielką zasługę, że roz­
ruszały  uśpioną p rasę  warszawską, pobudzając ją  

drodze k o n k u reu .,i do energiczniejszej akcji.

N ajw ażniejszem  wszakże dziełem  hrab iego- 
redak to ra , stannw iącem  poniekąd epokę w dzie­
ja ch  publicystyki S yreąiego grodu, było założenie 
K u rjera  warszawskiego, itórego pierw szy num er 
ukazał się dnia 1 styc snia 1821 roku w kształcie  
podłużnej ćw iartk i wytłoczonej drobnym  drukiem .

K iciński ń e rw sry  w pad ł na m yśl szczęśliwą, 
że stoi.ca pcunoszaea się do rzędu m iast europej­
skich potrzebuje konieczn.e p isem ka inform acyj­
nego. M yśl jego  pod ją ł i przeprow adził doskouąh  
D m uszew ski, tóry po roku naby ł od K icińskiego 
toż pism o za tysiąc dukatów.

E nerg iczny  iu u b ia  - red ak to r zebraw szy na 
sw ych publikacjach  znaczną fortunę usunął się w 
roku  1822 w w iejskie zacisze, nie poprzestając 
upraw iać poezji.

D zieła K icińskiego w yszły w zbiorow em  w y­
daniu (W arszaw a 1840— 8, 8 tom ów ). H rabia 
B runo zm arł dnia 23. m arca 1844 r.

S ta n isław  Pcpłowski.

Wiadomości literaoKioi artystyczno.
{E n )  Nuty karnawałowe. W czasie, kiedy z po­

rządku rzeczy wszystkie nadobne nasze wiiluuzki 
mniejszego i większego kalibru, odwracają swój słucli 
od muzyki poważniejszej, aby się bodaj niekiedy dźwię­
kiem walca napoić, co zresztą nawet ze stanowiska 
sztuki jest do pewnego stopnia uspraw iedliw ione; w 
czasie takim, przeglądając nuty, uchronić się niepo- 
dobua od płochej karnawałowej ciekawości i uie rzu­
cić okiem na kilka nowości, jakie nam zbliżający się 
karnaw ał w dziedzinie muzyki tanecznej przynosi.

Kierując się w rozpoczęciu przeglądu imieniem 
kompozytoia —  zaznaczyć muszę, że poszukiwanie 
walców Straussa z najnowszej operetki „Simpliojusza" 
zawiodło mię, ponieważ dotychczas tychże jeszcze nie 
ma. Są tylko t. zw. Pot-pourri, które tu i owdzie ła ­
dnego walczyka mieszczą w sobie, tak zresztą jak i 
wiele innych ładnych w swym rodzaju melodyj ope­
retkowych. Walce ze „Simpliojusza" ukażą się wkrótce, 
jak zapewniają pp. księgarze. Bardzo dobre do tańca 
są walce nowe lvanovića „Dolorosa" i „De Riviera“ 
a przytem pełne melodii nie tak sentymentalnych, jak 
„Donauwellen" ,jale za to dość świeżych i wdzięcznych. 
Nader powabnym wy daje mi się walczyk Hellmes- 
bergera „Katzenwalzer", wyjęty z baletu „Die ver- 
wandelte Katze". Jest to cokolwiek odmienny od zwy­
kłych wiedensmcn —  walczyk ten bowiem zbliża się 
bardziej swoją rytm iką i molodją do rodzaju francu­
skich. Cokolwiek pospolitszym, ale za to lepszym do 
tańca jes1 walc „Nelly" z operetki ,K ikiki“ Ileliines- 
bergera. Pomiędzy licznym materjałem , jakiego nasze 
księgarnie dostarczają, spotykam także walce F ischera 
„M arzeni^", dające się również w karnawale spo­
żytkować.

Prawdopodobnie przypadkiem zabłąkały się po­
między muzykę taneczną walce Fuchsa „W iener Wal- 
zer“ —  nie są bowiem przeznaczone do tańcu. Za to 
jednakże tym, którym los odmówi wzięcia udziału w 
zabawie, mogą zgotować chwilę prawdziwej przyje­
mności. Jest to szereg kompozycyj w formie walców 
na cztery ręce —  wszystkie są wykwintne pod wzglę­
dem formy, pełne świeżych i dystyngowanych melo­
dyj, nie trudne pod względem technicznym.

Jest to dla mnie tajemnicą, dlaczego pomiędzy 
nutam i nie znajduję innych tańców, tylko walce —  
nie wątpię jednak, że istnieją jeszcze w księgarniach 
przeróżne polki, mazury, kadryle i t. d. Gdy się z 
niemi spotkam —  napisze innym razem.

W „Lutni" odbędzie się ostatnia próba przed- 
koncertowa w poniedziałek d. 2. stycznia o godz. 7. 
w ieczorem , na który zarząd '  Lutni" wszystkich 
członk Sw chóru uuęszanego zrprasza.

„Rodzina wytrwałych", gawęda ludowa Józefa 
O r ł o  s k i e g o  opuściła prasę jako odbitka z G a­
ze ty  W itu sk ie j. W  przystępnej powieściowej formie 
przedstaw ił w niei autor obecne położenie ludu pol­
skiego i należycie uwydatnił wszystkie złe prądy, 
które na lud oddziałują, aby go na manowce spro­
wadzić. Autor wykazuje, że rozsądniejsi i znaczniejsi 
włościanie gmiu poszczególnych powinni zrozumieć, 
ze utrzymanie się przy ziemi przodków jest najważ­
niejszym obowiązkiem i w tym celu łączyć się pod 
hasłem  bojaźni Bożej i miłości Ojczyzny. W ytrwałe 
to dążenie zmienić musi nieokrzesanych dziś i nie­
użytych, w roztropnych obywateli k ra ji , którzy za 
przykładem wielkopolskich swoich braci nowych sił 
dodadzą polskiemu społeczeństwu. Zarowno ta  myśl 
przewodnia jak udatna forma do pojęć ludu zasto­
sowana zalecają bardzo nową tę pracę p. Orłowskie­
go, która powinna znaleźć jak najszersze rozpo­
wszechnienie. Dochód z rozsprzedaży pierwszych stu 
egs rmplarzy przeznaczył autor dla dziatwy szkolnej 
pruskiego Szlązka.

Przegląd polityczny,
* F rem denblatł podaje szczegóły pro jek tu  u- 

s t a w y  o d o m o k r ą s t w i e ,  o k tórej doniosły 
depesze. U staw a ta m a m ianow icie na ce lu : 
1) O graniczenie dom pkrąstw a w o g ó le ; 2) Ogra- 
n .czepie p raw a zajm ow ania się  dom okrąstw em  i 3) 
obostrzenie k ar w ykroczenia przeciw  tej ustawie. 
Co do pierw szego p u n k tu , ustaw a m a nadaw ać 
w szystkim  gm inom  liczącym  wyżej 20 .000  m iesz­
kańców , praw o udaw ania się do m in isterstw a h a n ­
dlu o zabronien ie w ich  okręgach  wykonywania 
dom okrąstw a. M inisterstw o handlu  będzie z reguły , 
po zasiągnięciu  opinji odnośnej izpy handlow ej

Lwów, z Izby handlowej
dnia 31. Gruo ia  1887.
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w ydaw ać taki zakaz , uw zględniając jed y n ie  u b o ­
g ich  pojedynczych dom okrążców, należących do 
gm iny , w której chcą w ten  sposób zarobkować. 
W  m ie jsc ac h , liczących m niej niż dw adzieścia 
tysięcy m ieszkańców , będzie dom okrąstw o dozwo- 
lonem , lecz jedyn ie cylko o sobom , wyżej 35 lat 
liczącym .

* W i e c e  w W j . e t k o p  o l s  c e , jak ła ły  
się  objaw em  zjednoczenia i n ły  odpornej w cza­
sie ku lturkam pfu, tak  znów dziś w obec straszLych 
zam achów  n a  ziem ię i język ;ednoczą wszystkie 
warntwy społeczne dla aktów  pro testu . Świeżo od­
by ł ńę w iec w P oznaniu w parafji św. W ojcie­
cha, gdzie trzysta  osób w zięło u az ia ł; p rzew odni­
czył S tanisław  Krzyżanowski, d łuższą zaś do ze­
b ranych  m ia ł mowę dr. F ranciszek  C h ła  jw ski. 
Zapow iedziane są w iece w Gostyniu, Środzie, 
T rzem  ssznie, Czarnkowie, Czersku, Ś liw icach, T u ­
choli, K am ieniu, Sw ornigacu, G ębicach i P akości.

* B erlińska półurządow a Posź pisze w a rty ­
kule, pochodzącym  —  iak pow iada —  z p r y w a ­
t n e g o  pióra wojskowego, że B . In w a lid  i N ord  
z um ysłu  w yw ołały owem  znauem  sfałszow aniem  
faktów , kam panję dzienników urzędow ych, aby w 
ten  sposób rosyjski sztab jeneralny  dow iedział się 
o tern w szystkiem , co w iedzieć było dlań pożąda- 
nem . D alej w yraża P o si opinję, ż e s a m a  R o ­
s j a  r o z s z e r z a  p o g ł o s k i  o w i z e k o m e m  
z a m i e r z o n e m  p o w s t a n i u  p o l s t i e m  w 
tym celu, aby niejako m ieć p re tekst do koneen- 
tracyj wojsk w K rólestw ie, k tórych  nie m ożna by­
ło dłużej już ukrywać.

* Cel podróży hr. P io tra  Szuwało\ya, b ra ta  
berlińskiego am basadora, zawsze jeszczej zupełn ie  
niew yjaśniony.

C harakterystycznym  tylko je s t fakt, iż N ord- 
deutsche A ltgem cine Z eitung  p raw ie ignoru je po ­
byt h r. Szuwafowa. D ziennik  ten  n ie  zanotow ał 
naw et, iż h ra b ia  b y ł p rzyjęty  przez cesarza —  za- 
p lsa ł tylko po kronikarsku jego  w izytę u cesa­
rzow ej.

* Pol. Corr. donosi, że p o s e ł  h i s z p a ń ­
s k i  w W iedniu  m ianowany został am basadorem .

* R o z k a z  d z i e n n y  r o s y j s k i e g o  m i ­
n i s t e r s t w a  w o j n y  o g ł a s z a ,  że kredyt na 
zarządzone przekształcenie bataljonow lokalnych w 
Archangieluku, Petrozawodsku, Perm ie, Ufie, Oron- 
burgu i Astrachaniu na bataljony uzupełniającej 
rezerwy o 7 kompaniach, został przez cara za­
twierdzony. Z bataljouu arebangielskiego ma utwo­
rzyć m inister wojny jeden pułk o dwóch bataljo- 
uach.

* Z Sofji donoszą, że na onegdaiszym  nauide- 
cie, danym  przez m inistrów  na cześć deputow a­
nych sp e łn ijn o  w iele toastów , m iędzy in n e m i: na 
w spólność ae i solidarnego d z ia ła m i. P rezes 
zgrom adzenia Darodowego, T o n c z e w ,  oraz w ice­
prezesi : S t o j a n o w  i S ł a w o  w, o trzym ali o rder 
A leksandra. M in ister wojny po ap isa ł kon trak t z 
pew nym  dom em  belgijsk im  w spraw ie dostaw y 15 
m iljonów  nabojów. N a razie  n ie  wzięto pod ro z­
wagę żadnej innej dostawy.

* W  C z a i n u g ó r z e  panu je w ielki b rak  ży­
wności ; zb ierają  sk ładki d la  zakupienia zboża w 
Skutari.

* N ationa l Ztg. ośw iadcza, że rząd n iem ieck i 
nie życzy sobie wojny i nie w idzi żadnego powodu 
do wojny m iędzy A u strją  a Rosją.

* A m basador rosyjski w S tam bule N  e 1 i d o w 
prosił onegdaj su łtan a  o posłuchan ie  pryw atne.

* L B erlina  donoszą do W iener . A llg . Z tg ., 
że pogłuska, jakoby  biskup K opp zam yślał s »*-ać 
się  w Rzyn e o od łączenie austrj -et ej części 
w ro c la w sl: aj dyecezji, je s t m ylną. Ze strony  n ie ­
m ieckiej nap iera ją  natom iast na księcia  biskupa, 
ażeby dla B ran d en b u rg ji i P om eran ji s ta ra ł się o 
ustanow ienie apostolskiego w ikarjatu .

* Z L ondynu donoszą, iż odw idzm y M orjera 
w L ondynie i d ługa  audjencja jeg o  u lo rda Salis- 
b a ry ’ego m ia ła  n a  celu poinform ow anie tego osta­
tniego, iż Co gotów  je s t  dać w szelkie gw arancje 
neu tra lności Rosji w Azji cen tralne j, byle A nglja  
obow.:ązała się nie popierać potró jnego aljansu i 
być neu tra lną  w kw estji bu łgarsk ie j.

* Do pragskiej P olitik  te leg rafu ją  pod u rz ę ­
dowym znakiem , i i  gdyby się naw et po tw ierdziła  
w iadom ość, w edług  której am basadorow ie m sy j- 
s y złożyli ośw iadczenie pokojowe w B erlin ie , 
W ied n iu  i Londynie, to sytuacji nie m ożnaby 
uw ażać za polepszoną.

A żeby ta  się isto tn ie popraw iła , m usia łaby  
Rosja zm ienić zupełnie swoje stanow isko m ilita rne  
na g ran icach  państw  sąsiednich .

* Z P e te rsb u rg a  d o n o sz ą : „Za pośrednictw em  
h r. B o b r  y ń s k i e j ,  m a tk . studen ta , zranionego 
dotkl w ie przez kozaków podczas ekscesów  m ło ­
dzieży un iw ersyteckiej w M oskw ie (m łody Bobryń 
ski s trac ił sam jedno  oko), doszły szczegóły o tych 
w ypadkach  do uszu carow ej, a potem  sam ego cara, 
który m iał oburzyć się n iezm iern ie przeciw  rek  wi­
rowaniu wojsk w ogóle w tego rodzaju w ypad­
kach. Odpowiedzialność za to spadać m a nie na 
kurato ra uu iw ersy te te tu  h r. K a p n i s t a ,  lecz na 
je n e ra ł-g u b e rn a to ra  ks. D o ł g o r u k o w a ,  który 
pono obaw iając się, aby rozruchy uliczne nie przy­
b ra ły  szerszych rozm iarów , pomim o pro testu  k u ra ­
tora, posła ł kozaków. Tak samo h r. S z e r e m e -  
t j e w ,  zażywajij cy u cara w ielkiego pow ażania m ar­
szałek  m oskiew skiej szlachty, w yrażał się, że ekspe­
dycja kozaków przeciw  studentom  by ła zupełnie 
zbyteczną i pogorszyła tylko sytuację. Inspek to r 
B r y z g a ł o  w, g łów ny i pierw szy w inow ajca roz­
ruchów , otrzym ać m ia ł surow ą naganę od c a r a , 
który też natychm iast rozkazał w ysłać do M oskwy

zupełnie inne .instrukcje do dalszego 'zachowywał ii a 
s ię  w ładz tam tejszych  w obec jr 'o d z ie ży  u n iw er­
syteckiej."

* J a k  donoszą M oskiew skie W iedom osti, p o ­
d r ó ż  s z a c h a  p e r s k i e g o  d o  E u r o p y  je st 
już  rzeczą postanow ioną. „W iem y z najlepszych 
źróde(, •—  pisze powyższy dz ienn ik— że szach uda

ie niezaw odnie do E uropy  w roku  przyszłym . 
W brev  (w przednim  w ieściom , Z a  l i i  s-s  u ł t  a n 
najstarszy  syu szacha i nam ies tn ik  jp ah an u , nie 
będziQ tow arzyszył ojcu w tej podroży. R ejencję 
obejm ie trzeci syn szacha, N a i b u s - S  e 11 e n  e, 
b ę d ą jy  obecnie m in istrem  wojny Orszak w ładcy- 
w łaaców  sk ładać się będzie z czterdziestu książąt 
i m ężów  stanu . Szach zacznie sw ą podróż po E u ­
ropie od Rosji, a zakończy j ą  na S tam bule. O state­
cznie zdecydow ało szacha specja lne zapraszające 
pism o od cesarza W ilhelm a, p rzesłane  natychm iast 
po rozejściu  się pogłoski o zam iarze now3j podró ­
ży szacha. S zach  w yjedzie z T eheranu  w kw ietniu 
b. r . “ Petei sburskie W iedom osti radzą skorzystać 
z przy jazdu  szacha i Zakończyć z n im  uk łady  co 
do w ybudow ania w P e rs ji przez Rosję sieci dróg 
żelaznych. K w estję  tę odk łada się ciągle n iew ia­
dom o dlaczego, dzieje  się to zaś z w ielką szkodą 
hand lu  persk iego  tudzież rosyjskiego.

* D nia onegaajszego udała  się, jak  wiadom o, 
rep rezen tac ja  „ Institu i de P rance", pod przew o­
dnictw em  R  e n a n a , do B rukseli, ażeby p rzeby­
w ającem u tam  księciu d ’A  u ni a 1 e w ręczyć m eda­
le pam iątkow e, w ybite z okazji darow ania przez 
księcia  zam ku C hantilly  tem ” insty tutow i M edale, 
k tórych  trzy  egzem plarze : złoty, sreb rn y  i bron- 
zowy, w ręczone z o s ta ły  księciu , nie m a;ą żadnych 
napisów  P o  jed n e j stron ie znajdu je się tylko po­
p ie rs ie  księcia, a na odw roinej, w idok zam ku 
C han tilly . N a  szkatu łce natom iast, w której p rze­
chow ane są m edale, znajdu je się n a p is : „Au Jjuc  
diA um aie  —  JL T m tiiu t de F ra n ce", a  pod nap i­
sem  data ofiarow ania m edali.

* Do Pol. Corr. p iszą  z S ta m b u łu : O rm iański 
p a trja rch a  kato licki m sgr. A  z a r i a n ,  uda ł się 
d. 21. b. m . w tow arzystw ie k lku prała tów  w po­
dróż do Rzym u, p ragnąc wziąć udział w u ro cz y ­
stościach  z powodu jub ileuszu  papiezkiego. W ie­
dząc o tem , 'ż su łtan  zam ierza p rzesłać  Ojcu św. 
odręczne p ism o g ratu lacy jne, udaw ał Się m sgr. 
ń za rian  p rzed  swym  odjazdem  k ilkakro tn ie  do pa­

łacu  do su łtana, z zam iarem  sk łon ien ia tegoż, aże­
by m u jako  g łow ie k ościo ła  orm jańskiego w  T ur­
cji i jarco tu reck iem u  poddanem u pow ierzył m iiję  
w ręczen ia  tegoż p ism a papieżowt. S ułtan  nie przy­
chylił się ednakże do prośby  pairjarchy . Przesła.- 
nre Ojcu św. p ism a g ratu lacy jnego  padyszacha n a ­
stąpi w  drodze dyplom atycznej. W  ortaiańskich  
ko łach  w S tam bule m niem ają, iż m sgr. A zan an  
zostanie przez Ojca św. zam ianow any kardynałem  
i że o trzym a funkcje, które go spow odują do s ta ­

łego  zam ieszkauia w Rzymie.
* P rez . C a r n o t  przyjm ow ał we czw artek (29. 

zm .) popołudniu  G l a d s t o n e ’a, k tó ry  w ieczorem  
tego sam ego dn ia w raz z zoną po jechał dalej do 
W enecji.

* W  skutek  jednog łośnej uchw ały  w łoskiej 
rad y  m in iste rja lne j, k ró l podpisał dek re t, m ocą 
którego  k s i ą ż ę  T o r l o n i a  z o s t  a ł  z ł  o ż o n y  
z u r z ę d u  b u r m i s t r z a  R z y m u .  Zarządzenie 
to nastąp iło  z tego powodu, iż ks. Torlonia złożył 
w izytę g en era lnem u  w ikarjuszow i, k tó ry  go na- 
tychm i, s t rew izytow ał.

* K oresponden t rzym ski Gaz. W arsz. donosi, 
jako  rzecz o trzym aną z niew ątpliw ego żródł", iż 
w tych dn iach  podpisano trak ta t z a c z e p n o - o d -  
p r n e g o  p r z y m i e r z a  m iędzy W łocham i a A n- 
g r 'ą  dla spraw y w scłiodniej i d la w olności m orza 
Ś i idziem nego. A nglja  p rzystąp iła  tedy do troi- 
stego  przym ierza państw  środkow ych, dedając j e ­
szcze wJ sn< dc niego w arunki. J e s t to form alny 
trak ta t, Lie zaś tylko częściow a ugoda, o k tórej 
przedw cześn ie i n iedow ierzająco p isa ły  francuskie 
dzienniki.

* O rgan w łoskiego m in iste rstw a wojny E ser-  
cito Ita liano , podaje o s p r a w i e  a b i s y ń s k i e j ,  
następujące szczegó ły : N egus idzie p rzeciw  M assa- 
w ie na czele dw óch k ń u m n . P ierw sza dąży od A - 
digi at przez S cuafe i M ahio, d ruga z A dow y przez 
H ela ' do przesm yku g ó r T a ra n ta , gdzie połączyć 
się m ają obie kolum ny, ażeby następnie przez do­
linę K addas uderzyć na A rkiko. W  przew idyw ania 
takiego zwrotu, najlepiej, żeby korpus w łoski cze­
k a ł na siły  nA przyjacielskie w obw arow aniach. 
Is tn ie je  praw dopodobieństw o, że negus zgrom adził 
80 .000  Indzi, ale zc względu na b rak  zapasów żyw­
ności i wody, siły  te nie będą m ogły d ługo  ope­
row ać razem .

T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  D o ls k .“
Berlin 30. g rudn ia. K reu z Z tg . p isze, iż w R o­

sji odbyw ają się dalej ru ch y  wojskowe.
Brukse 30. g rudn ia . W  otoczeniu ks. A  u- 

m  a 1 e zapew niają, że C a r n o t  podpisze dekret, 
pozw alający księciu na pow rót do F ra n c ji. (?)

Wiedeń 31. g rudn ia . Dziś usposobienie spo­
kojniejsze, gdyż jak  m ówią, rozpoczęto roko­
wania.

Berlin 31. g rudn ia . Pó łurzędow o zaprzeczają 
jak o b y  P :o tr S z u w a ł o w  m ia ł jakąkolw iek 
m isję.

K oln . Z tg . uw aża sy tuację jako spokojniejszą 
a to z pow odu rozpoczętych  p ertrak tacy j dyplo­
m atycznych.

k ń
Petersburg 31. grudnia. Sygnalizow any srty- 

ł  N ow eąr W e ę r ie ~ :a zapowiada, iż ^ o sH  żą­
dać  lę if tre ,  ażeby 'AfijBiin ; tM w k ic h
pretensją  do Bośffji i n  W^ógfiwiffy. '

S łychać, że C h u r c h i l l  w iacać będzie 
przez W iedeń a to dla konfe re rę ji z K a l n o k y m .

Sofja 31 grudn ia. P rzed  zam knięciem  So- 
b ran ja  odrzucono p ro jek t rządowy monopolu soli 
a przyjęto cło 5 frank, od ce tnara  m etrycznego.

Belgrad 31. g rudn ia. Sytuacja niewyjaśniona. 
P raw dopodobnie utw orzy R i s t i c z  czysto lib e ra l­
ne m inisterstw o. U tw orzenie gab inetu  urzędniczego 
pod prezydencją M ik C h r i s t i c z a  je s t n iep ra­
w dopodobne.

H i e d e i k  31. g udcia. W skutek zawiej: - śuieinye 
poczty wieczorne przeważnie nie doszły.

W i e u e u  S i .  grudnia, (iie łaa  wieczorna spokoj­
niejsza. Kredyty zoli 76, Ludwiki lS ó’5U, renta złota 
«ęg. 3o.

W itaeń  31. g rudn ia . Spokojne usposobienie 
trw a dak-j. S łychac, ze R osja żąda woluei ręk i w 
B ułgarji, a natom iast chce zgodzić się na osta­
teczną aneksję B osnji i H ercogow iny.

retersbu rg  31. grudnia Gale dziennikarstwo 
ubolewa liau upadkiem R i s t i c z a ,  i wyraża 
zdanie, że narou pozostanie pomimo to przyjaznym  
Rosji. Przesilenie ministerjaine może się star dla 
M i r a n a niebezpiecznem.

Bruksela 3 i .  grudnia. Nord  powtarza zapew­
nienia pokojowe. Rosja pragnie tylko utrzymania 
traktatu berlińskiego.

Paryż 31. grudnia. Gaulois donosi o pogło­
sce, ze poiicja wpadła do francuskiego konsulatu
we Florencji j opieczętowała arcinwum.

łizym  31. grudnia. Król konferuje codzieu z
ministrem wojny. W szędzie widać wielkie przygo­
towania wojskowe.

i c b e n  oi. grudnia. Giełda zbtżowa z powodu 
usposobienia pokojowego więcej uidła. i  szentea 7411, 
OWK8 U’30.

Jl*l t i o  L w u w a
u...a 31. grudnia 1867 i 

HOTEL ŻORZa . X. Jaeger, z W iednia. L. itr. 
L ed o tń o ^ b k i, z W ołynia J . Pokutyński, z Krakowa. U. 
Ma u bach , z W icdnta.

H O TEL EK a MCUSKL S. W ittmayer, z W iedma. 
J . Kel etniaun, z Kańczugi. A. Hubicka, z Ożydowa. W. 
Sirke, z bukowiny. A. Pociejko, z W ołynia.

W

t m

N A D E S Ł A N E .

Konsorcjum 1U45

zawiązane w celu z a b u d o w a n i a  k i l k a n a ś c i e  p a r c e l  
w kompleksie W'go E m ila B crtem iliana B rajera, przy u li­
cach Bi ajerowskiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuwki 
we Lwowie, p r z y j m u j e  z g ł o s z ę i a  na zakupno pojedyn­
czych gruntów, w y k o n u j e  p r o j e k t y ,  p i a t  g ,  k o s z t o ­
r y s y ,  i udziela bliższych iniormacyj. L isty  etc. odbiera: 
„Zarząd realności E m ila  B ertem iliana B rajera we Lwowie."

in teresie  gospodarzy i w łaścicieli to n i zwra- 
ea się uwagę na inserat o c .  m. konc. ^  

K  e r n e u h u r s k l m  p r o s z k u  d l  i  b y d t a ,  umiesz- ”
szzony na ostatniej stronicy dzisiejszego numeru. q

N e u t  i e l n a  o e n k r z o n e  k r e w  c z y s z c z ą c e  9  
p i g u ł ) 1 ś w .  E l ż b i e t y ,  uznany i przez najznako­
mitszych lekarzy p< leeany środek przeciw zatkani Pu- O  
dełko i  15 p igułkam i 15 k r ,-1 11101 [120 pigutek) 1 zł. 
O s t r z e g a  sr i ę p r z e d  n a ś j a d t  w g u 1 «m . P raw tbi 
we tylko wtedy je ś li każde pudełko zaopatrzone ies 
naszą protokołowaną m„. r ochronną „ś Loopolda 
i f irn ą  aszą apteki „p o d e w. L  <ep i d e m "  w W ie­
dniu, Ecke der Spiegt I - und- Plankeng tac W e Lwowie: •  
u >p aptekarzy: M i k o l a a c i i a ,  Z. K u c  k e r  a, AJP'" 
S k l e p i n s k i e g o  i J .  B e i s e r a -

Specjalista chorób nerwowych

D r . p »rs  g
b. asystent klinik* chorób weł .^łrzny h  Uniw. J - g .  —  O  
po odbyciu specjalnych Btudjów w zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem  prof. C h a r ę  o t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parte r do 1 W  
Brykczyń skiego, obok gmaonu W ydziału krajowego 

Ordyuuje od 2 — 4 po południu.

Lekarz m iejski
Pr. TaAeon Froblct*

mie8i 3:a f\ynek 1. 4 .
Leczy specjalnie c h o r o b y  r e i n ę i r M e .

c - l
P
0  

9 9

3Winn Plmccflinnrz p«p*yn,ł • Diastazą uzja- g
|T j  U lłuU U ulllg , n ik am i n a tu ra ln e m i i n ie -  ™  
zbędnem i d la  fu n k c ji tra w ie n ia ) . W  1864 r o k u ^ ^  
o Winie Chassaing złożono bard zo  poch lebny  g  
r a p o r t  parysk ie j \k a d e m ji  m edycznej. O d  te j O  
chw ili p ro d u k t te n  o trzy m a ł n a g ro d y  n a jw y ższe  £  
n a  w szystk ich  w y staw ach , g d z ie  się  zn a jd o w ał. q  
W  1883 roku R ad a  z łożona z uczonych sędziów  y  
n a  w ystaw ie p roduk tów  fa rm aceu ty czn y ch  w W ie- j  
dn iu  p rz y z n a ła  m u dyplom  n a  m e d a l zło ty . KLira 
m iesięcy  za ledw ie, ja k  o trzy m ał znow u tak i 
sam ą n ag ro d ę  n a  w y staw ie  w K alkucie  w In d ja c h  

W szędzie  to  w ino  je s t  d z iś  z n a n e  i cenioiF  
w leczen iu  o rganów  tra w ie n ia , gastralgji, boleśi 
żołądka, łruo..ego powrotu do zdrowia, itraą' 
sił i apetytu, upośledzonemu i trudnemu traw^ 
niu (dyspepsji.) 53

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług ztg&ru lwow skie/o.

Oil 20, P a ź flz ie rn ila  1881

Do Lwowa przychodzą:

Pociąg
pospie­
szmy

Pociąg
osobo­

wy

Pociąg
mięsza-

ny
P o c ią g

lokalny

Z K r a k o w a ........................................
Z P odw ołoczysk  . . . .  
Z Podw ołoczysk  na F odzam cze 
Z C ze ru io w iec  . 
Z C hyrow a, S try ja , S tan isław o­

w a , H u sia ty n a  i Ł aw ocznego 
Z C hyrow a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław ow a, 

b t r y ja  i I lu s ia ty n a  
Z B ełżca  [Tom aszow a] .  .

5*5#
19*24
10-10
10*03

8*27
»•«*») B 
2-28 1 
8-89)

4-S5
8.59

1-85

11*36
3-50
319
3*30

4*22

7 0 6

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rak o w a , ,  , «
D o Podw ołoczysk  , ,
D o P odw ołoczysk  z P odzam cza  
D o C ze rn io w iec  . . . .  
D o C hyrow a, S try ja , Z tan ie ła- 

w ow a, B uczacza  i H u sia ty n a  
D o S try ja , C hy row a .
D o S try ja  i Ł a w o cz n tg o  .
D e  B e łż c a  [T om aszow a] .  .

10*44
6*10
6*22
e-̂ o

4-10
10-25 o
10-05)
11-06)

11-47
8-04

6-80

4*60
18-S'ó
1*08

12*22

9-16

8 1 0

Pizy eh. do Stanisławowi :
Z e L w o w a ........................................ 9*34 6-35) « 5*316

Odch. ze Stanisławow a:
l i

D o L w ow a . . . . . 6*86 9-Sf)(g| 0*39
U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, o zn acza ją  porę  

n o c n ą  od  godziny  6 -te j w ieczó r do 5-tej i m . 59 rano .

Przewodnik po Lwowie.

M U ZEUM  Z A K Ł A P U  N A R . IM  OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed  południem  
od 3-ciej do 5 -te j po po łudn iu , w e w torek i p ią ­
tek. W stęp  wolny.

M U ZEU M  P R Z E M Y SŁ O W E  w ratuszu , codziennie 
od godziny 9 -te j do 6 - t e j : w stęp  w poniedzia łek  
50  ct., w inne  dnie 30 ct., w n iedzie lę  i św ięta 
w stęp Walny.

1U ŻEU M  IM IE N IA  D Z IED U SZY C K IC H  przy 
u licy T eatra lne j 1. 18. W stęp  wolny.

N IE U S T A JĄ C A  W Y S T A W A  sztuk pięknych , piać 
św . D ucha , w dnie pow szednie 30 ct., w n ie­
dzielę i św ięta 15 ct.

B IB L JO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z w yjątk iem  dni ferja lnych .

G M A CH  SEJM O W Y , codziennie, po poprzedniem  
zgłoszen iu  się u zarządcy gm achu.

TEATR HR. SKARBKA. 

D Z I Ś :
O godzinie w pó ł do 4 te j popołudniu?

W i c e k  i  W a c e k
komedja Zygm. Przybylskiego.

O godzinie 7m ej w ie c z ó r :
1. U w ertu ra  z opery „Hrabina" S tan . MoniufciŁ'!. 

w ykona ork iestra .
2. Dzieciaki, obrazek sceniczny w 1 akcie Leopol-1 

da Swiderskiego.
3. P ierw sza odsłona aktu  2. z „Normy", o p e r, 

B eiliniego.
4. Na estraazie, m onogram  M arjana Gawalewicza- 

5. rrłysieaa Kościuszki na rynku krakowskin
d ruga odsłona z „Kościuszki pud R acław icam i" 
obrazu h isto rycznego ze śpiew am i Anczyca.

6. Stróż w dzień Nowego Roku, m onolog ze 
śpiew am i.

7. Mazur wielanowski, uk ładu  pana  G asińskiego.
8. Lizka i Frycek, operetka w 1. akcie J- Offen­

bacha.
9. S cen a  z pierw szego aktu  operetk i J .  S trau  

Baron Cygański.

Handel ta ró w  t a m c i ,  win i
r ó g  n i .  A k a d e m i c k i e j  i  C h o r ą ż c i j i u y

we Lwowie, poleca:

Świeży transport t o w a r ó w  k o rz e n n y c h .
o ra z  w ielk i dobór serów , ja k  

ementalski, cieszyński, Rcmadcur, limburs ,, Sirachino, 
Rcchtfcr* Eidrirer, imperial itp., o i a z

P iw e  P i l i n c ż t k i e  tylko prawdziwe za^najlepsze uznane,
I f i i t2) a j(3  lin . 3 ilize 'o d s ta łi go Isl do p it is  jak  i doku- 
j a < ji j 7 ct. i 3 ci. I aac-ja za flasz., z leezki tego sam. I tr .34 ct

44 ct. litr Wina stołowego, Łardzo dobrego. ,



4 DZIENNIK P t .SKI z dnin [f. Spornia 1888 r.

Drobne
Doniesienia rozmaite.

po l* /ł c e n ta  od w yrazu .

1 r j o r ą e l n i k  egzaminowany z 
v J  świadectwami, poszukuje umi 

[ L isieniecki, Probużna.

chlubnem 
umieszczenia.

495

Zn a n a  w y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k  
S ta n is ła w a  K tth lera , ulica B a­

torego 26. Największa najtańsza. Abo- 
n a m e n t miesięcznie 40 ct. Kaucja złr. 1 
N a prowincję 10 tomów naraz, miesięcznie 
złr. 1 . Kaucja złr. 5 lub według umowy

Fn tra  p o d r ó ż n e  wypożycza 
.Taszezyszyna, kupuje i sprzedaje

Zakład 
je rucho­

mości i garderobę. 'Ormialfiska 2. 492

Uc z eń  z ukończoną VI. k lasą gimna- 
z ia ln ą , w ładający biegle językiem 

polskim i niemieckim, z dobrem pismem, 
poszukuj* posady prywatnego guwernera 
lub dyetarjusza. Łaskawe o fe r t/:  W. B. 
Lwów poste restante .

T l l e t y  wizytewe, zaproszenia, dyplomy, 
JD plany, etykiety knpieekie i t. p. wy­
konuje po niskich eenaeh Z akład  arty- 
styezno-litograflozny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulioy K opernika 1. 9.

Mło d a  o so b a  życzy sobie objąć po­
sadę k a ą je r k l lub inne z a ję c ie

I li ro w e  we Lwowie. N a żądanie może 
złoWd kaucję. Z głoszenia l is to w n e  
po; cy frą : . .  Z. do A dm inistracji
„Dziennika Polskiego."

f  ra w czy n l
D  sukień dams

uzdolniona w szyciu 
damskich według najnowszych 

wzorów, oraz w roju, poleca s ; z wyko­
nywaniem robót w domach prywatnych. 
Łaskawe zgłoszenia: ulica Kaleeza 1. 9, 
I. piętro,

Ki lk a  o b ra zó w  iw lę ty c h  (olejo- 
druków) tanio do sprzedania przy ulicy 

K aleezej 1. 9, I. piętro. Zawsze po po­
łudniu.

Oso b a  z d o ln a  w g o to w a n iu , 
s z y c iu  1 In n y cb  r e b o ta c b  

k o b ie c y c h  d o m o w y ch  — m o że  
z a r a z  b y ć  n m ie sz c z o n a . Wla< 
domo&ć u lic a  P a ń s k a  l ic z b a  7

%

w szystkim  przyjaciołom

Gessiera A T T V A T l łR  Dkieru 
prawdziwego A L I  T i l I M  ziołowego

Zygfryd Oessler
J d g e r n d o r f . 1987

pieców

Mieszkania i sklepy.
po 1 ce n c ie  od w yrazu .

Przy  n llc y  D łu g o s z a  (Kurnickiej, 
1. 1, od 1. Stycznia do najęcia : 3 pokoje

kuchnią i przynal. na dole; 1 
osobnym wchodem na dole.

pokój
490

Nadzwyczaj ciekawa
powieść społeczna w 3 tomach

T A J E M N I C E  K R A K O W A
zeszytami opuszcza prasę drukarską 

Każdy zeszyt zawiera trzy arkusze druku 
i kosztuje 15 oŁ PP. abonentom z prowincji, 
aby oszczędzić opłaty pocztowej, przesy­
łam y to dzieło już w broszurowanych 

tomach- 1980
Tom I zawierający 320 stron druku, 

jes t nabycia w d r u k a r n i J ó z e fa  
F is c h e r a , Kraków, ul. Grodzka, 71, p o  
e e n le  1 z łr .

Przesyłający 1 złr. wprost przekazem 
pocztowym nie ponoszą kosztów przesyłki.

Na święta!
M am  zaszczyt zaw iadom ić Sz. P u ­

b liczn o ść  że g łów ny A ta d

Piwa butelkowego
różnego  gatunku , a m ia n o w ic ie : 

P ilzneńsk ie  eksportow e, 
P ilzn eśsk i leżak,
O kocim skie m arcow e,
Lw ow skie m arcow e z b row aru  

L ilienfelda ,
P o rte r  krajow y, w yrobu Ja n a  

GOtza w  Okocim ie, i 
B ock okocim ski, 

znajdu je się  u- m n ie  p rzy  u licy  
S ykstuskiej 1. 14.

*askaw e zam ów ienia n a  prow incję 
uskuteczn iam  natychm iast.

Z poważaniem 1977

S . W i e s e r .
Telefon nr. 149 do użytku Sz Publiczności.

Fabryka w r. 1 7 8 2  i ał o i o n a.

S T A R K A

4  0  O  p o k o je  z przynależno- 
8 w  seiami, p o k u je  naw a*  

le r sk o e , s k le p y , p rz" ulicach Bra- 
jerow  iej, Kazimierzowskiej, odnajmnje 
Zarząd realnośoi E m ila B ertem iliara 
Brajera, Kazimierzowska 37. 1956

z c. łc. uprz. fab ryk i likworów, 
rosolisów  i lik ierów

e. k. nadw. dostawey we Lwowie
W  b u te lk ac h  i  *|4 Itr.

Mrrka Cena
* z ł .- 7 0

'*  . . „ — 90
* * * . . .  .  1-Oii

1860 „ 1-20
1850 „ 1-50

Starka kuracyjna
r. 1840 . . zł. 2'50
r. 1850 . . „ 3 00

Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wiekn przeszło, najgłówniejszem 
staraniem  było wyrób żytniej Starki, 
tak w kraju jak  i za granieą tyle ce­
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jnito nap ri o w y ś m i e n i t y m  i d e ­
l i k a t n y m ,  a ł a g o d n y m  s m a ­
ku , którego tysiące moich Szano­
wnych odbiorców zamiast C ogn ae’n  

żywa. A rtykuł ten eksportuję w bar- 
zo znacznych ilościach do Niemiec, 
loch, Rumunjl i na Wschód, a w Austro- 

Węgrzeh ten gatunek specjalnie tysią­
ce liczy odbiorców.

Najwygodniej sprowadzać STARK Ę 
pocztą w pakietach a 5 kilo, m iesz­
czących 3 butelki. 1953

c z y li  f a n t  c ło w y .

Najtańsze i najlepsze

* OMr M m
w głów nym  składzie

HERBATY
pół kilo złr. 1-5^, 1-80 i 2-30.Fryi. liiiiSyi
we Lwowie, w Rynku 1. 45.

c z y li  A in t c ło w y . 1984

1 W
przedtem 1986

F. W. Królikowski
pod „Czarnym Capem“

we Lwowie, Plac M arjacti liczba 7
p o leca ją :

'/a kilo K A W Y  L iguayra  . . — 92 
„ „ „ Ceylon średniej . 1-—
» „ „ ,  grubszej 1")4
» » „ -  grubej . 108
„ „ „ M o k k i...................... l-o8
„ „ „ Jaw y złofej . . . 1-08

C U K I E R

w głow ach  pierw szej jakości 1 kilo 
38 ct.

Pism a A . Sozańskiego.
(Druga serja).

Machiavollt, książę, wtóre wydanie. Cena 
50 et.

Macbiavella, uwagi wysnute z Llwlusza 
hlstorjl rzymskiej. Cena 1 złr. 3*> ct.
] erwszorzędny ten pisarz polityczny, 

je*li dla .kogo, to d la nas niezbędnie po- 
trzebuy. Żadne państwo, które nie wyznaje 
zasad MachiayTIa- istnieć nie może, tak 
same jak  dom bez fundamentów.
1 ióre pisma, 2 tomy. Cena 1 złr. 50 ct.

Między innenti rzeczami zamieszczony 
jest tu słynny tra lm t napisany przez 
senatora polsk ego w 16 w ieża p. t. 
O potrzebie wypędzenia Jezuitów z Polski. 
Rozmowy umartymi królów polskich. Cena 

60 et.
Podręcznik dla polskich polityków I dyplo­

matów. Coj « 50 et.
Kuczborsl.. i Skargi dwaj najwięksi sty 

liści 16 wieku, rozpatryw ani pod wzglę 
dem języka. Cena 30 ct.

Testament polskiej poezji, ułamek z ko 
.medyj. Cena 16 ct.

Ciche kłopoty około pomnika dla Mickie­
wicz!.. Cena 2ó ct.

Pism a dla uczonych:
Rejestr do volumina legum. Cena 2 złr. 50 ct 

Drukowano tylko 1 0 egzem] lnr/.y. 
Rejestr do dzieła Sołtykowicza „0  stanie 

akademjl Krako Cena 20 et.
PowyŻ87« ksiąźk można dostać u autora, 

adresując do Kobła (p. Sambor). R ozsełkl 
uskutecznia się franco. 3981

świeże deserowe

h i s z p a ń s k i e

po 1 złr. 40 ct. kilo.
JA BŁK A  tyrolskie wyborowe po 8, 10 
i 15 ct. sztuka, beczkowe drobne po 40 et 

ilo. GRUSZKI tyrolski* MANDARYNKI 
hiszpańskie. POMARAŃCZE włoskie i 
jerozolimskie. MARONx tyrolskie. DAK- 
T \  [JS marokańskie i aleksandryjskie. 
F IG I sułtańskie i wieńcowe. RODZYNKI 
malaga na gałązkach, różnorodne SU 
CHARKI angielskie i wiedeńskie i t. p.

poleea 1939

8T. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku liczba 42.

K O K S !  K O K S !  K O K S !  K O K S
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuchen

polecamy na porę zimową.

Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilogr. 70 ct
Podejmujemy się p r z e r o b i e n i a  w ł a s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym 
jako wyłęczme do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć kai ego czasu

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskuteczni*

_________________________________ Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

P Ą P IE R  F A Y A R D 1 R T. A'VTV
B—rb ata  z  Brodów

Od daw ien daw na 
znana ze swej dobroci i zapachu 

prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. ADAMOWICZA
w B ro d ach  1841 

funt bardzo dobrej . . . złr. 1-40 
„ najlep. w oryg. opak. „ 2 50

Kawa „Siriusz" franco 5 klg. v80

H erbata z  Brodów  I

8 V Jowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ó w  
i r r y t a e y j  P i e r s i o w y c h ,  r e u m a t y z m *  r , * w l c h n l e ń ,  r a n ,  o p a r z e r t  

o d c i s k ó w  1 n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  5 3 3

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.

L .  M a r e l s :
Lw ów , R ynek lic z b a  9 .

G Ł Ó W J f T  S K Ł A D  1801

FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW.
W yłąezne zastępstwo B ś s e n d s r f e r a  i 
H e i t z  t m  Gwarancja na la t 10. 
S; rzsdaź także aa ra ty  miesięczne po 1S złr.

Największa W ypożyczalnia.
Pierwsza konses. S zk o ła  M uzyczna . 
Nauka gry na f rtepianie w III. oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

® N o w o ś ć !
S e n s a c y j n e !

6 złr. The Flora 6 złr.
Naj tańsza, praktyczna i dobrze fungująca

M a s z y n a  d o  s z y c i a  2 5
szyje wszelkie niaterje od najcieńszego szy­
fonu do najmocniejszego sukna. Gwarancja

najzup ©tli i gj S Zfl
„Dorothy" — Maszyna do szycia z podwójnym stebnem z\r 13 

Cena wraz z Przyborami: 6  I g i e ł ,  o l i w i a r k a ,  d ł u t ł  o ,  o b c a ż k i
«> * ł r .  wraz z łatwym s p o s o b e m  u ż y c i a .  Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem  nadesłaniem n a le iy ‘isc i jrz e / M . R u n d l i a k l n a  w  W ie -

d n i u ,  II., T aborstrass-1 28.

Golarz samoistny
najnowszy 750

D nia 29. grudnia b. r. rano zgubiono 
w drodze z nlioy Glini&ńbkiej na nlicę 

Wałową

aonk srebrar eiałiowanr
Bemontear.

Ueaciwy znalazca zechce go oddać 
handlu pana A lbina Soleckiego, przy 

uliey Wałowej l. 11, gdzie otrzyma 5 złr. 
w ynagrodzeni.. 1983

Na ui <zymanie żyoia zdrowia skute­
cznie działająca

KawaOoogaria
usuwa w zwykłem niyciu jako poży­
wienie u ■lodyeh i starych flegmę i 
wszelkie inns m aterje utrudniające tra- 
w ienit żołądka i kiszek, czyści żołądek 
i krew, wzmaenia apetyt, >< tywia i 
wzmacnia, i tuczy jodnostkl chude. J a ­
ko śrrd sk  leczniezy jes t bardzo dobrą 
przeciw katarom żołądka i kiszek, kur­
czom żołądka i głowy, bolom głowy, 
pochodząeyz z żołądk iedokrewnoścl 
i bezsenności. Jest takżt środkiem ła  
godząeym aa  t. z. złotą żyłę, serwowe 

i sercowe cierpienia.
Dla dzieti, starców i esób, k tś- 

rm wzbronione jest ożywanie kawy, 
jes t „KAWA HUNGARIA“  słcze- 
góluiej pożywnym środkiem. " ^ 0  
Nabywać można u wynalazcy Anto­
niego S z a la ’dy w Budapeszcir 

Skład główny we Lwowie u M . 
S ch lA friga . 1958

W  iesbadeńska

sól surowa Kocirn do tąpicli

wyrabiana pod nrzędową 
kontrolą miasta Wiesbaden  

1 dyrekcji fedrojowej.

Wiesbadeńska sól anrewa Kocbbrunn
do kąpieli jes t nadzwyczajnie skute­
czną r.a wszelkie chorohy, które zbio­
rowo cazy? my cierpieniami reumaty- 
cznemi, ,ak o te i nr. cierpienia nerwowe, 
sparaliżowania, w nieregularnej funk 
skóry, a szozególniej w oboroboeh utr 
dnisjących poruszanie członków z po­
wodu pozostania skutków ohorób w ko­
ściach, stawach i mięśniach, jakoteż 
po zranieniach. Pomyślne skutki u l i ­
cznych rannych z wojny franousko- 
niemieckiej są z n a r i w całym świecie 
(dla wziętość ,ego W iesbadenia na nowo 
się wzmooniła i rozszerzyła).

Cena 1 klg. złr. 1'50.
Następnie też urzoiownie pod kon­

trolą sporządzane: W iesbadeńskie my­
dło Kochbrunn sztuka 50 t . ; r” ies- 
badeńskie p rs ty l * z solą Kocbbrunn 
pudełko 60 c t . ; W iesbadeńskie sale 
zdrojowe Kocbbrunn do zażywania, 
słoik złr. l ^ t .

Wysełka przez 768 d

W iesM eliski Kantor zdrojowy
w W i e s b a d e n .

W yłączny główny skład dla A ustro- 
W ęgier, a p t . : C. Brady, Kromier* ż, 
(Morawa); we Lwowie w ap t.: p. Zyg­
munta Ruekera i Henryka Blumenfelda.

SAWTAL pe NI IDY
E sseocya z cytrynianu drzew a sandałow ego z Bom bay, najzu­

pełniej ozyst , kapsułkach zaw arta je s t znacznie skuteczn iejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem  używ anie w szelkich 
szprycow ań i w  przeciągu dni trzech ulecza w szelkie najdo leg- 
liw sze i najw ięcej zastarzałe rzeżączki, nie u trudza jąc  żołądka 
i nie udzielając n ieprzyjem nej w oni urynie.

S k ł a d  w  P a a y ż u ,  8 , u l ic a  Y iy ib n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

fjV ii T  Aparat do golenia
moi? 8ję każdy nawet wiekowy z drżąeemi rękami n a i i r e 4 c i e l s x n

b r o d ę  z absolutnem bezpieczeństwem, niezaciawszy iię lub skaleczywszy d o b r » e
przekonują ^  Setki pod ę k o la ń  i z a m ó w " ó % S n y d ;
pr ekonują, jakie imejsee sobie ten aparat zdobył we wszystkich warstwach ludności.

Cena 1 sztuki wraz z opisem użycia 1 złr. 90 ct. Rozsyłka za pobraniem.
Tylko u wynalazcy

MIKOŁAJA HIRNBAL, Wien, I, Schottenbastei 4/p

J M A R J A  C A F W E Ł ,  W i e d e ń  I ,  S e l l e r s t a t t e  7 . J L

We Lwowie w aptekach op. M ikolascha, Ruekera, Wewiórskirgo

O  O.
=xx:

Sklepińskiego,

I = 5 c v
O dsz zegó ln ione m edalam i londyńsk iem i, parysk iem i, w ied i-ńsk irm i, 
m o n ach ijsk iem i i h am b u rsk ien ti. — D yplom  honorow y w ystaw y 
krajow ej ro ln iczo -p rzem y sło w ej w C zerm ow cach  1886. —  D yplom  
1 w ystaw y  p rem io w an e j p sów  w W ied n iu  18 8 5 — 1886, — sp e c ja ln e  
u zn a n ie  V I. sekcji (d la  chow u kon i) c. k. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r­
sk iego  w W ied n  j  1879 i 1885. —  U zn an ie  m iędzynarodow ego  
Jo c k e y -C lu b u  w B a d e n - B a d e n ,  a u s trja c k ie g o  Jockey  - C lubu 
w W iedn iu , — o raz  W ig iersk ieg o  Jockey-O lubu  w B udapeszcie .

■

X Ces. król. koncesjon.

x

Proszek K om euburgsk i
dla koni, bydła rogatego i owiec,

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. a u s tr  i k ró l. lu m u ń sk ieg o  n ad w o rn eg o  dostaw cy  p repara tów  

w e te ry n a rsk ic h  —  i a p te k a rz a  okręgow ego.
Okazał się on skutecznym, jako proszek odżywiający bydło, gdy się go 

regularnie zadaje, przy braku apetytu, dojeniu się krwią, do poprawy mleka,
wspiera oraz naturalny opór zwierząt przeciwko wpływom zarazy, oraz 
zmniejsza inklinację do gruczołów i kolek. 1805 C

§zhow ron i W ojciechow ski
przedtem

E\ W. Królikowski 
handel towarów korzennych, win i delikatesów

pod „Czarnym Capem” 
we Liwowie, plac Marjacki liczba 7•

Zaopatrzywszy obficie swój handel w świeże i doborowe towary polecają się 
łaskawym względom wielce Szanownej P. T. Publiczności.

i

1988

Prawdziwy do naoycia we L W O W IE
Hurtownie i ezęściowo u pp. aptekarzy: P io tra  Mikolascha, J. Beisera,
H. Blumenfelda, K. Krzyżanowsk, ego, Zygmunta Ruekera, A. Sklepińskiego,

J . Wiewiórskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p .: F . Hanke, A. Hubner

i J .  Spath.
Prawdziwy do nabycia w KRAKOW IE

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. M arkiewicza, E . Radlera, W ikt. 
Redyka, A. Siedleckiego, J. dobierajskiego, E rnesta  Stockmara, J . Trauczyń- 

skiego, Konst. Wiszniewskiego.
Hurtownie w nandlach m aterjałów aptecznych p p . : M. Jaw ornickiego,

J . Jan ig i, Edw. K niutlera i -J. Wiszniewskiego.
D slej częściowo w aptekauń i hurtownie w uandlach m aterjałów 

aptecznych w następujących m iastach : Baranów, Bełz, B iała, Bobrka, 
Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, Brzeiany. 
Buczaoz, Bursztyn, Czortkow, D ębica, Dolina, D rohobj sz, Dynów, Gliniany, 
Głogów, Gródek, Horodenka, Hnsiatyn, Jarosław , Jasło , Jezierzany, Koło­
myja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyu Mielec, 
M ikulińce, Milówka, Myślenice, Nadworna, Ńiemiróv Nisku, JNowy Sącz,
Ob« .yn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoozyska, P rze­
myśl, Przem yślany, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, 
Rożniatow, Kozwadow, Rzeszów, Sądowa W isznia, Sambor, Sanok, Sędziszów 
Skała, Skałat. Skole, Sok 1, Stanisławów, Staremiasto, S tryj, Tarnopol,
Ta nów, Uhnow, Ulanów, W aręi, W ieliczka, W iśnicz, Wojnicz, W ojniłów, 
Zabłoeie, Z akliczyn, Zaleszozyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żmigród, 
Żółkiew, Ż irawno, Żywiec.

Główny skład rozsyłkowy: Apteka okręgowa w Korneuburgu. k j

Z najdują się także składy prawie zszystkich m iastach i m iaste- 
ez' ich wszystkie krajów koronnych i są ogłaszaue od ozasu do czasu w 
dziennikach prowincjonalnych.

C elem  znpowieienia fałszow aniu uprasza się zw racać  uw agę 
na to , ażeby każda etyk ieta  zaopatrzoną była w  podpis m ój, niżej 
umieozezony, czerw onym  atram entem .

Skład p r a w d z i w y c h  gorsetów paryskich
d la  pań i dzieci.

S p e c j a l n e  g o r s e t y  w e d ł u g  z l e c e ń  l e k a r s k i c h  
Własne wyroby pończoch, skarpetekitp. artykułówn

I H I A R J I  C A U W E L
W iedeń  L , -S^ilerntatta 7.

P rzy jm u je  gorsety  do czyszczenia i nap raw y  
N adrab ia  pończochy  |  skarpetki. /

Bielizn n D ra  łaegera .
Zlecenia z prow incji za pobraniem \ poc^to'»em odwrotna poczt 

Korespondencja po polsku, francusku i niemiecku. 1/68
I 91 AR JA CAUWEL, Wiedeń I, S e ile rsttttte  7 .
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Au ul i c i l !

^  GENIRAL-HEPBfllENTANZ-OEPOT:

^ O S C A R  JOMMER :
- f ź  witŃ.jj.czERNiNCAfŚE Mol o .

O S C A R  ^ O M M E R
witŃ.lj.czERNiNCArŚE Noią

N. B D ie Cig. H iilsen ohne K lebstoff sind  an  der gespresstan  Fallzun 
an s ta tt der K lebung zu erkennen .

D eta il-Y erkau f in allen besseren  Trafikęn u. Specialita ten-H andlungen .

-  "  —

M am  zaszczyt uw iadom ić Szan. Publiczność, że

główny skład PIWA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje się u pana Ozjasza W izla ulica Bogu

sławskiego, 1. 13; zaś gw

główny skład PIWA butelkowego!
u pana S. W iesera ulica Sykstuska, 1. 14.

Z powodu nadużyć n iek tórych  restauracy j zaw iadam iam , że li ty lkr 
w n iniejszem  ogłoszeniu w ym ienione firm y m ają praw dziw e

PIWO O K O C I M S K I E :
Toepfera Naftuły, ul. Trybunalska. H erm anna E ^ s z a  ul. Kopernika.
W ixla M axa, ul Ormiańska Kucharskiego Jana gmach hr. Storbk
W iesera S. ul. Sykstuska. (teatr). J
Glińskiego M. Hotel Angielski. Landsbergera Szymona pod „Szlikiem"
Ludwiga Jana  pod „Gruszką" ulica ulica Pańssa.

Krakowska. |Landesa Jakóba pod „trzema Krukami" I
Jiirgensa W. ni. Krakowska. j  ulica Halicka. I
K ossler J . R estauracja kolei Karola Mieczkowskiego Kc ola ul. Gródecka.| 

Ludwika. jRensiasa S. ul. Gridecka.
Czaporowskiego W . ul. Jagiellońska. Płoszowskiej S. ul. iikadeuneka.]
F liega Józefa ul. Jagiellońska. ;Rosenbauma B. ul. Teatralna- 
Fnchsbalga B. pod „Turkiem " ulica lalzberga II- pod „czaru m Capkiem" 1 

Kopernika. i  ulica Kazimierzowska,
Orafa F . ulica K arola Ludwika. Schalla Izaka ul. Gródecka.
Garfunkla O. pod „Polakiem" ulica vVażnego Jana  ul. Czarneckiego.

W ałowa. Meyera H. nl. Czarnenkiege.
Handa Jskóba pod „Hessem" u l i c a  R apaporta M. H. po^ „Papugą" u lieaj 

Zamarstynowska. | Sykstuska.

uotz-Okocimski w Okocimie.

Wyławia i f»4iktpr odpowiwUWny? J ó i t f  JtftikowniokJę Z  D r o k a r n i  . D i i e n n U i  P o l s k i e g o " p o d  z a r z ą d e m  J a n a  M  i  1 1  i  g  a .

^


